
t f t t  L X
Proletariusze  

w s z  y s tk ić  h ltF a 'f Ów 
ł ą c z c i e  s i ę !

Nr 272 (372) KOK IV

Warszawa wita żołnierzy  
wracających z obozów 

szkoleniowych
Ludność s to licy  w ita  dziś w  sw ych m urach żo łn ie rzy  L u ­

dowego W ojska P olskiego, w raca jących z le tn ic h  obozów 
szko len iow ych. N ;j u lice  i place .rosnącej co dzień tw ó rczym  
w y s iłk ie m  mas p racu jących  s to licy  w y jd ą  je j gospodarze- 
robo tm cy  i  p racu jąca in te lig e n c ja , w y jd ą  studenci i  uczn io­
w ie , m ężczyźni i  ko b ie ty  — by dać w y ra z  swej gorącej 
m iłośc i i  p rzyw ią za n ia  do naszej ludow e j a rm ii, stojącej 
na straży naszej n iepodleg łości, p o ko ju  i  socja listycznego 
budow n ic tw a .

W ita ją c  serdecznie naszych żo łn ie rzy  w y ra z im y  im  uzna­
n ie  za ich tru d , w łożony w  podniesienie poziomu w yszko le ­
n ia  bojowegcu za w y n ik i ich pracy osiągnięte na obozach 
s z k o le m o w yc i. W iem y, że w raca ją  oni wzbogaceni poważ­
n ym  zasobem w iedzy w o jskow e j i p o lityczne j, że osiągnęli 
to  w k ła d a ją c  w szkolenie dużo serca i w y s iłk u . C i synow ie 
robotn ików ", ch łopów  i in te lig e n c ji pracu jące j pokazali 
W' w o jsku  sw oje oddanie d la sp raw y w zm ocnien ia  obronno­
ści naszej lu d o w e j o jczyzny.

N iechaj to  serdeczne p o w ita n ie  pogłębi w  n ich  św iado­
mość, że są otoczeni gorącą m iłością  całego narodu, że lud 
p racu jący  naszego k ra ju  dum ny jest ze swego w o jska . N ie ­
chaj to  serdeczne pow itan ie  będzie d la n ich doda tkow ym  
bodźcem i zachętą do jeszcze p iln ie jsze j służby w  szeregach 
W ojska  Polskiego, zachętą do zdobyw ania  jeszcze lepszych 
w y n ik ó w ' w  szko len iu  w o jskow ym .

Żo łn ie rze  nasi maszerować będą u lica m i m iasta, k tó re  
s ta ło  się sym bolem  w span ia łych  osiągnięć p racy naszego 
na rodu  w w ie lk im  dziele b u dow n ic tw a  socjalistycznego. 
M aszerować będą w śród lasu rusztow ań, w śród b ie le jących 
n o w ym  ty n k ie m  dom ów , maszerować będą przez m iasto, 
k tó rego  każdy zakątek tchn ie  tw órczą, poko jow ą  pracą 

I w łaśn ie  ten w ys iłe k  i  ta  praca, k tó rą  tę tn i dziś ca ły 
nasz k ra j,  ten coraz szybszy rozw ój naszej gospodark i na ro ­
dow e j s tanow i O rosnącej s ile  obronne j naszego k ra ju  
i  o rosnącej s ile  naszego w ojska. S potkan ie  budow niczych 
M D M , Żeran ia  czy M uranow a, spotkan ie  ro b o tn ikó w  i  p ra ­
co w n ikó w  w arszaw skich  zakładów  pracy z żo łn ie rzam i — 
będzie m an ifes tac ją  jedności całego ludu pracującego z w o j­
skiem . Za rów no  jedn i ja k  i d ru d zy , zarów no ci, k tó rzy  
s to ją  na fronc ie  naszego socja listycznego budow n ic tw a  ja k  
i  żo łn ie rze  W ojska Polskiego k tó rz y  sto ją  na jego s traży — 
p ra cu ją  dla te j samej w ie lk ie j sp raw y, dla pom nożenia s ił 
naszego k ra ju , d la  u tw ie rd ze n ia  jego n iepodleg łości, p ra ­
cu ją  d la  poko ju.

U lica m i m iasta w śród m aszerujących oddz ia łów  w o jska  
k roczyć będą żołn ierze I D y w iz ji im . Tadeusza Kościuszki, 
te j d y w iz ji,  k tó re j tra d yc je  są dla żo łn ie rzy  Ludow ego 
W ojska Polskiego sym bolem  b ra te rs tw a  b ro n i i  ide i, so ju ­
szu z na jpotężn ie jszą na św iecie a rm ią  —  A rm ią  Ra­
dziecką.

W śród ż o łn ie rz y  tv c h  będą lić z n i p rz o d o w n ic y  w y s z k o ­
le n ia . ia k  np. e le w  S ta n is ła w  G a ś ta k  —  p rze d  w s tą p ie n ie m  
do w o jska  p rz o d o w n ik  p ra cy  w  k o p a ln i im . B o le s ła w a  B ie ­
ru ta  w  J a w o rz n ie  — dz iś  w  w o js k u  a w a n s o w a n y  za w ie l­
k i  w k ła d  w  p ra cy  ż o łn ie rs k ie j.  B ędą ta cy , ja k  k a p ra l M o r -  
cK afh  syn  m a ło ro ln e g o  ch ło p a  ze w s i M ic h a łó w  p rz o ­
d o w n ik  w y s z k o le n ia  b o jo w e g o  i  p o lity c z n e g o , ja k  k a p ra l 
L u c ian S o lis . ja k  s ta rszy  saper H e n ry k  Szeszu la i  w ie lu , 
w ie lu  m n y c h . .

W śród pow racających z obozów ćw iczebnych, znajdą się 
art.ylerzVśei-przodow nicy. ja k  np. kan o n ie r S tan is ław  M i­
c h a i ł  k tó ry  przed pow o łan iem  do służby w o jskow e j na­
leża ł do przodujących ro b o tn ikó w  fa b ry k i w łók ienn icze j 
w  M ysłakow icach, gdzie w ysu n ię ty  został na podm aj-
s tu eC°-

W śród łą czn o śc io w có w  —  z n a jd ą  się lic z n i p rz o d o w n ic y , 
ro b o tn ik  PG R B ogdan U n ra d  k tó ry  u z y s k a ł ce lu ją ce  

w v n ild  ze zna iom ośe i sp rzę tu  ra d io w e g o  i  zos ta je  s k ie ro ­
w any do w yższe j u cze ln i.

W szyscy on i za w d z ię cza ją  sw e o s iąg n ię c ia  w ła s n e m u  w y ­
s iłko w i- pom ocy o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h  i  Z M P -o w s k ic h , 
pom ocy o fic e ró w .

N aród  nasz i nasze p a ń s tw o  lu d o w e  w y s o k o  cen i ż o łn ie r ­
sk i tru d , otacza m iło ś c ią  i  serdeczną o p ie k ą  ż o łn ie rz y  L u d o -  
wego w o iska  P o lsk ie g o  W o js k o  nasze b o w ie m  je s t w o j­
sk iem  z w ią z a n y m  n a jś c iś le j z lu d e m , w  p e łn i m u  o d d a n ym , 
j est n ieza w od ną  os to ją  w ła d z y  lu d o w e j,  s to i na s tra ży  zdo ­
byczy. ia k ie  p rz y n io s ła  m asom  p ra c u ją c y m  L u d o w a  P o lska , 
gtoi na s traży  n ie p o d le g ło śc i i bezp ieczeńs tw a  o jczyzn y . 
rpa w ięź z lu de m  jest po tę żn ym  ź ró d łe m  s iły  naszego w o j­
ska. s iłv . k tó re i n ie  m a ja  i n ie  m ogą m ieć a rm ie  k ra jó w  ka ­
p ita lis ty c z n y c h , pozosta jące  w  s łu ż b ie  za b o rczych  in te re -  

k a p ita łu .
G łę b o ko  ż y je  w  n a ro d z ie  naszym  w dzięczność d la  ż o ł­

n ie rza  D olskiego, k tó ry  na sz la ku  od L e n in o  do B e r l in a  
w a lc z y ł u b o ku  A r m ii  R a d z ie ck ie j G łę b o ka  je s t w d z ię cz ­
ność w  naszym  n a ro d z ie  d la  żo łn ie rza  A r m ii  R a d z ie c k ie j, 
te i A rm ii,  k tó ra  g ro m ią c  h o rd y  h it le ro w s k ie  pod w odzą 
W ie lk ie g o  S ta lin a  —  p rz y n io s ła  na m  w o lno ść  i  n ie p o d ­
ległość. "  ,

D z ię k i sw e j w ię z i z lu d e m , d z ię k i p a tr io ty z m o w i s w ycn  
¿0łn ie rz v  i o fic e ró w , d z ię k i w sp a n ia łe m u  now oczesnem u 
w yp osa żen iu  i p rz y s w a ja n iu  sobie dośw iadczeń  n a jle p sze j 

a r rn i i  ś w ia ta  — A r m ii  R a d z ie c k ie j, W o js k o  P o ls k ie  s ta n o w i 
pow a żną  siłą . w zm a c n ia ją c ą  n ie z w y c ię ż o n y  obóz p o k o ju  
i  s o c ia liz m u  W o is k o  to. na k tó re g o  czele s to i syn  lu d u  
W a rsza w y , w ie lk i Ż o łn ie rz , b o h a te r z w y c ię s k ic h  b o jó w  
z h it le ry z m e m . M arsza łek  P o lsk i L u d o w e j K o n s ta n ty  R o­
kosso w sk i ies1 dum a i c h lu b a  n a ro d u  Ż o łn ie rz y  tego w o j­
ska w ita  dziś W arszaw a z ca łego serca. ___  ___
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Wspaniała rozbudowa szkolnictwa 
wyższego na Ziemiach Odzyskanych

Nowe uczeln ie , b ib lio te k i i osiedla akad em ick ie  
we W ro c ła w iu , G dańsku i O lsztyn ie

(fn  P ra s ta re  m ia s ta  p o ls k ie : W ro c ła w , Szczecin , G d a ń sk  
i  O ls z ty n , p rz y w ró c o n e  Polsce w s p ó ln ie  p rz e la n ą  k r w ią  z o ł-  
n ie rz a  ra d z ie c k ie g o  i p o lsk ie go , s ta ją  się pod w ła d a n ie m  
l iz a d u  L u d o w e g o  szeroko  p ro m ie n iu ją c y m i o ś ro d k a m i n a u ­
k i  \ z a d  L u d o w y  n ic  szczędzi b o w ie m  w y d a tk ó w  na ro z b u ­
do w ę  szkó l w y ż szych  i  in s ty tu tó w  n a u k o w y c h  na Z ie m ia c h  
O d zys k a n y c h .

W rocław  posiada dziś 9 w yż ­
szych uczelni, w k tó rych  ksz ta ł­
ci się ok. 16 tys. studentów. 
Uczelnie W rocław ia , dźw ign ię  
te z ru in  przez polskiego ro b o t­
n ika , są n ieustannie rozbudo­
wyw ane. _

M. in. dobiegają końca prace 
przy budow ie nowego W ielkiego 
au d y to riu m  Zak ładu  M ik ro b io ­
log ii. M łodzież Wyższej Szkoły 
Ekonom icznej o trzym a ła  świeżo 
odbudowaną w ie lką  au lę o b li­
czoną na k ilkase t osób. B ib lio ­
teka te j uczeln i zw iększyła swój 
księgozbiór do b lisko  60 tys 
tom ów. W okresie rea lizac ji 
p lanu 6-le tn iego  W rocław  o- 
trzym a now y w span ia ły  gmach 
Wyższej Szkoły Ekonom icznej, 
m iasteczko un iw ersyteck ie  dla 

I s tudentów  oraz osiedle m ie ­

szkaniowe dla  pracow n ików  
naukow ych.

W Szczecinie wybudowano 
osiedle akademickie 
dla 2.000 studentów

W Szczecinie powołano do 
życia Szkołę. Inżyn ierską , A k a ­
dem ię M edyczną i  Wyższą 
Szkołę Ekonom iczną. Uczelnie 
te odbudowano z gruzów. Dla 
A kadem ii M edycznej powołanej 
do życia w  1948 ro ku  w  jednym  
ty lk o  roku odbudowano i  od ­
dano do uży tku  b u dyn k i 8 za ­
kładów  teore tycznych oraz_ 8 
k lin ik .  Obecnie dobiega końca 
budowa jeszcze jedne j k lin ik i,  
w ie lk ie j sali w yk łado w e j, za­
k ładów  teore tycznych oraz po­
l ik l in ik i  stom ato log icznej. M . in.

w  br. w  uczeln i te j o tw a rty  bę­
dzie zakład te ra p ii ren tgenow ­
skie j, jeden z na jle p ie j w y p o ­
sażonych w Polsce. W n ieda le ­
k ie j przyszłości rozw in ie  się on 
w  In s ty tu t P rzec iw rakow y. D la 
słuchaczy wyższych uczelni 
Szczecina w ybudow ano osiedle 
akadem ickie, rozporządzające 
m ieszkan iam i d la  2 tys. s tu ­
dentów.

7 wyższych uczelni 
w Gdańsku

W  G dańsku is tn ie je  ju ż  7 
wyższych uczelni. M . in. w  po­
czątkach nowego roku  akade­
m ick iego oddany będzie do u - 
ży tk u  7 -p ię tro w y  budynek Za­
k ła du  Łączności P o lite ch n ik i 
G dańskie j. Oddana będzie do 
uży tku  na jnowocześnie j w yp o­
sażona k re ś la rn ia  dla 200 s tu­
dentów. Zakończono też prace 
p rzy  budow ie  C en tra lne j B ib lio ­
te k i P o litech n ik i. Jeszcze w  br. 
oddana zostanie do użytku  
w ie lka  ha la In s ty tu tu  Wodnego 
oraz bu d yn k i przeznaczone na 
pomieszczenia la b o ra to rió w  i

sal w yk łado w ych  Zak ładu  In ż y ­
n ie r ii W odnej, Zakładu Geologii 
i  Fundam entow ania B u d o w n i­
ctw a W odnego i M orskiego.

W  okresie rea liza c ji P lanu 
6-le tn iego  uczeln ia ta o trzym a 
w ie le  innych  ob iektów  o kub a ­
tu rze  ponad 100.000 m. sześć.

W Olsztynie rozbudowuje 
się Wyższa Szkoła Rolnicza

W  O lsztyn ie  trw a ją  prace j 
p rzy budow ie  Wyższej Szkoły 
R o ln ic z e j/ Już obecnie uczelnia 
ta posiada m. in . w yd z ia ły : R ol­
niczy, Zootechniczny i  — p ie rw ­
szy w  Polsce W ydz ia ł M leczar­
ski. Obok zespołu gm achów dla 
p racow n i naukow ych i sal w y ­
k ładow ych  budu je  się m iastecz­
ko akadem ickie.

Będzie ono posiadać dom to ­
w arow y, sklepy spożywcze, k i­
no, dom k u ltu ry  fizyczne j z 
w ie lk im  basenem i salam i g im ­
nastycznym i, k lu b y , św ie tlice  
itp . Po zakończeniu rozbudowy 
uczeln i w  końcu P lanu  6-le tn ie ­
go w  szkole te j stud iow ać bę­
dzie m ogło ok. 6.000 m łodzieży.

Przed I I  rocznicą p ro k lam o w a n ia  
C hińskie) R ep u b lik i Lodowe]

(a) P E K IN  (P A P ). C a ły  na ród  c h iń s k i p rz y g o to w u je  s ią  
do u ro c z y s ty c h  ob cho dó w  11 ro czn icy  p ro k la m o w a n ia  C h iń ­
s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j.  W  c a ły m  k r a ju  ro z w in ę ło  się d la  
uczczen ia  ś w ię ta  na rod ow e go  w s p ó łz a w o d n ic tw o  p ra cy .

Agencja N ow ych C h in  dono- , ce ZSRR im  Lenina o tw a rto  
si że do sto licy  p rzybyw a ją  w ystaw ę »  «

j z całego k ra ju  delegacje robo t- ; poświęconą I I  roc® ,, R eou iliS a 
nicze i chłopskie. Społeczeń- | mowama C h ińsk ie j RepubLna 
stwo pekińskie w ita  serdecznie i Ludowej.

Film radziecki 
„Nowy Pekin“ 

na ekranach w Polsce

B o jo w e  zadan ie  za łóg  w ie lk o p ie c o w y c h — to  u trz y m a n ie  
p e łn e j sp ra w n o śc i p ro d u k c y jn e j w s z y s tk ic h

a g re g a tó w  i  u rzą d ze ń
Z ogólnopolskiej narady w ie lkop iecow ników  w Chorzow ie

i__i -  nraov

przybyw a jące wciąż delegacje j 
zagraniczne. O sta tn io  p rzyb y ły  
delegacje z NRD, z W ęgier, z 
M ongo lsk ie j R e pu b lik i Ludo - 
w e j, z In d ii i Indonezji. N a p ły - ^  l.X .. w  drugą rocznicę
w a ją  rów nież depesze g ra tu la - j pro k j amow ania C h ińsk ie j R epu- 
cy jne  z różnych k ra jó w  św iata bp k i Ludow ej, w yśw ie tla ny  bę-

W v « ta w a  l i t e r a t u r y  dzie w  k ino tea trach w  W arsza-
; \-V , ,V\ a , • i w ie  i  k ilk u  innych  m iastach w o -

c h m s k ie j w  M o s k w ie  I iew ódzkicb f ilm  ko lo ro w y  p ró -
(a) M O S K W A  (PAP) W M o- d u k c ji radz ieck ie j pt. „N o w y  

skwie, w Państwow ej B ib lio te - P ek in “ .

PoYiażne straty interwentów 
amerykańskich w Korei

(f) P E K IN  (PAP). W kom u n i- i ciele sam olotów zes trze lili 5 sa* 
kacie z 29 ub. m. dowództwo na- i m olotów  am erykańskich, b io rą - 
czelne K oreańskie j A rm ii Ludo- j cych udzia ł w ba rba rzyńsk im  
w ej podało, że oddzia ły a rm ii j bom bardow aniu spokojnych o - 
ludow ej w  ścisłym  w spó łdz ia ła- j siedli w  re jon ie  Wonsanu, Sa— 
niu z ochotn ikam i ch ińsk im i w  ; riw onu , Sonnima i  Andżaku. 
dalszym  ciągu odp ie ra ły  zacie­
k łe  a tak i in te rw e n tó w  am ery- 
kańsko-ang ie lsk ich  i w o jsk  l i -  
synm anowskich, zadając im  po­
ważne s tra ty  w  ludziach i  sprzę-

( f)  A n a liz a  w y n ik ó w  p ra c y  w ie lk ic h  p ie có w  naszego h u tn i­
c tw a , p rze g lą d  zadań p ro d u k c y jn y c h  na I V  k w a r ta ł b r  o raz 
u s ta le n ie  ś ro d k ó w  w zm o że n ia  tem pa  p ro d u k c ji d la  pe łnego  
w y k o n a n ia  zadań I I  ro k u  p la n u  6- le tm e g o , s ta n o w iły  te m a t 
o g ó ln o p o ls k ie j n a ra d y  h u tn ic z e g o  a k ty w u  gospodarczego po­
lity c z n e g o , k tó ra  o d b y ła  się pod p rz e w o d n ic tw e m  m in is tra  
P rz e m y s łu  C ię żk ie g o  to w . J u lia n a  T o k a rs k ie g o  w  d n iu  
2? ub . m . w  C h o rz o w ie .

Na naradę p rz y b y li rów nież 
czołow i przodow nicy pracy i ra ­
c jona liza to rzy, inżyn ie row ie  i 
technicy, p racu jący przy w ie l - 
k ich  piecach, oraz ak tyw iśc i 
zw iązkow i i p a rty jn i.

W obradach w z ię li rów nież 
udzia ł: w icem in is te r P rzem ysłu 
Ciężkiego tow . K ie js tu t Zem aj - 
tis, przedstaw icie ! K o m ite tu  
Centra lnego PZPR tow . K ra ­
je w sk i, d y re k to r generalny 
C ZPH  —  tow . inż. Bore jdo,
I  sekre tarz K W  P ZP R  w  K a to ­
w icach tow . Józef O lszewski 
oraz w iceprzewodniczący Za­
rządu G łównego Zw . Zaw . H u t­
n ikó w  tow . Piecha.

ró w k i stale się zwiększa. H u t­
n ic tw o  żelazne posiada obecnie 
pó łto ra  raza w ięce j w ie lk ich  
pieców, an iże li by ło  ich w  roku  
1945. Szereg agregatów zosta! 
wyposażony w  najnowocześ­
niejsze urządzenia.

P lan produkcji- su ró w k i za 
pierwsze półrocze br. został 
zwycięsko w ykonany. W ostat­
n ich  jednak m iesiącach — 
s tw ie rd z ił tow . w icem in is te r Ze- 
m a jtis— n iek tó re  oddzia ły  w ie l­
kopiecowe nie  w yko n u ją  w  pe ł­
n i swoich p lanów  p ro d u kcy j -  
nych.

M in is te r w skazał tu , że np. 
oddzia ły  w ie lkop iecow e w  h u ­
cie „Częstochowa“ . „Kościusz­
ko “ , „O stro w ie c“  i innych  sy­
stem atycznie w yko n u ją  p lany 
p rodukcy jne , na tom iast w  n ie ­
k tó rych  innych  hutach, ja k  np. 
„P o k ó j“ , „F lo r ia n “  dał się za­
uw ażyć pewien spadćk p ro du k­
c j i  n ieuzasadniony żadnym i 
w zg lędam i technicznym i.

W  hucie „P o k ó j“  np. w ie lk ie  
piece w yko rzys tyw an e  są obec­
nie  gorzej n iż  w  innych  m ie ­
siącach. Z darza ją  się też aw a­
r ie  będące w y n ik ie m  n ieuw agi 

j personelu.
W  hucie „B o b re k “  n iedociąg-

scyplina pracy b y ły  powodem 
p rze rw  w  p rodukc ji.

W  hucie „F lo r ia n “  w  n iedo­
statecznym  tem pie ro z w ija ją  się 
prace inw estycy jne .

Wzmóc walkę 
z bumelanctwem

„W  ob liczu w ie lk ieg o  zapo­
trzebow ania  m eta lu  — spowo­
dowanego w span ia łym , bu jn ym  
rozw ojem  naszej gospodarki — 
s tw ie rdz ił m ówca — w ykonan ie  
p lanu surów k i nie może być o- 
późftione na żadnym  odcinku. 
D latego też. przed personelem 
technicznym , załogam i w ie lk ich  
pieców i a k ty w is ta m i zw iązko

ną pracy w  oddziałach k o łe jo -
wvch. \

W ie lu  zab ierających głos w  
dyskus ji domagało się bardzie j 
rygorystycznego postępowania 
w  stosunku do bum elantów , 
k tó rzy  św iadom ie dezorgani­
zują pracę i  pow odują prze rw y 
w  p ro d u k c ji n ie  z ja w ia ją c  się 
do pracy.

Przedstaw icie le  h u t „K o ­
ściuszko“ , „O strow iec“ , „Sosno­
w iec“  oraz h u ty  im . Feliksa 
Dzierżyńskiego i in nych  w ska­
za li na p rzyk ładach  sw o je j p ra ­
cy — kon kre tne  sposoby pod­
niesienia w yda jnośc i pracy i 
z ło ży li w  im ie n iu  swoich załóg 
zapewnienie pe łne j re a liza c ji

Na cen tra lnym  fronc ie  oddzia­
ły  a rm ii ludow e j odparły  z po­
wodzeniem 6 s ilnych ataków  
n iep rzy jac ie lsk ich . W w a lkach 
na tym  odcinku un ieszkod liw io ­
no 10 czołgów i strącono 5 sa­
m o lo tów  n iep rzy jac ie lsk ich .

Na fronc ie  wschodnim  od­
dz ia ły  a rm ii ludow e j toczą za­
ciekłe  w a lk i, odpiera jąc pom y­
ś ln ie  s ilne a ta k i n iep rzy jac ie la  
na północ od Jangu.

A r ty le r ia  p rzeciw lo tn icza a r- 
! m ii ludowej- i  s trze lcy-n iszczy-

Barbarzyńskie 
bombardowanie PhenjanO
P E K IN  (PAP). Radio w  P hen- 

ja n ie  podało, że dn ia  28 ub. m. 
ciężkie bombowce am erykańskie  
bom bardow ały chaotycznie P he- 
n jan. obrzucając m iasto bom ba­
m i w ie lk iego  k a lib ru . W ciągu 
k ilk u  godzin p<- zakończeniu 
bom bardow ania, w  różnych
dzieln icach m iasta eksp lodow ały 
bom by o opóźnionym  zapłonie.

A m erykańsk ie  m yśliw ce od - 
rzu jpw e  d w u k ro tn ie  ostrze li­
w a ły  m iasto z b ro n i pokładowej* 
W iele dom ów m ieszkalnych zo­
stało zburzonych lu b  uszkodzo­
nych. W śród ludności są zabi­
ci i  rann i.

pieców i - — :— , T„  , le­
w ym i i  p a r ty jn y m i stoi zadanie p lanu na l \  k w a r ta ł b r  

„ « w  i  m s k n s ie  podsumował

Produkcja surówki 
decyduje o wykonaniu 
planów w hutnictwie 

i innych gałęziach 
przemysłu

S ytuację  v. oddziałach w ie l ­
kopiecowych h u tn ic tw a  om ó w ił 
tcw . w icem in is te r Zema.itis.
Podkreśla jąc, że produkc ja  su­
ró w k i w a ru n ku je  w ykonan.e 
p lanu produkcy jnego całego na­
szego hu tn ic tw a  i w ie lu  innycn 
gałęzi naszej gospodarki naro-
dcw ei mówca s tw ie rdz ił, i ż , . . . ,
baza techniczna p rod u k c ji su -  1 n ięcia organ izacyjne i słaba d y -

Otwarcie tv Warszawie 
wystawy techniki 

budowlanej
(Tl 29 ub. m . odbyło się w  

W arszaw ie uroczyste o tw ąrc ie  
w ie lk ie j w ys taw y te c h n ik i bu­
dow lane j.

O tw o rzy ł w ystaw ę w ic e m in i­
ster budow n ic tw a przem ysło­
wego tow  inż. P(ie trus iew icz.

W ystaw a T echn ik i B udow n ic­
tw a  zorganizowana p rzy ul. W a­
w e lsk ie j n r  2 czynna będzie co­
dziennie od godz. 9-e j do 21-ej.

(P rzem ów ienie tow . P ię tru - 
siewicza podajem y na str. 3).

ulepszenia o rgan izac ji pracy i  
pogłębienia czujności dla zabez­
pieczenia pełnego w ykonan ia  
p lanu na IV  k w a rta ł b r.“  

P rzem aw ia jący w  dysku s ji ro ­
bo tn icy  i technicy, k ry ty k u ją c  
w n ik liw ie  m etody pracy i orga­
n izację  p ro d u k c ji w  n iek tó rych  
hutach, w skaza li konkre tne  
sposoby podniesienia w y d a j­
ności pracy i pełnego w yko na ­
nia  zadań p ro du kcy jnych  w  IV  
k w a rta le  br.

M . in. stw ierdzono, że powo­
dem zdarzających się zahamo­
w ań p ro d u kc ji su rów ki, byw a 
niedostateczne zsynchron izow a­
nie  pracy oddzia łów  w ie lko p ie ­
cowych ze sta low n iam i, co po­
w odu je  n ieraz opóźnienia w  
odbiorze p łynne j su rów k i d la  
pieców m artenow skich. Opóź­
n iony odwóz żużla ham uiacy 
tem po spustów powodowany 
byw a  niedostateczną d yscyp li-

a n u  »i« -* » ** ---------  • , ,
D yskusję  podsum ował m in i­

ster przem ysłu ciężkiego tow . 
Ju lia n  T o ka rsk i s tw ierdza jąc, 
że do na jp iln ie jszych  bo jow ych 
zadań załóg w ie lkop iecow ych  
należy u trzym an ie  pe łne j spra­
wności p ro d u kcy jn e j w szystk ich  
agregatów i  urządzeń. M in is te r 
ośw iadczył rów nież, że rozw ój 
szkolenia w  zakładach pracy — 
to  jeden z g łów nych w a run ków  
zapewnienia odpow iedn ie j obsa­
dy we w szystk ich  oddziałach i 
agregatach.

Uczestn icy na rad y  w ysunę li 
p ro je k t w spó łzaw odn ictw a o 
p ierwsze m iejsce w  w yko na n iu  
i  przekroczeniu p lanu  p ro d u k c ji 
su ró w k i na IV  k w a r ta ł br.

W  zakończeniu uchw a lono pod 
adresem k ie ro w n ic tw a  h u t i  za­
łóg w ie lkop iecow ych  zalecenie 
zm ob ilizow ania  wszystk ich w y ­
s iłk ó w  d la  pe łne j re a liza c ji p la ­
nów  p rodukcy jnych .

Rząd brytyjski przekazał sprawę nafty 
irańskiej Radzie Bezpieczeństwa ONZ

M ilio n y  lu d z i w e  w s z y s tk ic h  k ra ja c h ^  
s tu d iu ją  „ K r ó t k i  k u rs  h is to r i i W K P (b )

Bogaty program  
Ligi Przyjąć

(f) W Zarządzie G łów nym  L i­
gi P rzy jac ió ł Żołn ierza odbyła 
się konferencja  prasowa, na 
k tó re j przewodniczący LPŻ m in. 
tow  Stefan M atuszewski zapo­
znał zebranych z zadaniam i 
„T ygodn ia  L ig i P rzy ja c ió ł Ż o ł­
n ie rza “  (6 — 12 października) i 
im prezam i, k tó re  się odbędą w 
ty m  okresie.

Zadaniem  „T ygod n ia " LPZ 
jes t zacieśnienie w ięzi łączą­
cej społeczeństwo polskie z  na- 
!#!ym ludow ym  w o jsk iem  i 
Uśw iadom ienie mas p racu ją ­
cych o znaczeniu przeszkolenia

im prez Tygodnia  
iół Żołnierza
wojskow o-technicznego na jszer­
szych rzesz społeczeństwa.

Poza im prezam i w o jskow o- 
spo rtow ym i, w ie lk ie  zaintereso­
wanie wzbudzają p lanowane na 
okres „T ygod n ia “  spotkania ro ­
bo tn ików  i chłopów z w o jsk iem , 
a w  szczególności spotkania 
przodow n ików  wyszkolen ia LPŻ 
z żo łn ie rzam i — przodow ­
n ikam i wyszko len ia  bojowego. 
Im prezy te będą łączone z w ie ­
czorn icam i, zabaw am i _ lu d o w y­
m i, występam i zespołów a r ty ­
stycznych, w o jskow ych, ś w ie tli­
cowych itp .

rZałoqa Fabryki Tarcz 
Ściernych w Grodzisku 
wykonała zadania II roku 

6-iatki
(f) 28 września o godz. 8.50 za­

łoga F a b ry k i Tarcz Ściernych w 
G rodzisku zam eldowała o zw y­
cięskim  w ykonan iu  na 3 m iesią­
ce przed term inem  p lanu p ro ­
dukcyjnego na rok 1951.

O rganizacja pa rty jna  i  rada 
zakładowa w  ścisłej w spółpracy 
z d y re kc ją  p o tra f iły  przez ca ły 
rok  m obilizow ać załogę do w a lk i 
o plan. W  toku  te j w a lk i śm ia ło 
pokonyw ano trudności, ja k ie  
w y ła n ia ły  się w  produkc ji.

Obok sukcesów p ro d u kcy j­
nych załoga fa b ry k i ma do 
zanotowania poważne osiągnię­
cia w zakresie wzrostu w y d a j­
ności pracy i obn iżk i kosztów 
własnych.

Komunikat Ministerstwa 
Handlu Wewnętrzneqo
(d) W zw iązku ' z życzeniem 

szeregu zakładów  pracy, M in i­
sterstwo H and lu  W ewnętrznego 
w y ra z iło  zgodę na przedłużenie 
w ydaw ania  bonów m ię sno -tłu - 
szczowych przez zakłady pracy.

We w szystk ich  k ra ja ch  św ia­
ta wzrasta z każdym  rokiem  
liczba osób, s tud iu jących  wspa­
n ia łą  encykloped ię podstawo­
w ych  ide i m arks izm u 7 łe n in iz - 
m u — „K ró tk i ku rs  h is to r ii 
W K P (b)“ . W  ciągu 13 la t, k tó re  
u p łyn ę ły  ód dn ia  ukazania się 
tego dzieła, t j.  od 1 paźdz iern i­
ka 1938 ro ku  — ta genialna 
praca w ie lk iego  S ta lina  stała się 
podręczną książką m ilio n ó w  bo­
jo w n ik ó w  o pokó j, dem okrację  
i  socja lizm . „H is to r ia  Wszech- 
zw iązkow ej K om un is tyczne j 
P a r t i i (bolszewików). j& ró tk i 
ku rs “  została przetłum aczona na 
ogrom ną większość języków  
św iata i rozpowszechniona sze­
roko  we wszystkich k ra jach  
k u li z iem skie j. „ K ró tk i k u r*  
h is to r ii W K P (b)“  jest n a jp opu ­
la rn ie jszą  książką w  świecie.

W Z w iązku  Radzieckim  ogól­
ny nak ład  w ydań „K ró tk ie g o  
ku rsu  h is to r ii W K P (b)“  w  ję ­
zykach w szystk ich  re p u b lik  
w ie lonarodow ego k ra ju  so c ja li­
zmu. przekroczył w  ciągu 13 la t 
40 m ilio n ó w  egzemplarzy.

W  C hinach w  ciągu jednego 
roku  — 1950 — w ydano dzieła 
M arksa, Engelsa, Len ina  i 
S ta lina  łącznym  nakładem  2.270 
tys. egzemplarzy. W  ogrom nym  
nakładzie  ukazał się rów nież 
s ta lino w sk i „ K ró tk i ku rs  h is to ­
r i i  W K P (b)“ .

W  k ra ja ch  de m okra c ji lu do ­
w e j nak łady  „K ró tk ie g o  kursu 
h is to r ii W K P (b)“  w zras ta ją  z 
roku  na rok.

W  Polsce do ro k u  1948 rozpo­
wszechniono 30 tysięcy egzem­
p la rzy  „K ró tk ie g o  ku rsu  h is to ­
r i i  W K P (b)“ . W  r. 1948, w  prze­
dedniu Kongresu Z jednoczenio­
wego P o lsk ie j Z jednoczonej

P a r t ii Robotniczej, ukazało się 
pierwsze po lsk ie  w ydan ie  w na­
k ładz ie  113 tys ięcy egzemplarzy. 
Łącznie w  la tach  1948 — 1951 
w ydano 1.450.000 egzemplarzy.

Na Węgrzech pierwsze w yd a ­
nie  w  nak ładz ie  30.000 egzem­
p la rzy  ukazało się w  ro ku  1945. 
Do końca 1951 roku  ogólny na­
k ła d  osiągnie 660.000 egzem­
plarzy.

W R u m u n ii „ K ró tk i ku rs  h i­
s to r ii W K P (b)“  w yd an y • został 
w ilośc i 798.000 egzemplarzy, z 
czego 133.000 —  w  języku  w ę­
gierskim .

W  Czechosłowacji w  la tach  
194.5 _  1951 ukazało się 11 w y ­
dań „K ró tk ie g o  kursu  h is to r ii 
W K P (b)“  w  języku  czeskim w  
łącznym  nakładzie  551.000 
egzem plarzy oraz 5 w ydań w 
języku s łow ack im  — w  n a k ła ­
dzie 110.000 egzemplarzy.

W  B u łg a rii, poczynając od r. 
1944, ukazało się 7 w ydań w  
nakładzie  235.000 egzemplarzy. 
W roku 1951 w ydanych  zosta­
nie  doda tkow o jeszcze 20.000 
egzemplarzy.

W N iem ie ck ie j Republice D e­
m okra tyczne j w  la tach 1945 — 
1950 dw ie  f irm y  w ydaw nicze 
w yp uśc iły  720.000 egzem plarzy 
„K ró tk ie g o  kursu _ h is to r ii 
W K P (b)“ . W ydaw n ic tw o  SED — 
„D ie tz “  — w yda ło  dotychczas 8 
w ydań o łącznym  nakładzie 
450.000 egzemplarzy.

B o jow n icy  walczący o w o l­
ność K o re i strzegą ja k  oka w 
g łow ie „K ró tk ie g o  kursu  h is to ­
r i i  W K P (b )“ , wydanego w  K o ­
re i w  w ie lk ic h  nakładach.

P a rtie  kom unistyczne w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  uważają 
„K ró tk i ku rs  h is to r ii W K P (b)“  
za n ieoceniony drogowskaz w  
w alce przeciw  kap ita lizm ow i,

p rzec iw ko  im p eria lis tyczn ym  
podżegaczom w o jennym . A n i 
c h w y ty  po licy jne , an i te rro r 
stosowany wobec w ydaw ców  
n ie  mogą zahamować zw ycię­
skiego pochodw tego klasyczne­
go dzieła twórczego m arksizm u.

We F ra n c ji oko ło  300.000 
egzemplarzy „K ró tk ie g o  ku rsu  * 
rozeszło się jeszcze przed d ru ­
gą w o jną  św iatow ą. W la tach 
1947 — 1950 rozpowszechniono 
około 82.000 egzemplarzy.

W  A n g li i ukazało się 123.000
egzem plarzy.

We Włoszech pierwsze egzem 
plarze „K ró tk ie g o  kursu  h is to ­
r i i  W K P (b)“ - w  języku  w łosk im  
p o ja w iły  się przed d rugą  w o jną  
św iatową. W  1944 r. ukazały się 
w  M ed io lan ie  i Neapolu p ie rw ­
sze dw a w ydan ia  w łoskie . Od 
tego czasu rozpowszechniono we 
W łoszech z górą 300.000 egzem­
p la rzy  „K ró tk ie g o  kursu  h is to ­
r i i  W K P (b)“ .

W  Japon ii kom un iśc i w yd a ­
ją  i przekazu ją  z rą k  do rą k  
w ie le  tysięcy egzemplarzy 
„K ró tk ie g o  ku rsu  h is to r ii 
W K P (b)“ . ł

W A u s tr i i „K ró tk i ku rs  h is to ­
r i i  W K P (b)“  ukazał się w  trzech 
w ydan iach  o łącznym  nakładzie  
45.000 egzemplarzy.

W  S y r ii i  L ib a n ie  w  p rze k ła ­
dzie arabskim  ukazały się po­
szczególne rozdzia ły  „K ró tk ie ­
go kursu  h is to r ii W K P (b )“ .

W  H iszpan ii i  P o rtu g a lii, w 
w a run kach  okru tnego  te rro ru , 
oraz w  k ra ja ch  A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j b o jo w n icy  o wolność na­
rodów  przechow ują p ieczo łow i­
cie tysiące egzemplarzy „ K ró t ­
k iego kursu h is to r ii W K P (b )“ 
i  g o rliw ie  go s tud iu ją .

(„O  t rw a ły  pokój, o demo­
krację  ludotoą!“  n r  39 (151).

Nowa ingcreiicja rządu 
sprawy

(f) LO N D Y N  (PAP). Na spe ­
c ja ln ym  posiedzeniu pośw ięco­
nym  spraw ie n a fty  ira ńsk ie j 
rząd b ry ty js k i postanow ił prze­
kazać lę sprawę Radzie Bezpie­
czeństwa ONZ. Jak w yn ika  z 
doniesień agencji Reutera rząd 
b ry ty js k i ma zażądać, inge ru jąc 
w  spraw y w ew nętrzne Iranu , 
by Rada Bezpieczeństwa s k ło ­
n iła  Ira n  do anu low an ić f rozka­
zu opuszczenia Ira n u  przez spe­
c ja lis tów  b ry ty js k ic h , za trud  - 
n ionych daw n ie j w  ira ńsk im  
przem yśle n a fto w ym  przed jego 
nacjonalizacją.

Ponadto —  donosi agencja 
Reutera — rząd b ry ty js k i za - 
m ierzą n ie  dopuścić do tego, by 
Ira n  sprzedawał swoją naftę.

P A R Y Ż  (PAP). Z Teheranu 
donoszą, że p rem ier Mossadek 
będzie osobiście reprezentow ał 
Ira n  na posiedzeniu Rady Bez - 
pieczeństwa, k tó re  ma się o d ­
być na żądanie W ie lk ie j B r y ­
tan ii. Irańska  agencja prasowa 
ogłosiła w  te j spraw ie ośw iad ­
czenie w iceprem ie ra  Fatem i, 
k tó ry  pro testow a ł przeciw ko 
próbom  inge renc ji cudzoziem -  
sk ie j. Fatem i podkreś lił, że ja k ­
k o lw ie k  p rem ie r Mossadek uda

Attlee w wewnętrzne 
Iranu

się na posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa — Ira n  nie uznaje 
kom petencji Rady w  spraw ie 
będącej przedm iotem  sporu.

Irańska agencja prasowa o -  
g łosiła rów nież kom u n ika t na 
tem at „pogłosek o m ożliwości 
agresji p rzeciw ko te ry to r iu m  i -  
rańsk iem u“ . Pogłoski te — 
stw ierdza agencja — „zw róc iły , 
uwagę w ładz irańsk ich , k tó re  
postanow iły  przedsięwziąć
wszelkie ś rod k i, ażeby zapobiec 
ja k im k o lw ie k  incydentom . O d­
pow iednie in . tru k c je  zostały 
przesłane do dowódców w o jsko­
w ych na po łu dn iu  k ra ju . Ira ń ­
skie s iły  zbro jne w  p ro w in c ji 
K huz is tan  zna jdu ją  się w  stan ie 
pogotow ia".

(a) M O S K W A  (PAP). A gencje 
TASS donosi z Teheranu, po­
w o łu jąc  się na in fo rm ac je  
dz ienn ika  „A tesz“ , że ambasa­
dor ang ie lsk i w  Ira n ie  Shep- 
herd w ręczy ł m in is tro w i spraw  
zagranicznych Ira n u  notę, 
stw ierdzającą, iż  rząd ang ie lsk i 
„zachow uje '  wszelk ie praw a“  
do przedsiębiorstw  na ftow ych , 
k tó re  na leżały do znacjona lizo - 
wanego A ng lo -Irańsk iego  T o ­
w arzys tw a Naftowego.

0 socjalistyczną opiekę 
nad parowozami

Wezwanie maszynisty Jana Paetza
nyw ać jedyn ie  m n ie j kosztow ­
nych napraw  rew izy jn ych . Mai- 
szyniści ' postanow ili przepro­
wadzać drobne nap raw y we 
w łasnym  zakresie, tak, aby n ie  
przekraczać czasu przew idzia­
nego norm ą na napraw y b ie ­
żące. Ponadto dz ie ln i ko le ja rze  ;tvczr,ą opieKą i Konsci waują. “  . . . „pode jm ują się prowadząc po- 

W raz z maszynistą Romanem i c,;a„ j  c j ezsze 0 jo  procent od
ir.ra?ają

(f) Do czołowych m aszynistów  
parow ozow ych Poznańskiej D y ­
re k c ji P K P  należy maszynista 
Jan Paetz.

W zorem  radzieckich przodu­
jących m aszynistów  Paetz oto­
czył parowóz PT  47-103 socja­
lis tyczną opieką i  konserwacją.

Jopkiem  oraz pom ocm sam i Le - j dotychczagowvch 
onem S tachow iakiem  i. Janem | s jp ' Ąn nracow ni 
G rześkow iakiem  pow zią ł on 
obecnie zobowiązanie jazdy bez 
odstaw iania parow ozu na tzw. 
m ycie kotła . Załoga parowozu 
osiągnie to przez zastosowanie 
środków  służących do zm ięk­
czania wody ko tłow e j, tak  że 
kocio ł nie bedzie w ym aga ł m y ­
cia a jedyn ie  przeglądów  tech­
nicznych.

W  dalszej części swego zobo­
w iązan ia Paetz i  jego tow a rzy­
sze pracy pos tanow ili przez t ro ­
sk liw ą  konserw ację u trzym ać 

I parowóz w  ta k im  stanie tech- 
| n icznym , aby m iędzy napraw a- 
1 m i g łów n ym i zam iast p lanow a- j nie naszego 
i nych na p ra w  średnich — doko- 1 6-le tn iego.

i  zwra
się do pracow n ików  służb ru ­
chu i hand low e j o zapewnienie 
im  większego obciążenia pocią­
gów.

„B ędziem y się s ta ra li —  czy­
tam y w  zobow iązaniu maszy­
n is tów  — przeprowadzać nasze 
pociągi p lanowo i  bez uszko­
dzeń parowozu w  drodze, w  
ten sposób u trzym am y przebieg 
dobowy 770 km .

W zyw am y wszystkich star­
szych m aszynistów  do otocze­
n ia  parowozów socjalistyczną 
opieką i  konserw acją aby tym  
samym przyśpieszyć w yko na - 

w ie ik iego p lanu

¿ych o znaczeniu przeszkolenia i cowych itp . v  ^________________ ________________ -— -------------------------------------------------- --------- ---  #  a jjj

mech żyje Wojsko Polskie — wierna straż pokoju i niepodległości naszej Ojczyzny.



F akty  i wnioski

B rytyjski cynizm  
i  irańska w alka

Rząd A ttle e  p rzeds taw ił ko n ­
f l i k t  anglo - ira ń s k i Radzie 
Bezpieczeństwa. W  m o ty w a c ji

YBTTTTA LTJDT7

Przekształcenie stref zachodnich Austrii 
w bazę wojenną oraz remilitaryzacja kraju

stanowi groźbę dla pokoju
tego k ro k u  zna jdu je  się n ie s ły - i ,  . ,  . . .  „  *  "  *  U
chanie cyniczne tw ierdzenie , że uśw iadczen ie przedstaw iciela Z »R R  gen. Sw iridow a na posiedzeniu Rady Sojuszniczej w A ustrii

zarządzenia pow zię te ! w i ł . * ™  ......................................... ....... _
Ą  Poważne m ie jsce w  ogól- ( przewóz b ro n i sam olo tam i

prZCZ m i Attuzicma yuwzicic ; /n  « ...
przez rząd Iranu na własnym ; , w*ŁDŁN (PAP). W Wiedniu odbyło się posiedzenie Pa­
tery to ri u m... zagrożony został j dy Sojuszniczej dla Austrii, na którym przedstawiciel 
pokój świata. Brytyjski dzień- i radziecki w Radzie generał Swiridow, złożył oświadczenie 
nik konserwatywny „Daily E x - w sprawie remilitaryzacji zachodnich stref Austrii.
press“ w tóruje labourzystow- i __. . ,
skiemu rządowi w  cynicznym ■ t Austriacka opinia demokra- 
komentarzu twierdzącym, że to ! £ “ ® a ~  ^ m ń g e a e r ą ł  S w iri- 
■wlaśnie „polityka rządu Iranu  j d o W  ~  ł est nader »niepokoje, 
stanowi niebezpieczeństwo dla
pokoju . | WOjskowych w  zachodnich s tre -

Wystarczy przyjrzeć się fa k -  j fach A ustrii. Te m ilita rystycz- 
tom, by widzieć cały fałsz te - j ne k ro k i podejmowane są przez 
go twierdzenia. To właśnie rząd | zachodnie władze okupacyjne,
Attlee i podlegle mu Anglo- j a przede wszystkim  przez Am e- 
Irańskie Towarzystwo Naftowe rykahów  i  rząd • austriacki, 
mnoży prowokacje w stosunku [ Świadczą o tym  następujące 
do Iranu. To brytyjska flota | fa k ty :

ą «» tmą.

KP Francji wzywa do zjednoczenia 
wszystkich sił demokratycznych 

d!a zagrodzenia drogi faszyzmowi

na odbudową przem ysłu  w o je n ­
nego i  tw orzen iem  oddzia łów

k o n ce n tru je  się w  oko licach 
Abadanu, p róbu jąc szantażem i 
groźbą w ym usić  zm ianę stano­
w is k a  P ers ji. To w łaśn ie  b r y ty j­
ska rea kcy jn a  prasa potrząsa 
szabelką, grożąc Ira n o w i in te r ­
w e nc ją  zbro jną. Po ty m  w szyst­
k im , po próbach zastraszenia, 
szantażowania, p rzekupyw an ia  
p rasy  i  organ izow an ia  m o r­
de rs tw  po litycznych  —  p e rfid n y  
A lb io n  ośm iela się jeszcze 
oskarżać o fia rę  w ie lo le tn iego  
w yzysku  o „zagrożenie po ko ju “ .

F a k t ten św iadczy je dn ak  nie 
ty lk o  o ob łudzie b ry ty js k ic h  
Im p e ria lis tó w  ale  zarazem i  o 
słabości ich  pozycji. Jeszcze 
k ilkana śc ie  la t  tem u k o n f lik ty  
t  narodam i słabszym i A ng lia

W iadom o, Se w  okresie A n -  
x  schlussu na te ry to r iu m  A u ­
s tr ii,  a zwłaszcza w  okręgach 
zachodnich, h itle ro w c y  s tw o rzy ­
l i  potężną bazę p ro d u k c ji b ro ­
n i i  surow ców  strateg icznych. 
Baza ta  zachowana została do­
tychczas w  stan ie  n ie tkn ię tym . 
W  stre fach am erykańsk ie j, an­
g ie lsk ie j i fra n cu sk ie j nadal 
is tn ie ją  liczne  fa b ry k i lo tn icze, 
fa b ry k i budow y m otorów  od­
rzu tow ych , części składowych 
pocisków  la ta ją cych  „ V - l “  i 
„V -2 “  itp . N iek tó re  przedsię­
b io rs tw a  w  stre fach zachodnich

przem ysłow ego w yda tkow ano  
ponad 4 m il ia rd y  szylingów , a 
w  ro k u  bieżącym  na cele te 
przeznacza się doda tkow o 1,7 
m ilia rd a  szylingów .

P onadto przeszło

Poważne
nym  system ie m ilita ry z a c ji i u trzym yw a n ie  baz lo tn iczych  i 

k ra ju  przeznacza się odbudo- j budowę zakładów  lo tn iczych , 
w ie  a rm ii au s triack ie j. Zwraeą | N ie  jes t p rzypadkiem , że w y -  
się p rzy  ty m  szczególną uwagę j danie tych  ustaw  zbiega się z 
na uzupełnianie^ korpusu  p o ii-  j bezpośrednim i p rzygo tow an iam i 
c i i  i  żanda rm erii, k tórego dz ia - j  k ra jó w  agresywnego b lo ku  
ła lność ro z w ija  się g łów n ie  na ! a tlan tyck iego  do w o jny , 
zachodzie k ra ju . j — R e m ilita ryzac ja  A u s tr i i po-

70 procen t K orpus  ten lic z y  oko ło  40.000 j » ch lan ia  ogrom ne sum y. Ca-
k re d y tó w  z p lanu  M arsha lla  u - ! , dz ł- w  specja lnych szkołach, | ły  ciężar tych  w y d a tk ó w  złożo-
lokow ano we w spom niane j ga- i * to re  zn a jd u ją  się w  stre fach ny został na b a rk i austriack ich
łęz i przem ysłu. j  zachodnich, szko li się korpus

W  w y n ik u  tak iego je d n o - I o fłce r° w  i  podo fice rów  b. a rm ii
au s triack ie j. Podstawą naucza­
n ia  w  tych  szkołach je s t regu la ­
m in  s łużby w o jskow e j.
S  W ładze am erykańsk ie  w  

A u s tr i i rozpoczęły w  S it-  
zenheim  n ieda leko Salzburga 
budowę ogrom nego obozu w o j­
skowego. W  zw iązku  z ty m  w y ­
siedla się rod z in y  ch łopskie  z ! . ,
ich domów, a ziem ia w ys ied lo - ' m ch w  bazę w ypadow ą do no- 
nych  jes t kon fiskow ana . Obozv ! we:> wo.’?>' oraz wzm agająca 
ta k ie  budowane są rów n ież  w  si? re m ilita ry z a c ja  k ra ju  stano1-

stronnego rozw o ju  przem ysłu 
austriackiego, w zrost p ro d u k c ji 
m a te ria łó w  stra teg icznych zna­
cznie przekracza w ew nętrzne 
zapotrzebowanie k ra ju , zaś 
w szystk ie  na d w yżk i tych  m ate­
r ia łó w  eksportu je  się po zniżo­
nych cenach do k ra jó w  agre­
sywnego b lo k u  a tlan tyck iego , a 
przede w szystk im  do N iem iec 
zachodnich.

Obecnie zadaniom  zw iązanym

mas pracujących.
W  zw iązku z tym  rząd 

a u s tria ck i p row adzi rabunkow ą 
p o lity k ę  podatkow ą, pogarsza­
ją c  i ta k  ju ż  ciężką sytuację  
m a te ria ln ą  mas pracujących.

Spadek stopy życ iow e j mas 
p racu jących  A u s tr i i jest bezpo­
średn im  rezu lta tem  m a rs h a lli-  
zac ji i  re m ilita ry z a c ji A u s tr ii.

P rzekszta łcenie s tre f zachod-

ra ła tw ia ła  przy  pomocy ekspe- i k a ra b in ó w  oraz przechodzą

^ « k f D r f ś  t i k  i ^ ^ r z ^ :  Prod ukc*  c^ ci do czołgów, rynark l. Dziś tak juz nie zaw | dz ia ł i innego m a te ria łu  w o jen -
sze można. Dziś w o la  i  sw iado- nego.
mość Indów  walczących o w o l-  _  , . . .
ność jes t ta k  w ie lka , że im pe- : 2  T  - trefaCb zachodnich A u - 
r ia liś c i b ry ty js c y  w  w ys iłka ch  - • ty lk o  Pozostawia
u trzym a n ia  sw ych pozyc ji m u- ! , l ęt ym przem ysł w ę­
szą uciekać się do n a jró ż n ie j-  i  , I '  , cz P odprow adza się

t dalsze in w estyc je  w  ty m  prze­
myśle.

ja w n ie  rozpoczynają j jro d u k c ję  i go towych w yrobów , 
na cele w o jskow e. I  Tak np. za- I w ew nę trznym  i in . 
k ła d y  przem ysłow e w  K a p fe n - | T ak ie  zarządzenia rządu 
bergu w  s tre fie  b ry ty js k ie j p ro - austriack iego oznaczają w  is to - 
d u k u ją  dz ies ią tk i tys ięcy lu f  dla j cie przestaw ienie gospodarki

na | au s tria ck ie j na to ry  wojenne.

finansową, p o lity k ę  cen i  płac. o k u p a c y jn e j^ u tw o rz o n T L s ta ł w  I W szystkie  te fa k ty  p o tw ie r-
końcu 1949 r. zm otoryzow any ! dza3ą' ze w  A u s tr i l w  przysp ie - 
p u łk  p o lic j i au s tria ck ie j do szonym tem pie przeprowadza 
s p e c ja ln y c h  poruczeń“ . k tó rv  ; re m iłita ry z a c ję  k ra ju , co po- 
uzb ro jony  je s t w  am erykańsk ie  zostal e w  sprzeczności z uchw a- 
samochody pancerne, działa, 
k a ra b in y  i  k a ra b in y  maszynowe.
P u łk  ten b ierze ud z ia ł w  m a­
newrach w spó ln ie  z w o jskam i 
am erykańsk im i.

W  tym  ceiu w prow adzono w  ży­
cie now ą ustawę o d y re k to r ia ­
cie gospodarczym, o „reg lam en­
ta c ji“  w ażnie jszych surow ców  i  

o hand lu

(a) P A R Y Ż  (P A P ). D n ia  27 w rz e ś n ia  o d b y ło  s ię  pod p rze ­
w o d n ic tw e m  D u c los  pos iedzen ie  B iu ra  P o lity c z n e g o  K o m u ­
n is ty c z n e j P a r t i i  F ra n c ji.  K o m u n ik a t  o f ic ja ln y  w y d a n y  no 
o d b y c iu  pos iedzen ia  s tw ie rd z a  m . in .:

B iu ro  Polityczne, po w ys łu ­
chaniu sprawozdania z przebie­
gu kam pan ii wyborczej, wska­
zuje, że w obliczu poważnej sy­
tu a c ji m iędzynarodow ej i we- 
w n ę trzno -po lityczne j w ybory  
kan tona lne nab iera ją  takiego 
samego znaczenia politycznego 
ja k  czerwcowe w ybory  do Z g ro ­
madzenia Narodowego.

Kam pania wyborcza — brzm i 
ko m u n ika t — rozpoczyna się w 
c h w ili, gdy rząd Plevena coraz 
posłuszniej podporządkow uie 
si ę _ am erykańskim  podżegaczom 
w o jennym . Rezultatem  te j ha­
n iebne j p o lity k i jest pow ięk­
szenie podatków, jes t w yrzeka­
nie się niezawisłości narodowej, 
systematyczne ograb ian ie  róż­
nych gałęzi przem ysłu francu ­
skiego i  ca łe j gospodarki, po­

ważne zamachy na pokó j św ia ­
to w y  i bezpieczeństwo F ra n c ji 
w w y n ik u  zgody na re m ilita ry -  
zację Niemiec.

B iu ro  Polityczne stw ierdza, 
że w  w y n ik u  oszukańczego sy­
stemu wyborczego faszyści z 
RPF (degaulliści) odgryw a ją  
g łówną ro lę  w  obecnym Z g ro ­
m adzeniu N arodow ym .

A by zagrodzić drogę faszy­
zm ow i — stw ierdza kom u n i­
ka t — niezbędny jes t ja k  n a j­
szerszy sojusz w szystk ich  ludzi 
pracy — socja listów , ko m u n i­
stów. k a to lik ó w  i  w szystkich 
repub likanów .

B iu ro  P o lityczne ■ stw ierdza, 
że edrada k ie ro w n ic tw a  p a r ti i 
socja listycznej um o ż liw iła  fa­
szystom z RPF zajęcie obec­

nych pozycji w radach m ie j­
skich, w  Radzie R e pu b lik i 1 
w  Zgrom adzeniu Narodowym . 
W ie rn i pacho łkow ie im p e ria li­
stów am erykańskich  s tw o rz y li 
sytuację, k tó ra  u ła tw ia  w pro­
wadzenie we F ra n c ji faszyzm u 
drogą pseudolegatną, tak  ja k  
u c z y n ili to  przed 20 la ty  po­
dobni im  ludzie  w  Niemczech.

O m aw ia jąc haniebne stano­
w isko  przyw ódców  soc ja lis ty ­
cznych w  spraw ie szkoły 
św ieck ie j. B iu ro  P olityczne 
podkreśla, że celem k ie ro w n ic ­
tw a  p a rtii socja listycznej jes t 
oszukanie mas pracujących. 
Ukrycie przed n im i niebezpie­
czeństwa faszyzmu, jest wzno­
w ien ie  w  toku d ru g ie j tu ry  w y­
bo rów  kan tona lnych ich spisku 
z ja w n y m i reakcjon is tam i. B iu ­
ro  Polityczne stw ierdza w  za­
kończeniu: Żadna o fia ra  n ie  
będzie zby t w ie lka , aby zdobyć 
głos dla p a r t i i pokoju, nieza­
w isłości narodow ej i  wolności.

fi

szych kruczków .
W  zachowaniu tych  pozyc ji 

d la  k a p ita łu  b ry ty js k ie g o  b y ­
n a jm n ie j n ie  są zainteresowani 
zach łann i kon ku re nc i am erykań 
scy. Stąd zaostrzanie się ró w ­
n ież na ty m  teren ie  an tagon i­
zm u angio-am erykańskiego, i n ie  
k tó ry  w ca le n ie  u ła tw ia  im p c - j 
r ia lis to m  b ry ty js k im  ich  gry.
S tąd też różne p ró by  „m e d ia ­
c j i “ , po legającej na propozy­
c jach  podzia łu n a fty  m iędzy 
angie lsk ie  i  am erykańskie  t r u ­
s ty  z pozbaw ieniem  narodu I r a ­
n u  jego bezspornej w łasności.

W szystkie te p róby ro zb iły  
się ja k  dotychczas o postawę 
na rodu  perskiego. M asy lu d o ­
w e  Ira n u  n ie  chcą an i b r y ty j­
sk ich  an i am erykańskich  w ła d ­
ców  na sw o je j ziem i. L u d  pe r­
sk i zdecydowany jest wziąć 
bogactw a k ra ju  w  swoje ręce. 
W yrazem  nas tro jów  mas są 
w ie lo tys ięczne dem onstracje ro ­
botnicze, ja k ic h  n igdy  jeszcze 
I ra n  n ie  w id z ia ł w  swych dz ie­
jach . W yrazem  rosnącej św ia ­
domości są se tk i tysięcy podp i­
sów  zebranych pod Apelem  
P oko ju . Na szantaż dyp lo m a­
tyczny  i  w o jskow y  im p e r ia li­
s tów  —  naród Ira n u  jego m a­
sy ludow e odpow iada ją w zm o­
żeniem w a lk i o niepodległość 
k ra ju , o pełną kon tro lę  nad je ­
go bogactwam i.

St.

W edług danych rządu au­
striackiego. z 6,5 m ilia rd a  szy­
lingów , zw o ln ionych przez USA 
ze „specja lnego rach u n ku “  w  
okresie od 1 k w ie tn ia  1948 r. do 
1 k w ie tn ia  1951 r., na zw ieksze- 

w o jskow ego po tenc ja łu

Równocześnie w  strefach 
"  zachodnich A u s tr ii pode j­

m owane są k ro k i w  celu odbu­
dow y daw nych koszar oraz bu ­
dow y now ych, budow y baz lo t­
n iczych, dróg strateg icznych, 
sk ładów  podziem nych itp . B u ­
dowane są nowe lin ie  te legra ­
ficzne  i  te le fon iczne o znacze­
n iu  w o jskow ym . Już w  końcu 
ubiegłego ro ku  prasa au s tria ­
cka donosiła o planach budo­
w y  now e j m a g is tra li drogow ej, 
łączącej T r ie s t z północną g ra n i­
cą A u s tr ii,  d la  transp o rtu  czoł­
gów i  in n e j c iężk ie j bron i.

f |  Z w raca uwagę okoliczność, 
że rząd a u s tria ck i za zezwo­

len iem  zachodnich w ładz oku­
pacy jnych  pode jm u je  p ró by  na­
dania m ilita ry z a c ji k ra ju  fo rm  
praw nych . W  ty m  celu w yd a ł 
w  ciągu os ta tn ich  2 la t  liczne 
ustawy, m ające na celu zalega­
lizow an ie  p ro d u k c ji n a jn ow o­
cześniejszej b ron i, budow y po­
ligon ów  i in n ych  urządzeń w o j­
skowych. Zezwolono rów n ież  na 
im p o rt do A u s tr i i wszelkiego 
rodza ju  b ro n i i  cżęści sk łado­
w ych  do te j b ron i. P rzy ję to

ła m i 4 m ocars tw  o d e m ilita ry -  
zac ji A u s tr ii.

W ychodząc z powyższego, ge- 
I ne ra ł S w ir id o w  zalecił Radzie 
I Sojuszniczej, b y  pow ie rzy ła  d y - 
| re k to r ia to m  w o jskow em u i eko- 
| nom icznem u opracow anie w  c ią - 
| gu miesiąca, w  celu przedłoże- 
: n ia  Radzie Sojuszniczej, kon - 
| k re tn ych  p ropozyc ji, k tó re  za- 
j gw aran tow a łyby  w ykonan ie  
j przez rząd au s triack i uchw a ł 4 
i m ocarstw  w  spraw ie d e m ilita - 
j ryza c ji A u s tr ii.

P rzedstaw ic ie l am erykańsk i 
ośw iadczył, że p rzestud iu je  
uw ażn ie ośw iadczenie W ysokie­
go K om isarza ZSRR w  A u s tr ii.

Żaden z p rze ds taw ic ie li państw  
zachodnich n ie  m óg ł zaprzeczyć 
fak tom , p rzedstaw ionym  w

Minister finansów W. Brytanii Gaitskell 
o wynikach konferencji w Ottawie

rów n ież ustawę p rzew idu jącą  1 ośw iadczeniu gen. S w iridow a .

Amerykanie precz z Włoch!“
Demonstracje studentów w ¡Veapoiu przeciw okupacji amerykańskie!

n iP  RZ^ M  fPA P > —  28 w rze ś -j c ji w  spraw ie re w iz ji tra k ta tu  
; m a w  Neapolu doszło do de- . pokojowego z W łocham i. ,Avan 
m on stra c ji s tudentów  przeciw ko | t i “  podkreśla iż rząd w łosk i 

i P rzybyciu  am erykańskich  o k rę - j bierze na siebie ciężka odpo- 
tow  w o jennych i ukazan iu się w iedzialność za pogwałcenie

tra k ta tu  pokojowego.
Jest to  jeden z konkre tnych  

ak tó w  zm ierza jących do re a li­
zacji p o lity k i am erykańsk ie j — 
stw ierdza dz ienn ik  — aktów , 
k tó ry m i S tany Zjednoczone po­
sługu ją  się w  celu wzm ożenia i 
przyśpieszenia zbro jeń w łoskich.

W ydaje  się — pisze da le j 
„A v a n t i“  — że p u n k ty  3 i  6 
d .k la ra c ji dotyczące przyjęcia  
W łoch do ONZ, zostały celowo 
s form ułow ane w  ta k i sposób 
aby przeszkodzić w  rea liza c ji te . 
gc naszego bezspornie słusznego 
prawa i wypaczyć sens zastrze­
żeń radzieckich, k tó re  n igdy nie 
b y ły  wym ierzone przeciwko 
W łochom , lecz p rzeciw ko ab­
surdalnem u stanow isku Stanów 
Z jednoczonych, u trzym ujących , 
że chcą p rzy jąć  W łochy do ONZ. 
ale odrzucają kan dyd a tu ry  k ra ­
jó w  de m okra c ji ludow e j, m a ją -

w  porcie i m ieście m aryna rzy  
am erykańskich. S tudenci zebra­
n i na placu przed un iw e rsy te ­
tem  w znosili p k rz y k i: „A m e ry ­
kan ie precz z W łoch !“ . „P recz 
z cudzoziem skim  dowództwem  
w o jskow ym !“ .

Jak donosi dz ienn ik  „Paese 
Sera“ , w  przeddzień w yd a rzy ły  
sie w  Neapolu starcia m iędzy 
p ija n y m i w o jskow ym i am ery­
kań sk im i a ludnością dz ie ln ic  
robotn iczych. Szczególne obu­
rzenie w yw o ła ł napad m aryn a ­
rzy  am erykańskich  na grupę ko ­
biet. D z ięk i energ icznej in te r­
w e nc ji przechodniów  kob ie ty  
zostały uw o ln ione  z rą k  c h u li­
ganów am erykańskich .

Rewizja traktatu 
pokojowego ma na celu 

wzmożenie zbrojeń 
(a) R Z Y M  (PAP). K om entu jąc 

dek la rac ję  USA, A n g li i i  F ra n -

Protesly przeciw 
faszystowskim metodom 

rządu greckiego
(a) P R A G A  (PAP). W edług 

doniesienia korespondenta agen­
c ji  Tełepress z Londynu , ang ie l­
ska organizacja „D e m okra tycz­
n y  Zw iązek K o n tro li“  jednog ło ­
śnie powzięła rezo lucję, w zy­
w a jącą  rząd greck i do zw o ln ie ­
nia z więzienia w szystk ich  w y - (f) KOPENHAGA (PAP). W ostatnich dniach września 
branych z ram ienia Dem okra- obradował w Kopenhadze X V III Kongres Międzynarodowe-

6.620 tysięcy podpisów 
pod Apelem Pokoju 

w Vietnamie
(a) P E K IN  (PAP). Jak poda­

je  V ie tnam ska A gencja  In fo r ­
m acyjna , do dn ia  21 września 

, . . . . .  b.r. podpisało w  V ie tnam ie
aby p rzeciw staw ić się urzeczy- ! apel Ś w ia tow e j Rady P oko ju  o
wistnippiu toi utÓr8. J

pod

cych ta k ie  same do tego p ra ­
wo co i  m y.

„A v a n t i“  w zyw a  W łochów 
do „w sp ó łp racy  niezależnie
od rozbieżności pa rty jnych ,

¡wstaw ić s
w is tn ien iu  te j dek la rac ji, k tó ra  | zaw arcie P ak tu  P oko ju  6.620.227

(f) LO N D Y N  (PAP). —  B ry ­
ty js k i m in is te r finansów  G a it­
ske ll z łoży ł na kon fe ren c ji p ra ­
sowej oświadczenie o w yn ikach 
n iedawnej podróży do W a­
szyngtonu i O ttaw y. W  ośw iad­
czeniu tym  m in is te r G a itske ll 
podsum ował rów n ież w y n ik i do­
tychczasowej rea lizac ji p rog ra ­
m u zbro jeń A n g lii oraz omó­
w i ł ich w p ły w  na ekonom ikę 
k ra ju . Z oświadczenia G a itske lla  
w yn ika ło  jasno, że A m eryka n ie  
o d rzuc ili wszystk ie prośby w 
spraw ie zw iększenia pomocy 
do la row e j dla A n g lii.

G a itske ll s tw ie rdz ił, że w  
ciągu trzech la t A n g lia  wyda 
4,7 m ilia rd a  fu n tó w  na zbro­
jen ia . W  k ró tk im  czasie będzie 
m ia ła  ona p o d 'b ro n ią  900 ty ­
sięcy żołn ierzy. Na kon tynen - 
cie eu rope jsk im  W ie lka  B ry ­
tan ia  u trzym u je  ju ż  cztery 
pełne dyw iz je  i  w kró tce  pośle 
tam  piątą.

Podkreśla jąc, że A n g lia  nie 
podoła tym  ciężarom bez po­
lepszenia zaopatrzenia surowco­
wego i  bez s ta b iliza c ji cen,

[ G a itske ll ska rży ł się, że A m e­
rykan ie  uw ażają obecny o lb rz y ­
m i program  zbro jeń angie lskich 
za pierwszą ty lk o  część znacznie 
większego program u. G a itske ll 
w  istocie rzeczy przyznał, że 
nowe żądania A m eryka nó w  w  
spraw ie wzmożenia wyścigu 
zbro jeń okaża sie zgubne dla 
ekonom ik i angie lskie j.

G a itske ll s tw ie rdz ił, że już  
obecne brzem ię w yścigu zbro­
jeń, narzuconego przez USA, 
w yw ie ra  fa la tn y  w p ły w  na go­
spodarkę b ry ty jską . G a itske ll 
da ł w yraźn ie  do zrozum ienia, 
że A n g lic y  muszą liczyć się z 
da lszym  spadkiem  ich stopy ży­
ciowej. T rudności, ja k ie  A n g lia  
przeżywa w  zw iązku z rea liza ­
cją program u zbro jeń — ośw iad­
czył w  zakończeniu G a itske ll — 
są „znacznie bardzie j poważne 
niż można by ło  oczekiwać“ .

K om en tu jąc  w ypow iedź. G a i­
tske lla  „Y o rk s h ire  Post“  s tw ie r­
dza wręcz, że wobec n iepo­
wodzenia waszyngtońskich rozu­
m ów  G aitske lla , społeczeństwo- 
b ry ty js k ie  będzie m usia ło  jesz- ‘

cze ba rdz ie j zacisnąć pasa. „F i­
nanc ia l T im es“  oświadcza bez 
ogródek, że sytuacja  gospo­
darcza W ie lk ie j B ry ta n ii jes t 
jeszcze ba rdz ie j k ry tyczna , 
n iż w y n ik a ło b y  to  z w yp o w ie ­
dzi G aitske lla .

Kryzys surowcowy 
w W. Brytanii

L O N D Y N  (PAP). D z ie n n ik i 
angie lsk ie  pośw ięcają w ie le  
m ie jsca opub likow anem u w  
d n iu  27 w rześnia komumikat.o- 
w i o ko n fe re n c ji m in is tró w  
k ra jó w  Im p e riu m  B ry ty js k ie g o  
i  p rzeds taw ic ie li b ry ty js k ic h  
posiadłości ko lon ia lnych . K o n ­
fe renc ja  ta trw a ła  od 24 do 27 
w rześnia i  do tyczyła  zagadnie­
n ia  surowców. M im o , że ob rady 
b y ły  ta jne, z w iadom ości p rasy 
w y n ik a , że celem ko n fe re n c ji 
b y ło  przeprowadzenie dalszej 
m o b iliz a c ji źródeł surowco­
w ych  do m in iów  i  posiadłości 
ko lon ia lnych  Im p e riu m  B ry ­
ty jsk ie go  w  zw iązku z przy­
go tow an iam i w o jennym i.

grozi zd ław ien iem  W łoch 
ciężarem zbrojeń'

Strajki i wiece w  Turynie
id ) R ZY M , (PAP). D yrekc ja  

koncernu „F ia t “  w T u ry n ie  od­
rzuc iła  żądanie o rgan izacji 
zw iązków  zawodowych, popiera­
ne jednogłośnie przez ro b o tn i­
ków , w spraw ie odroczenia po­
stanow ienia o skróceniu czasu 
pracy z 48 do 40 godzin tygod­
niowo. Na znak protestu prze­
c iw  decyzji koncernu „F ia t “ 
odby ły  się w T u ry n ie  s tra jk i i 
wiece robotn ików .

D yrekc ja  inne j w ie lk ie j fa ­
b ry k i samochodów „L a n c ia “  w 
T u ry n ie  rów n ież oświadczyła, 
że oczekuje „koniecznego 
zm niejszenia p ro d u k c ji“ .

osób.

Antydemokratyczna polityka reakcyjnej 
większości na Kongresie Międzynarodowego 

Zwigzkii Spółdzielczego
tyczne j Lew icow e j P a r t ii Jed­
ności posłów w  celu um o ż li­
w ie n ia  im  pełn ien ia  ich fu n k c ji. 
R ezolucję w ysłano te leg ra ficz ­
n ie  do prem iera rządu greckie­
go Venizelosa i do angielskiego 
m in is tra  spraw  zagranicznych.

Załoga czterech greckich s ta t­
k ó w  — „Tulem achos“ , „A rh o n “ , 
„N ih a i“  i „C h ris s a n ti“  — sk ie­
row a ła  depeszę do prem iera 
Venizelosa z prośbą o na tych ­
m iastow e zw o ln ien ie  z w ięzienia 
sekretarza generalnego zw iązku 
zawodowego m aryna rzy  grec­
k ic h  — Antonosa Am batelosa 
w ra z  z dziew ięciu  in n y m i no- 
w o w y b ra n y m i członkam i p a r la ­
m entu , Depesza ta zaw iera ró w ­
n ież prośbę o natychm iastow e 
ogłoszenie powszechnej amne­
s t i i

Nowa zbrodnia 
monarcho-faszystów

(a) R Z Y M  (PAP). Jak donosi 
'dzienn ik grecki „A lla b i“ , nad­
zw ycza jny  try b u n a ł w o jskow y 
w  A tenach skazał na karę 
śm ie rc i jeszcze jednego p a trio ­
tę  greckiego Pantazisa. Należy 
podkreś lić , że sprawę Pantazisa 
ro z p a try w a ł ju ż  d w u k ro tn ie  
sąd c y w iln y , k tó ry  w  obu w y ­
padkach w yd a ł orzeczenie un ie­
w inn ia jące .

Burtowa kolejowej 
magistrali dziecięcej 

we Lwowie
(d) M O S K W A  (PAP). Robot­

n icy  i in żyn ie row ie  lw ow sk ich  
zakładów  przem ysłow ych bu­
du ją  dla na jm łodszych miesz­
kańców  Lw ow a dziecięcą m a­
g is tra le  kole jową. M ag is tra la  ta 
będzie podarunkiem  dla dzieci 
lw ow sk ich  z okaz ji 34 rocznicy 
W ie lk ie j S ocja lis tycznej Rewo­
lu c ji  Paździe rn ikow e j. Długość 
m a g is tra li wyniesie 1.600 m.

go Związku Spółdzielczego (MZS).
O brady p lenum  K ongresu po­

przedzone zostały posiedzeniem 
ko m ite tu  centra lnego i  ko m ite ­
tu  wykonawczego, na - k tó ry m  
delegaci radzieccy C hoch łow  i 
K lim ó w  podda li os tre j k ry ty c e  
opracowane przez k o m ite t w y ­
konaw czy propozycje  w  spraw ie 
haseł M iędzynarodow ego Dnia 
Spółdzielczości. P rzedstaw icie le 
radzieccy zażądali, by w ysu­
n ię te  hasła uzupe łn ione zostały 
w ezwaniem  do dz ia łan ia  w  k ie ­
ru n k u  p rzyw rócen ia  no rm a l­
nych gospodarczych i  hand lo ­
w ych  stosunków  pom iędzy 
w szys tk im i narodam i, do je d ­
ności m iędzynarodow ego ruchu  
spółdzielczego i  do dalszego je ­
go rozszerzania, do w a lk i o za­
chowanie poko ju , do poparcia 
powszechnego ruch u  o zawarcie 
P ak tu  P oko ju  m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstw am i.

Podczas obrad ko m ite tu  cen­
tra lnego  M Z S  rozpatrzono ta k ­

że pro test spółdzielczości po l­
sk ie j p rzec iw ko  uchw ale k o m i­
te tu  centra lnego o w yk luczen iu  
je j z M iędzynarodow ego Z w ią z ­
ku Spółdzielczego. P ro test ten 
został po pa rty  przez delegatów 
ZSRR, Czechosłowacji, R u m un ii, 
B u łg a r ii i W łoch, jednakże reak­
cy jn a  w iększość ko m ite tu  cen­
tra lnego  postanow iła  n ie  przed­
k ładać pro testu polskiego ple­
num  Kongresu. W  im ie n iu  de­
legac ji radz ieck ie j K lim ó w  za­
żądał, by  do szeregów Z w iązku  
p rzy ję to  organizacje spółdzielcze 
W ęgier, N R D  i  A lb a n ii oraz by 
anu low ano uchwałę K C  Z w iąz­
k u  o w yk luczen iu  spółdzielczo­
ści po lsk ie j.

P rzedstaw ic ie l spółdzielczości 
w ło s k ie j L u ig i Castagno pod­
k re ś lił w  sw ym  przem ów ien iu, 
że k o m ite t cen tra ln y  M ZS nie 
u czyn ił n ic  w  k ie ru n k u  potę­
p ien ia  w o jn y  w  K ore i.

W  dysku s ji nad niezrealizo­

waną przez obecny k o m ite t w y ­
konaw czy M ZS  uchw a łą  po­
przedniego kongresu w  spraw ie 
udz ia łu  Z w ią zku  w  walce o po­
kó j, delegat radz ieck i Choch­
ło w  zażądał, b y  uchw alono re ­
zolucję, w zyw ającą wszystkie 
organ izacje  spółdzielcze do 
wzięcia udz ia łu  w  a k c ji zb iera­
nia  podpisów pod apelem Ś w ia ­
tow e j Rady P oko ju , i domaga­
jącą się ustanow ien ia n o rm a l­
nych  gospodarczych i  hand lo ­
w ych  stosunków  m iędzy wszyst­
k im i k ra ja m i.

W niosek delegata radz ieck ie ­
go uzyskał podeżas głosowania 
343 głosy, p rzeciw  w n io sko w i 
padły 634 głosy.

W  osta tn im  d n iu  obrad K o n ­
gres u c h w a lił rezo lucję, dom a­
gającą się uchw a len ia przez rzą ­
dy poszczególnych k ra jó w  ustaw  
przec iw ko  wszelkiego rodza ju  
m onopolistom  i  p rzec iw ko  d y ­
sk ry m in a c y jn e j po lityce  m ono­
p o li wobec spółdzielczości.

K o m ite t cen tra ln y  u ch w a lił, 
iż  następny kongres M ZS  odbę­
dzie się w  1954 r.

FBJ proponuje 
zwołanie

ogóinoniemieekiej 
konferencji młodzieży
(a) B E R L IN  (PAP). Jak  poda­

je  agencja AD N , C entra lna Ra­
da Z w iązku  W olne j M łodzieży 
N iem ieck ie j (FDJ) w  im ien iu  
przeszło trzech m ilio n ó w  człon­
ków  w ysia ła  pism o do k ie ro w ­
n ic tw a  organ izacji m łodzieżo­
wych N iem iec zachodnich, p ro­
ponując zw ołan ie ogólnoniem iec- 
k ie j kon fe ren c ji m łodzieży, k tó ­
ra om ów iłaby żyw otne sprawy 
m łodzieży ca łych N iem iec.

C entra lna Rada FD J wzywa 
równocześnie do bezzwłocznego 
zwołan ia ogółnon iem ieckie j na­
rady p rzedstaw ic ie li rządu NRD 
i rządu w Bonn i  p rzeprow a­
dzenia w o lnych  w yb o ró w  w  ca­
łych  Niemczech.

Wybifny uczony i bojownik o pokój 
proî. Du Bois-przed sądem 

amerykańskim

Pragniemy rozwoju wymiany gospodarczej 
i  kulturalnej między Polską i Francją

Oświadczenie delegacji francuskich bojowników o pokój 
która zwiedziła Polskę

(f) Delegacja francuskich bojowników o pokój, która w 
ciągu 3 tygodni zwiedzała Polskę — złożyła przed opusz­
czeniem naszego krajn oświadczenie, w którym czytamy m. in.

„W yrażam y wdzięczność za 
szczególnie serdeczne przyjęcie.
ja k ie  zgotowała nam  ludność 
Polski. P rzy jęc ie  to  jest św ia­
dectwem, że nie  przestała ist - 
nieć serdeczna przy jaźń m iędzy 
narodem  po lsk im  i  francusk im .

M im o  głębokich różn ic, ja k ie  
zarysow ały się w  łon ie  delega­
c ji w  zapatryw aniach na us tró j 
p o lityczn y  is tn ie jący  w  Poisce, 
jesteśm y zgodni w  stw ierdzeniu , 
że w  k ra ju  tym  m anifestow ana 
jest powszechnie zdecydowana 
wola pokoju. S tw ie rdz iliśm y , że 
w  tym  ciężko doświadczonym  
przez w o jnę k ra ju  poświęca się 
g łów ną uwagę budow n ic tw u

pokojowem u na szeroką skalę, 
p rzy  wznoszeniu now ych budo­
w li i  ob iektów  technicznych. Nie 
ma tam  natom iast żadnych a- 
gresyw nych an i zaborczych na­
stro jów .

W idzie liśm y wszędzie zagwa­
ran tow aną wolność różnych w y . 
znań oraz poszanowanie szkol - 
n ic tw a  wyznaniowego.

Obóz w  O św ięcim iu , m iejsce 
w ym ordow an ia  4 m ilio n ó w  męż­
czyzn. kob ie t i dzieci, prze­
kszta łcony w  M uzeum  Narodo - 
we u p rzy to m n ił nam  znowu 
zgrozę ostatecznych konsekw en­
c ji faszyzmu i w o jny . Jesteśmy 
zdecydowani p rzeciw staw ić się

w sze lk im  przedsięwzięciom , k tó ­
re m ia łyb y  na ce lu  odrodzenie 
faszyzmu i  m ilita ry z m u  nie - 
m ieckiego.

W itam y z zadowoleniem  po - 
m yś lny w y n ik  francusko -po l­
skich rokowań hand low ych i f i ­
nansowych. zakończonych w  Pa­
ryżu na początku września 1951 
roku. P ragn iem y dalszego roz­
w ija n ia  tak ich  um ów  i w zm o­
żenia w ym ia n y  k u ltu ra ln e j w  
duchu ko n w e n c ji podpisanej w  
Paryżu 19 lu tego 1947 roku

Wobec groźby nowego kon ­
f lik tu . jesteśm y gotow i uczynić 
wszystko, aby rozw iną ł się 
wśród Francuzów  duch po jed­
nania. a m iędzy w szystk im i m o­
carstw am i duch porozum ienia, 
nieodzowny dla  obrony poko­
ju “ .

Przeciw mianowaniu 
zbrodniarza wojennego 

Tannera na ważne 
stanowisko w Finlandii

(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z H e ls inek:

D em okratyczna op in ia  pu b ­
liczna F in la n d ii jest poważnie 
zaniepokojona i  oburzona w y ­
suw aniem  znanego zbrodn iarza 
wojennego i  w roga Z w ią zku  Ra­
dzieckiego — Tannera na waż­
ne stanow iska po lityczne. W 
ciągu osta tn ich m iesięcy Tan- 
ner został posłem na sejm oraz 
przewodniczącym  finansow ej 
k o m is ji sejm u sta jąc się tym  
samym fa k tyczn ym  k ie ro w n i­
k iem  p o lity k i ekonom icznej F in ­
land ii. W  ko łach d z ien n ika r­
skich w skazu je  się, że w yb ó r 
Tannera na to  stanow isko do­
konany został na w yraźne żą­
danie p rzeds taw ic ie li anglo
am erykańskich .

N ow y „ ro z k w it  k a r ie ry  p o li­
tyc z n e j"  Tannera w y w o łu je  s il­
ne oburzen ie  wśród mas pracu­
jących F in la n d ii. D n ia  27 w rze­
śnia w  mieście Vasa odby ł się 
w iec z udzia łem  przeszło 4 tys. 
osób.

Uczestnicy w iecu zaaprobo­
w a li wspólną rezo luc ję  K om ite ­
tu  W ykonawczego' D em okra ty ­
cznego Z w iązku  Narodu F iń ­
skiego, fra k c ji D Z N F  w  sejm ie 
oraz K om ite tu  W ykonawczego 
K om un is tyczne j P a r t ii F in la n ­
d ii, z a w ija ją c ą  ocenę obecnej 
sy tuac ji i ośw iadczyli, że zbrod­
n iarz w o jen ny  Tanner w in ien  
być n iezw łoczn ie usunięty ze 
stanow iska przewodniczącego 
finansow ej kom is ji sejm u, a o- 
becny rząd zastąpiony przez 
rząd dem okra tyczny, k tó ry  p ro­
w a dz iłby  p o litykę  poko ju . i

(f) N O W Y  JO R K  (PAP).
W d n iu  2 październ ika  staje 
przed sądem fede ra lnym  w  Wa 
szyngtonie w y b itn y  uczony 
o fia rn y  działacz ruchu  pokojo 
wego 83 -ie tn i p ro f. d r  W ilia m  
E. B. (Ou Bois.

D r Du Bois, M u rzyn  z pocho­
dzenia, b y ł profesorem  w  k i l ­
k u  un iw ersyte tach am erykań­
skich. W  roku  1926 za jm ow a ł 
on stanow isko posła U S A  w  L i ­
be rii, a w  ro ku  1945 b y ł dorad­
cą O NZ w  San Francisco. W 
k w ie tn iu  1950 r. został on prze­
wodn iczącym  in s ty tu c ji pod na- 
zwą ;>Centrum in fo rm a c ji poko­
jo w e j“ , u tw orzone j przez grupę 
pisarzy, duchownych, działaczy 
zw iązkow ych i p rzedstaw ic ie li 
am erykańskiego życia gospodar­
czego. In s ty tu c ja  ta zajęła się 
popu laryzow aniem  a k c ji na 
rzecz po ko ju  i  porozum ienia 
m iędzy narodam i. Ta je j dzia­
ła lność n ie  podobała się w ła ­
dzom am erykańsk im , k tó re  za­

stosowały wobec C entrum  prze­
różne szykany. Ostatecznie w  
paźdz ie rn iku  1950 r. C entrum  
m usia ło  przerw ać swą d z ia ła l­
ność.

W cztery m iesiące późnie j, w  
lu ty m  1951 r., D epartam ent
S praw ied liw ośc i USA w y s tą p ił 
p rzec iw ko  d r Du Bois jako 
przewodniczącem u C entrum  i 
pociągnął go do odpow iedzia l­
ności sądowej w raz z czterema 
in n y m i dzia łaczam i am erykań­
skiego ruchu pokoju.

Prześladowanie sędziwego u - 
czonego i gorącego rzecznika 
spraw y poko ju  w yw o ła ło  ogrom 
ne oburzenie postępowej op in ii 
pub liczne j zarówno w  Stanach 
Zjednoczonych ja k  i na ca łym  
swiecie. W  skład m iędzynarodo­
wego kom ite tu  obrony d r Du 
Bois, wchodzą w y b itn i przedsta­
w ic ie le  życia politycznego, p ra ­
w n icy , uczeni, a rtyśc i itd . z 
A m e ry k i i  z innych  ko n tyn e n ­
tów .

Strajki na budowie zakładówr 
atomowych w USA

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Na 
budow ie zakładów  atom owych 
w  stan ie K e n tu cky  i zakładów  
chem icznych w  stanie Ind iana  
s tra jk u ją  robo tn icy  budow lani.

W  zw iązku z tym  p rzew odn i­
czący am erykańsk ie j ko m is ji 
do spraw  energ ii atomowej, 
G ordon, w ystosow ał do preze­
sów to w a rzys tw  „D u  P on t“  i 
„M ac G row n“ , prowadzących 
budow y w yże j w spom nianych 
ob iektów , pismo, w  k tó ry m

stw ierdza, że 26 s tra jk ó w  
rob o tn ików  budow lanych, k tó ­
re m ia ły  m iejsce w  ty m  roku 
na budow ie zakładów  atom o­
wych, w  stanie K en tucky  i za­
k ładów  chem icznych w  stanie 
Ind iana, n ieuchronnie p rzed łu ­
żą okres budow y tych ob iek­
tów .

Gordon żąda podjęcia k ro ­
ków  w  celu położenia kresu 
stra jkom .

Pożyczka Pokoju 
na Węgrzech

(a) B U D A P E S Z T  (PAP). Rząd 
w jg ie rs k i rozp isa ł I I  Państwo­
w ą Pożyczkę P oko ju  w  wysoko­
ść; m ilia rd a  fo r in tó w  na okres 
10-ciu la t. Pożyczka służyć bę­
dzie dalszemu ro z k w ito w i go­
spodark i narodow e j W ęgier­
sk ie j R e p u b lik i Ludow ej.

W iadom ości nap ływ a jące  z ca­
łego k ra ju  podają, że masy pra­
cujące W ęgiersk ie j R e p u b lik i 
Lu do w e j z ogrom nym  entuz jaz­
mem subskrybu ją  Pożyczkę Po­
ko ju . W orędziu do całego na­
rodu, P rezyd ium  W ęgiersk ie j 
Rady P oko ju podkreśla, że sub­
skrypc ja  pożyczki jest na jle p ­
szą odpowiedzią mas p ra cu ią - 
cych W ęgier na zakusy podże­
gaczy wo jennych.

W kilku zdaniach
k e o k g a o t z a c j a  r z ą d u

S Z W E D Z K IE G O
S Z T O K H O L M  (P A P .). D n ia  28 

w rz e ś n ia  o p u b lik o w a n o  o f ic ja ln y  
k o m u n ik a t  s tw ie rd z a ją c y , że do 
rz ą d u  szw ed zk ie go  — k tó r y  s k ła .  
d a t s ię  d o tych czas  je d y n ie  z p rz e d ­
s ta w ic ie li  s o c ja ld e m o k ra tó w  — w e j­
d z ie  obecn ie  12-tu s o c ja ld e m o k ra ­
tó w  i  4-ch a g ra r iu s z y . K o m u n ik a t
d o d a je , t e  p rz e d s ta w ic ie le  a g ra ­
r iu s z y  i  k ie ro w n ic tw o  p a r t i i  s o c ja l­
d e m o k ra ty c z n e j u z g o d n ili w s p ó l­
n y  p ro g ra m  rzą d o w y .

K ry z y s  rz ą d u  s o c ja ld e m o k ra ­
tyczn e g o  w y w o ła n y  zo s ta ł w  p ie rw ­
szym  rz ę d z ie  tru d n o ś c ia m i eko­
n o m ic z n y m i, k tó re  p o ja w t ły  sję  
w  w y n ik u  u d z ia łu  S z w e c ji w  p ia ­
n ie  M a rs h a lla  o raz  w  w y n ik u  m i­
l i t a r y z a c j i  k ra ju .

A U S T R A L IJ S K I B U D Ż E T  
w o j n y

( f)  L O N D Y N  (P A P ). Z  S y d n e y  
donoszą, że z ło ż o n y  w  p a r la m e n ­
c ie  rz ą d o w y  p re l im in a rz  b u d że tu  
na ro k  1951-52 o d z w ie rc ie d la  p o li­
ty k ę  p rz y g o to w a ń  w o je n n y c h  na 
sze roką  s k a lę  i  da lszego sp a d ku  
s to p y  ż y c io w e j n a ro d u  a u s tra ­
lijs k ie g o . z o g ó ln e j s u m y  927 m i­
lio n ó w  fu n tó w  p re lim in a rz a , na 
P rz y g o to w a n ia  w o je n n e  - p rzezna 
cza s ię  181,7 m ilio n a  c z y li  o 23; p ro ­
ce n t w ię c e j n iż  w  u b ie g ły m  ro k u . 
U le g n ą  p ow a żn em u  z w ię k s z e n iu  
ró żne  p o d a tk i i  p o d ro ż e ją  lic zn e  
to w a ry  pow szechnego  u ż y tk u . 
P re m ie r  s ta n u  N ow a  W a lla  p o ­
łu d n io w a  M ac G ie r  n a z w a ! n o w y  
b u d że t „ t r a g ic z n y m " .  P a r la m e n ­
ta rn a  f r a k c ja  la b o u rz y s to w s k a  
P o s ta n o w iła  w  z w ią z k u  z n o w y m  
b u d ż e te m  p o s ta w ić  w n io s e k  o Vo­
tu m  n ie u fn o ś c i d la  rzą du .

P R Z E C IW  Z W Y Z C B  C E N  
i  w  A U S T R II

W IEDE?« (P A P ). „O e s te r re ic h i-  
sche v o lk s s t im m e "  d onos i, że w  
W ie d n iu  o d b y ła  s ię  k o n fe re n c ja  
ra d  z a k ła d o w y c h  szeregu n a j­
w ię k s z y c h  p rz e d s ię b io rs tw  a u s tr ia c -

k ie g o  p rz e m y s łu  m e ta lo w e g o . P o­
s ta n o w io n o  je d n o m y ś ln ie  d o m a ­
gać s ię  od rzą du  i  od a u s tr ia c ­
k ie j  c e n tra li z w ią z k o w e j, aby 
p o ło ż y ły  k re s  w z ro s to w i cen i spo­
w o d o w a ły  p o d w yższe n ie  p ła c . Re­
z o lu c ja  ta  zos ta ła  p rz y ję ta  bez 
w z g lę d u  na s p rz e c iw  p rze d s ta ­
w ic ie la  p ra w ic o w e g o  , k ie ro w n ic ­
tw a  zw ią z k o w e g o .

P R O T E S T Y  W E  F R A N C J I 
P R Z E C IW  Z W O L N IE N IU  

M O R D E R C Ó W  7. SS
P A R Y Ż  (P A P ). K r a jo w y  z w ią ­

ze k  b. w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h

Najpiękniejsze pieśni 
o pokoiu

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). —  W  
Bukareszcie odbyło się końcowe 
posiedzenie ju r y  M iędzynarodo­
wego K on ku rsu  na n a jp ię k n ie j­
szą pieśń o pokoju.

P ierwsze nagrody przyznano 
kom pozytorom  radz ieck im  W. 
B ia łem u za pieśń „W  obron ie 
po ko ju “  i  W. M u ra d e li z a ‘„P ieśń  
b o jo w n ik ó w  o po kó j“  oraz kom ­
pozy to row i rum uńsk iem u R. P a - 
ła d i za „P ieśń p rz y ja ź n i“ . K o m ­
pozytor po lski A lfre d  G ra d - 
stein za u tw ó r „P ieśń o p rzy jaź­
n i“  o trzym a ł I I I  nagrodę, zaś 
E dw ard ow i O lea rczykow i za 
piosenkę „P o k ó j“  przyznano za­
szczytne w yróżn ien ie  i  prem ię.

Miliardy dolarów 
na zbrojenia 
bloku agresji

ff) W A S Z Y N G T O N  (PAP). - »  
Członkow ie Senatu i  Izby Re­
prezen tantów  U S A  ostatecznie 
zakończyli debaty nad p ro je k te m  

us taw y o tzw . „pom ocy w za jem ­
ne j w  celach ob ronnych“ , k tó ­
ra um o ż liw ić  ma Stanom  Z jed ­
noczonym przeprowadzenie u -  
zbro jen ia  swych sa te litów  i  
przystosowanie ich ekonom ik i 
do w o jennych  p lanów  am ery­
kańskich.

Ostateczny w a ria n t p ro je k tu  
ustaw y p rze w id u je  w yd a tkow a­
nie 7.483.400 tysięcy do la rów  na

¡fe ie ra w  ru^ u 1 i tzw . „pom oc w za jem ną“ . Z te j
sumy 5.028 m ilia rd ó w  w ydz ie ­
lonych zostanie na pomoc w o j-

d a u lt  e n e rg ic z n y  p ro te s t p rze ­
c iw k o  s k a n d a lic z n e m u  w y ro k o ­
w i sądu w c is k o w e g o  w  B o rd e a u x  
k tó r y  u n ie w in n ił  p rzesz ło  -,o SS? 
o w c ó w  z d y w iz j i  „D a s  R e ic h " , o d ­
p o w ie d z ia ln e j za m a sa k rę  w  o r a -  
d o u r.

Z A M Y K A N IE  Z A K Ł A D Ó W  P R O ­
D U K C J I P O K O JO W E J W E  F R A N C J I

P A R Y Ż  (P A P ). W  z w ią z k u  z po­
l i t y k ą  m i l i ta r y z a c ji  g o s p o d a rk i f r a n ­
c u s k ie j m nożą  się  w y p a d k i z a m y ­
k a n ia  ró ż n y c h  p rz e d s ię b io rs tw  lu b  
z m n ie js z a n ia  p ro d u k c j i,  co z w ię k ­
sza b ezro b o c ie . W  o k rę g u  R o u b a ix  
— T o u rc o in g  (d e p a rta m e n t N o rd ) 
pozos ta ło  bez p ra c y  w ie le  ty s ię c y  
ro b o tn ik ó w  p rz e m y s łu  w łó k ie n n i­
czego. Z a m y k a n e  są p rz e d s ię b io r­
s tw a  p rz e m y s łu  k o n fe k c Jdhego. 
bądź też p ro d u k c ja  ty c h  p rze d s ię ­
b io rs tw  k u rc z y  się.

L IT E R A C I JA P O Ń S C Y  P R Z E C IW  
S E P A R A T Y S T Y C Z N E M U  t r a k t a ­

t o w i

P E K IN  (P A P ). J a k  donoszą z T o ­
k io ,  ta m te js z y  o d d z ia ł s to w a rzysze ­
n ia  l i te ra tó w  „N o w a  J a p o n ia "  o g ło ­
s ił odezw e do n a ro d u  ja p o ń s k ie g o  
o sp o tę go w an ie  a k c ji  p rz e c iw k o  se­
p a ra ty s ty c z n e m u  t ra k ta to w i z J a ­
p on ią  n a rz u c o n e m u  p rzez  s ta n y
Z je d n o czo n e .

skową dla k ra jó w  wchodzących 
w  skład b loku atlantyck iego, 
w  tym  loo m ilio n ó w  na fina n ­
sowanie dyw ersy jne j dzia ła lno­
ści przeciw  k ra jo fn  obozu po­
ko ju .

Jak ośw iadczył T rum an. p ro ­
gram  ten ma na celu zwiększe­
nie rozm iarów  zachodnio-euro­
pejskich s ił zbro jnych, rozsze­
rzenie p ro du kc ji w o jenne j w  
Europie zachodniej oraz opa­
nowanie źródeł surowcowych 
dla przem ysłu wojennego USA 
i ich satelitów .

Von Panen 
honffrujp...

(f) P A R Y Ż  (PAP). Z A n k a ry  
donoszą, ¿e osław iony dyp lo ­
mata h itle ro w sk i i zbrodn iarz 
w o jenny von Papen po p rzyby­
ciu do T u rc ji odbył rozm ow y z 
n iek tó rym i p o lity k a m i tu re ck i­
m i.
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I  letnich obozów szkoleniowych Szkolnictwo wyższe 
w trzecim roku planu sześcioletniego

t ta  le tn ich obozach żołnierze pogłęb i l i  swoje wiadomości teoretyczne i  podnieśli poziom  
wyszko len ia bojowego i  poli tycznego. Na zdjęciu: zw iadowcy w yp e łn ia ją  o ttzymane zadanie

F o to  W A F
________  __________________ ___________________ _____ _______ ____N--------------------

Rewolucyjne przemiany w Polsce otworzyły 
nowe perspektywy rozwoju naszej techniki

Przemówienie tow. wiceministra Pietrusiewicza 
na otwarciu Wystawy Techniki Budowlanej

S zko ln ic tw o  wyższe w stępu­
je  w  rok  akadem ick i 1951-52 z 
szeregiem osiągnięć. Podnieść 
należy polepszający się skład 
społeczny m łodzieży szkół w yż ­
szych, coraz ba rdz ie j zgodny z 
in teresam i ludowego państwa, 
stopniowe d o s to so w w a n ie  s tru ­
k tu ry  szko ln ic tw a do potrzeb 
rozw o ju  gospodarki i k u ltu ry  
narodowej, unowocześnienie
program ów  nauczania i ich 
wzbogacenie przedm iotam i,
w ażnym i d la  kszta łtow an ia  
św iatopoglądu w  duchu m ar­
ksizm u -  len in izm u, oparcie o 
doświadczenia radzieckie  orga­
n izac ji pracy studentów, roz­
ciągnięcie na wyższe uczelnie 
zasad soc.faPstycznej dyscyp li­
ny pracy, ożyw ien ie dz ia ła lno­
ści naukow ej ka te d r i środo­
w isk  uczeln ianych, postęp '  
dziedzin ie w iązan ia  te m a tyk i 
prac naukow o -  badawczych z 
prob lem atyką  planu 6-letn iego. 
Jednakże osiągnięcia te nie 
mogą nam przesłonić n iedocią­
gnięć i b raków , k tó rych  usu­
nięcie stanow ić będzie istotną 
część Dianu szkoln ic tw a w yż­
szego w  nadchodzącym  ro ku  a- 
kadem ick im .

O tw ie ra ją c  W ystawę T echn ik i 
B udow lane j w icem in is te r B u ­
dow n ic tw a  Przemysłowego tow. 
inż. P ie trus iew icz w yg łos ił prze­
m ów ien ie , w  k tó ry m  m. in. 
s tw ie rd z ił:

„R ealizac ja  w ie lk ich  zadań 
p lanu  6-le tn iego wymaga w ie l­
k iego postępu technicznego 
w zrostu  wydajności, znacznego 
postępu organizacyjnego, obn i­
żenia kosztów we wszystkich 
dziedzinach naszego życia go­
spodarczego a budow n ic tw a w 
szczególności.

Zagadnieniu postępu techn i­
cznego, postępu organizacji pra­
cy we wszystkich dziedzinach 
naszego budow nictw a poświęco­
na jest Wystawa T echn ik i B u ­
downictwa.

W ystawa daje przegląd jak  
rew o lucy jne  przem iany p o lity ­
czne dokonane w Polsce sk ru ­
szyły kap ita lis tyczne hamulce 
rozwoju gospodarczego, o tw o­
rzy ły  nowe pe rspektyw y roz-

w o ju  nasze] 
nauki.

tech n ik i, naszej

O wykonanie planu

Nje b y ło  w  przedw ojenne j 
Polsce In s ty tu tu  B udow n ic tw a , 
nauka nie  s łużyła potrzebom  
lu dz i pracy. N iepotrzebny b y ł 
kap ita lis tom  postęp techniczny 
budow nictw a. Dopiero w  P o l­
sce Lu do w e j m ogły powstać 4 
In s ty tu ty  B udow n ic tw a , by za­
spokajać coraz to rosnące po­
trzeby badań naukow ych w  te j 
dziedzinie. W  kap ita lis tyczn e j' 
Polsce b y ły  dwa w yd z ia ły  in ży ­
n ie r ii i dwa w yd z ia ły  a rch ite k ­
tu ry  na dwóch po litechn ikach  
Dziś siedem w ydz ia łów  in żyn ie ­
r i i ,  siedem w ydz ia łów  i oddzia­
łów  a rch ite k tu ry , sześć w yd z ia ­
łów  in ż y n ie r ii wodnej, sześć 
w yd z ia łów  i oddzia łów  kom u­
n ika cy jn ych  na sześciu p o li­
techn ikach i w  wyższych szko­
łach in ż y n ie r ii nie są w  stanie 
zaspokoić naszych potrzeb na 
nowe kad ry  techniczne.

Polska stała się jednym  w ie l­
k im  placem budow y, na k tó ry m

co trz y  dn i będzie oddawany 
jeden średni ob ie k t przem ysło­
wy, co 10 dn i jeden w ie lk i kom ­
b ina t, a codziennie ponad 330 
izb m ieszkalnych —  w  ciągu 
całego 6-lec ia .“

M ów iąc o ogrom nej pomocy 
radz ieck ie j, z ja k ie j korzysta 
nasze budow n ic tw o, tow . w i­
cem in is te r P ie trus iew icz pod­
kreśla, że na w ys taw ie  pokaza­
ne zostały podstawowe jednost­
k i sprzętu, maszyn i  narzędzi 
radzieckich, k tó re  p racu ją  na 
setkach naszych budów  i sta­
now ią  podstawę m echanizacji 

-naszego budow n ic tw a. Pokazany 
jest rów n ież  sprzęt innych  na­
rodów , k tó re  tak  ja k  m y budu­
ją  socja lizm  — sprzęt uzyskany 
przez nas w  ram ach w za jem nej 
pomocy i  w ym iany . Pokazany 
jest rów nież sprzęt i  maszyny, 
k tó rych  p rodukc ja  zaczęła się u 
nas i k tó rych  z roku  na rok 
będziem y w y tw a rzać  coraz w ię ­
cej.

W  ciągu 6 m ie s ię cy  b r. —  p rz e m y s ł 
w ę g lo w y  zaoszczędz ił 193 tys ią ce  to n  

w ę g la  i m ia łu  w ę g lo w e g o
( f i  D z ię k i k o le k ty w n e m u  w y s i łk o w i pa la czy , za łóg re m o n ­

tow ych  oraz dozo ru  techn icznego, p rz e m y s ł w ę g lo w y  z u ż y ł 
p ie rw s z y m  p ó łro c z u  bieżącego ro k u  o 193.000 to n  m ia łu  

w ęg low ego i  w ę g la  m n ie j,  n iż  w  ty m  sa m ym  o k re s ie  ro k u
ubiegłego.

ne w  ten sposób tony cenn ie j­
szych ga tunków  węgla da ły  m i­
liony  zło tych oszczędności.

oszczędzaniu węgla prze-W

Podobne w y n ik i uzyska ł 
przemysł węglowy w zakresie 
przestawiania ko tło w n i oraz 
ć i AWni na spalanie m ia łów , 
gzlamow jtp  asortym entów  od­
padkowych węgla Zużycie od­
padkowych asortym entów  wę­
gla w zro s ło , w ro ku bifeżącym 
d to procent. W ygospodarowa-

Pracująe nowoczesnymi maszynami 
górnicy osiągają doskonałe w y n ik i

twarzanego na energię e le k try ­
czną najlepsze osiągnięcia maja 
e lek trow n ie  „Jow isz“  i  „M ik o ­
ła j“ .

Z miesiąca na miesiąc polep- 
eza się w yposaj,enie kopalń w 
powoczesne maszyny do u ra b ia ­

nia i mechanicznego ładowania
węgla.

W postępie m echanizacji u ra -

b ian ia  i odstawy węgla, jedno z 
przodu jących m ie jsc za jm ują 
kopa ln ie  należące do Chorzow­
skich Zakładów  PW.

Coraz w ięcej gó rn ików  kopalń 
chorzow skich pracuje no w o­
czesnym i m aszynam i górn iczy­
mi.

W kopa ln i „S iem ianow ice“  
gdzie ponad 32 procent węgla 
urabianego jest m echanicznie, 
doskonałe rezu lta ty  osiągali 
Emanuel S toika i Paw eł Z ym e- 
la. P racując w rębów ką u n iw e r­
salną, uzysk iw a li oni w ydajność 
od i 8 — 20 ton na roboczo - 
dn iów kę. Chronom etraż ich 
dn ia  pracy w ykazał, że pracują 
oni najlepszą i na jbardz ie j ra ­
c jona lną metodą pracy Dziś 
S to ika  i  ’ Zym ela są in s tru k to ­
ram i.

Na czoło zadań M in is te rs tw a  
Szkół Wyższych i N a u k f i  pod­
ległych m u ucze ln i w ysuw a ją  
się w  roku  1951-52 trz y  zagad­
n ien ia  węzłow e: ,

— podniesienie w yda jności 
procesu kszta łcenia nowych 
kadr,

— dalsze rozw in ięc ie  i  ujęcie 
w  plan pracy naukow o-badaw ­
czej szkół wyższych,

— wzm ocnienie m łode j kad ry  
naukow ej, p rzygotow anej do 
w a lk i o przodującą naukę w  
Polsce Ludow e j

W składzie now owstępujących 
dzis ia j na p ierw szy ro k  stu­
d iów  udzia ł m łodzieży ro b o tn i­
czo -  ch łopskie j wynosi — wg 
meostatecznych jeszcze danych 
— 63 procent. Poważnie w  sto­
sunku do roku  ubiegłego w zro­
śnie procent m łodzieży ze śro­
dow isk in te lig e n c ji technicznej 
; tw órcze j oraz nauczycielstwa. 
N ie w ystarczy jednak uzyskać 
nożądany skład k lasow y na 
pierwszym  roku  stud iów  T rze­
ba go jeszcze u trzym ać przez 
cały okres kształcenia, trzeba 
go zachować w  składzie absol­
w entów  uczeln i wyższej. A o- 
znacza to w a lkę  z odpadem p ie r­
wszego roku , w a lkę  z odsiewem 
ko le jnych la t stud iów , k tó ry  
przy b raku  czujności zn iekszta ł­
ca s tru k tu rę  społeczną la t da l­
szych, a w  składzie absolwen­
tów  zm liejsza, ścieśnia ro b o tn i­
czo -  ch łopski trzon nowych 
kad r in te ligenc ji. Jest w ięc za­
daniem  oo litycznym . dydak tycz­
nym  i wychow aw czym  kadry 
naukow ej uczelni wyższych, ad­
m in is tra c ji szko ln ictw a i orga­
n izac ji m łodzieżowych w aika o 
nodniesienie w ydainości proce­
su kształcenia, o dobre w y n ik i 
s tud iów  m łodzieży o je j awans 
naukow y, o je j w ychow anie na 
oddanych spraw ie socjalizm u 
budow niczych ludowego pań­
stwa.

Dane za ub ieg ły  ro k  akade­
m ic k i w ykazu ją , że odpad
pierwszego roku stud iów , spo­
wodowany n iew łaśc iw ie  w yb ra  
hym  k ie run k iem  lub przecenie 
niem  przez m łodzież swego 
przygotow ania  do s tud iów  wyż-

egzaminów, choć lepsze n iż  w  
la tach ub ieg łych, n ie  mogą być 
uznane za zadowalające, część 
bow iem  studentów  nie zdawa­
ła w szystk ich  przypadających 
na daną sesję egzam inów W 
ten .sposób narasta ją  zaległości 
ty m  niebezpieczniejsze, że w yż ­
sze na starszych la tach s tu ­
diów . T ym  z jaw iskom  należy 
stanowczo przeciwdzia łać. D ro ­
ga do powodzenia prow adzi 
przez systematyczną, c ie rp li­
w ą i w y trw a łą  pracę rozłożoną 
rów no m ie rn ie  na ca ły okres 
roku  akadem ickiego od p ie rw ­
szego .jego dnia. W ykładow cy 
i w ychow aw cy, a w  pierwszym  
rzędzie sama młodzież, w inna  
w ypow iedzieć zdecydowaną w a l 
kę m aruders tw u, odstawaniu 
od p raw id łow ego toku  w y k o ­
nyw an ia  zajęć i rygorów . Tam, 
gdzie zespół nauczający uczel­
ni, organizacja p a rty jn a  i m ło ­
dzieżowa postaw ią sobie ta k i 
cel — ja k  to m ia ło  m iejsce w 
Szkole G łów ne j P lanowania 
i S ta ty s ty k i w  W arszaw ie — 
tam  w y n ik  jes t wysoko ponad 
przeciętny.

Doświadczenia z zastosowa­
n ia  w  ub ieg łym  roku  systemu 
grup  studenckich, ja ko  podsta­
w ow ych ogn iw  o rgan izacy j­
nych p lanow e j p racy m łodzieży 
na w ydz ia le  oraz rozciągnięcia 
zasad socja listycznej dyscyp li­
ny  pracy na uczelnie wyższe 
w ykaza ły , że najlepsze w  te j 
dziedzin ie rezu lta ty  osiągnęły 
pierwsze la ta  s tud iów . W  roku  
bieżącym  w ys iłek  a d m in is tra c ji 
szkolne j i o rgan izac ji m łodzie­
żowych położony być musi 
przede w szystk im  na rozszerze­
nie zasięgu g rup  studenckich i 
zasad dyscyp liny  na w szystkie  
la ta  stud iów . Trzeba będzie 
zwalczać fo rm a lne  często po­
dejście do dyscyp liny  pracy. 
N ie wystarcza obow iązkowa o- 
becność na w yk ładach i  ć w i­
czeniach, niezbędne jes t czyn­
ne w  n ich uczestnictwo wszyst­
k ich  studentów. Postaw ienie 
na leżyte j o rgan izacji pracy stu 
dentów  w  cen trum  zaintereso­
wania uczeln ianych kó ł Z w ią z ­
k u  M łodzieży P o lsk ie j i na po­
rządku dziennym  kon fe ren c ji 
dydaktycznych ka tedr, rad  w y ­
dzia łow ych i  senatów przyczyn i 
się n ie w ą tp liw ie  do podniesienia 
w y n ik ó w  nauczania. W ykona­
nie p lanu szkolenia kad r tech­
nicznych będzie u ła tw ione  dzię­
k i poważnemu w zrostow i ilości 
(z sześciu przed rok iem  do dzie­
sięciu obecnie) W ieczorowych 
Szkół Inżyn ie rsk ich . W ieczoro­
we Szkoły Inżyn ie rsk ie , k tó rych  
stan przekroczy w kró tce  jedną 
czw artą  ogółu studentów  w yż­
szych szkół technicznych w  Pol 
sce przez um ożliw ien ie  zdobycia 
k w a lif ik a c ji i dyp lom u inży - 
nierskiego pracow nikom  apara­
tu  w ytwórczego bez ich o d ry ­
w ania od p rodukc ji, stają się 
ważnym  narzędziem wzmac­
nian ia  kad ry  ludow e j in te lig e n ­
c ji technicznej.

Inż. Henryk Golański

szych w aha ł się około 4,21
ale na n iek tó rych  kie runkach 
(hum an is tyka) sięgał 10%. Re­
gularność przystępow ania do 
egzam inów w sesjach zim o­
w ej i le tn ie j przekraczała 
w praw dzie  90%, ale w y n ik i

W ic e m in is te r  S z k ó ł W yższych  
i  N a u k i

u k i o tw o rem  o lb rzym ie  m oż li­
wości p racy naukow ej. N igdy 
badania naukow e nie  nabie -  
ra ły  ta k  w ie lk ie j wagi dla na­
rodu polskiego, ja k  w łaśnie 
dziś w  okresie, gdy naród nasz 
tw o rzy  sw o im  w y s iłk ie m  nową 
epokę twórczego ■życia, k tó re j 
p ie rw szym  etapem i  sym bolem  
jest u rzeczyw is tn iany pom yśl­
nie w ie lk i nasz plan 6- le tn i — 
plan g ru n tow ne j przebudowy 
i u w ię lo k ro tn ie n ia  s ił w y tw ó r­
czych P o lsk i“ . D latego w  nad­
chodzącym roku  akadem ick im  
szczególna troska  towarzyszyć 
będzie zagadnieniu rozw o ju  i 
o rgan izacji p lanow e j pracy 
naukow o -  badawczej na u n i -  
wersyte tach 1 po litechn ikach , 
A kadem iach R oln iczych i  u -  
czelniach ekonom icznych.

Do podniesienia pracy nau­
kow e j na wyższy poziom i d a l­
szego je j rozw o ju  w yda tn ie  
orzyczyn ić się pow in ien doro­
bek I  Kongresu N a u k i P o l­
skie j. W ytyczone przezeń głów ­
ne k ie ru n k i te m a tyk i prac 
naukow ych na na jb liższą p rzy­
szłość w y ro s ły  przecież w  czę­
ści z p rak tyczne j dzia ła lności 
ka ted r i zakładów  uczeln ianvch, 
z konkre tnego do robku pro fe -  
sorów, docentów — kad ry  nau­
kow ej. Uzyskane perspektyw y 
rozw iną  jeszcze szerzej i po­
głębią. dodadza rozm achu te j 
działa lności. Doświadczone g ro ­
no profesorów, uczonych za- 

sstlane będzie coraz liczn ie j u - 
sam odzieln iająca się m łodą ka ­
drą naukową, dla k tó re j w z ro ­
stu i w iązania się z uczelnią 
Dodjęte zostały w  bieżącym  ro ­
ku pierwsze skuteczne środ­
k i W zm ocnienie te j kad ry , 
je j dalsza naukowa i ideolo­
giczna ew oluc ja . g runtow ne 
p rzysw ojen ie  m etody m a te ria ­
lizm u dialektycznego, zespole­
nie w  pracy i id e i z p rzodu ją ­
cą siłą narodu — klasą robo t­
niczą — oto obok podniesie­
nia  w yda jnośc i procesu kszta ł­
cenia. pogłębienia i  rozw o ju  
pracy naukow o -  badawczej, 
trzec ie  podstawowe zadanie 
szko ln ic tw a wyższego w  nadcho­
dzącym  roku  akadem ickim .

chem ii oraz b io lo g ii 1 n a uk  o
ziem i.

Zwężenie zakresu w yd z ia łó w  i 
w yraźne ich w yp ro filo w a n ie  
m ieć będzie w p ły w  nie  ty lk o  na 
u ła tw ie n ie  k ie ro w n ic tw a  nauko­
wo-dydaktycznego, ale — i prze­
de w szystk im  — na program  
U legnie on pogłębien iu i  wzbo­
gaceniu. Szczególną ro lę  grać 
będą w  tym  zakresie przedm io­
ty  ważne dla  u rob ien ia  św ia to ­
poglądu: podstaw y m 3rks izm u- 
len in izm u , m a te ria lizm  d ia le k ­
tyczny i  h is to ryczny, ekonom ia 
po lityczna  i  ekonom ik i szczegó­
łowe.

W roku  ub ieg łym  po Taz 
p ierw szy wprowadzono do p ro ­
gram u wszystk ich uczeln i w 
Polsce szereg z w ym ien ionych  
przedm iotów . Poważne to zada­
nie nie zostało jednak w yko na ­
ne bezbłędnie i  n ie  zrea lizow a­
ne konsekw entn ie  na wszystk ich 
la tach i  k ie run kach  studiów- 
Zeszłoroczne doświadczenia po­
zwolą na objęcie ty m i przed­
m io tam i k ie ru n kó w  dotąd po­
m in ię tych , na podniesienie po­
ziom u w yk ładó w  i ćw iczeń, na 
pogłębien ie w iedzy m arks is to w ­
sko -len inow sk ie j w  um ysłach 
m łodzieży. '

Pomoc państwa

Struktura i programy

Nauka i jej kadry
Bliższa analiza sy tuac ji na 

poszczególnych uczelniach po­
tw ie rdza  ogólna zasadę, te  tam  
wszędzie gdzie ro zw ija  się o- 
żyw iona pracą naukowa tam 
także na wyższym  poziomie stoi 
praca dydaktyczna. I na od­
w ró t. uczelnie nie rozw ija jące  
pracy naukow ej są na drodze 
spłycania, zubożenia pracy dy ­
daktycznej. „Ja k  n igdy do - 
tąd — m ów i Prezydent Bole­
sław B ie ru t, w liście do uczest­
n ik ó w  pierwszego Kongresu 
N auk i Polsk ie j — stoją dziś w 
Polsce przed p racow n ikam i na-

W  now ym  roku  akadem ick im  
następować będzie dalsze dosto­
sow ywanie s tru k tu ry  organiza­
cy jn e j szko ln ic tw a wyższego do 
różn icu jących się i ro z w ija ją ­
cych potrzeb gospodarki i k u l­
tu ry  narodowej. Rośnie zapo­
trzebow anie na kad ry  coraz to 
nowych specja listów . Stąd ko­
nieczność powołania n ie is tn ie ją ­
cych dotąd k ie ru n kó w  stud iów , 
zwłaszcza na uczelniach tech­
nicznych i ro ln iczych. W opar­
ciu o opracowaną w bieżącym 
roku  nom enkla turę  zawodów 
technicznych pow sta ją  nowe w y ­
d z ia ły  geologiczny, energetycz­
ny, budow nic tw a przem ysłow e­
go, ceram iczny, m ie rn iczy, a na 
uczelniach ro ln iczych : zootech­
n iczny, m e lio ra c ji ro lnych , tech­
no log ii drew na i ryback i W y­
dz ia ły  ro lne  i pokrew ne u n iw e r­
sytetów  w  Poznaniu i W rocła­
w iu  zostają wydzie lone i prze­
kształcone w  Akadem ie R o ln i­
cze. Następuje rozczłonkowanie 
na k ie ru n k i określonego p ro filu  
tra d y c y jn ie  is tn ie jących w d z ia -  
łó w  un iw e rsy teck ich ; z hu m an i­
s tyk i w yodrębn ia ją  sie w ydz ia ­
ły : filożoficzno-spo łeczny. h is to ­
ryczny i filo log iczny , a z do tych­
czasowych w ydz ia łów  m atem a­
tyczno -p rzyrodn iczych  na wszy­
s tk ich  un iw ersyte tach  powstają 
w yd z ia ły : m atem a tyk i, f iz y k i i

Państwo ludow e nie szczędzi­
ło  środków  d la  polepszenia w a­
ru n kó w  p racy i  b y tu  m łodzieży 
s tud iu jące j ja ko  też d la  odbudo­
w y i  wzbogacenia bazy m ate­
r ia ln e j szko ln ic tw a wyższego. 

Ponad 68 tysięcy m łodzieży 
szkół wyższych — wobec 54 tys. 
w  roku  ub ie g łym  — ob ję te zo­
stanie w  nadchodzącym  roku 
państw ow ym  planem  stypen­
d ia lnym . S tanow i to w ięce j niż 
połowę ogółu stud iu jących. 
L iczba stypendystów  będzie 
w ięc w  roku  akadem ick im  
1951/52 o 14 procent wyższa, 
niż ilość s tudentów  w  szkołach 
wyższych w  Polsce sanacyjnej 
w  roku  akadem ick im  1937/38. 
W  domach akadem ick ich i  b u r­
sach znajdzie pomieszczenie o - 
k rąg ło  30 tysięcy studentów. 
Tysiące ich korzysta ło  z obo­
zów w ypoczynkow ych i wcza­
sów le tn ich . Wszyscy studenci 
ob jęci zosta li państwową opie 
ką lekarską ; stw orzony zostanie 
system periodycznych, p ro fila k ­
tycznych badań lekarsk ich , co 
zm niejszy odsiew m łodzieży w 
toku  stud iów  ze względów 
zdrow otnych i w p łyn ie  na pod­
niesienie w y n ik ó w  nauczania 

W ie lom ilionow e nak łady, do­
konyw ane od szeregu la t na in ­
w estyc je  budow lane i  wyposa­
żenie zakładów  naukow ych, la ­
bo ra to riów , sal ćw iczeniow ych,

a u d y to rió w  uczeln i w yższy c ł^ ;  
rosną w  ko le jn ych  la tach pla­
nu sześcioletniego; w  roku  1952 
osiągną kw o tę  240 m ilio n ó w  
zło tych. Pozw oli to na dalsze 
unowocześnienie wyposażenia 
la bo ra to rió w  i zakładów, na 
polepszenie w a ru n kó w  pracy u - 
czelni wyższych, na o tw ie ran i®  
now ych w yd z ia łów  i  k ie ru n kó w  
kształcenia, na dalszy rozw ó j 
p racy  naukow o-badaw cze j u -  
czeln i wyższych.

Te poważne in w estyc je  ni® 
pow inny  jednak  przesłonić nam  
notorycznego z jaw iska  is tn ie n ia  
n iew yko rzystanych , poważnych 
rezerw  loka low ych  i wyposaże­
n iow ych  uczeln i wyższych. P ro­
fesorow ie, dziekani, rektorzy», 
ad m in is tra c ja  szkolna i m ło - 
dzież — po tra fią  wskazać na 
is tn ie jące m ożliwości pow ięk­
szenia przepustowości poszcze­
gólnych pracow ni, lepszego —  
n iż  dotąd — w yko rzys tan ia  cen- 1 
nych apara tów  i  urządzeń d la  
pracy dydaktyczne j i  naukow e j.

Organizacje partyjne 
i młodzieżowe

W  tych  poważnych zadaniach 
szko ln ic tw a  wyższego w  n o w ym  
ro k u  akadem ick im  szczególna 
ro la  przypada organ izac jom  
m łodzieżow ym . Praca ich  m a 
zasadniczy w p ły w  na postawę 
studenta wobec na u k i i  naucza­
nia. A k ty w n a  postawa studen­
tó w  wobec odpow iedzia lnego 
zadania, wo la w a lk i z tn id n o -  
ściam i, wo la uporczyw ej, w y ­
trw a łe j system atycznej pracy w  
sposób decydu jący p rzyczyn ić  
się może do pomyślnego, zw y­
cięskiego w yko na n ia  zadań 
szkół wyższych w  trzec im  ro k u  
planu 6-le tn iego.

O ddzia ływ an ie  podstaw ow ych 
o rgan izac ji p a rty jn y c h  szkót 
wyższych na to k  w yko na n ia  
p lanu uczeln i, na w ychow ania  
m łodzieży, na fo rm ow an ie  m ło ­
dej kad ry  poważnie w zrosło , 
wym aga jednak  dalszego wzm o­
żenia. Konieczne jest, aby o r­
ganizacja p a rty jn a  ucze ln i b ie­
żąco analizow ała węzłowe za­
gadn ien ia pracy i  życia szkoły, 
aby um ia ła  dostrzec specyficz­
ne dla  wyższych ucze ln i prze­
ja w y  w a lk i k lasow e j i  um ia ła  
zwycięsko pokierow ać tą w a lką . 
Zadaniem  całego ak tyw u  p a r­
ty jnego  — profesorów , w y k ła ­
dowców, asystentów i  studen­
tów  jest w a lka  o przekszta ł­
cenie obarczonej spadkiem  p o - 
ka p ita lis tycżnym  szkoły w yż­
szej w  uczelnię nowego typ u , 
w  w arszta t postępowej na uk i, 
w kuźn ię kad r d la  socja listycz­
nego bu do w n ic tw a  naszega 
k ra ju .

N o r y m b e r g a  o s t r z e g a  a g r e s o r ó w
Rlbć la t tem u zapadł w  N o­

rymberdze w yrok  przeciwko h i­
tlerowskim  zbrodniarzom  wo­
jennym. Pod naciskiem  op in ii 
Ś"nf.ta m ocarstwa zachodnie 
po s ia ły  zgodzić się na proces 
A 'a Jnż w czasie przewodu w i­
dać było w yraźnie stawkę im ­
peria lis tów  anglosaskich na od­
budowę h itle ryzm u, na u ra to ­
wanie zbrodniarzy faszystów- 
ckJCh dla „przyszłych celów“ 
f łirn o  Votum separatum  przed­
stawiciela ZSRR — g-n  ’ N ik i-* 
czenki. M iędzynarodow y T ry ­
bunał zw o ln ił od w inv i kary 
trzech zbrodniarzy wojennych 
R ja lm ara  Schachts Hansa 
pritzschego i F ranza von Pa- 
pena.

Trzej zbrodniarze w c y w i lu

^ N ie w in n y  Schacht b y ł z ra ­
m ienia wieikjggęj kap ita łu  n ie ­
m ieckiego _ g łów nym  finansistą 
p a rtii _ h itle ro w sk ie j ieszcze 
przed ie j dojściem do w ładzy 
W styczniu 1937 ja ko  prezes 
„R e ichsbanku“ pisał w iednym
ze sPra wozdań: „Poczyniłem,
przygotowania do wolny, zgod­
nie z zasadą, iż plan gospodar­
k i  wojenne i  musi być opraco­
wany w  czasie pokoju w  taki 
sposób, aby nie wym aga ł żad­
nych zmian w  czasie w o jn y "  
A le  m im o że wykazana zosta­
ła  jego k ie row nicza ro la w 
przygo tow an iu  i  w ykonan iu  
wspólnego planu przestępczego 
h itle ro w s k ie j sza jk i — Schacht 
znalazł obrońców.

N iem nie j „n ie w in n y " okazał 
się i von Papen. k tó ry  w na­
grodę za o fia rna  służbę i w ie r­
ność H itle ro w i m ianowany zo­
sta ł w icekanclerzem  „W ie lk ie j 
Rzeszy“  von Papen, do którego 
p isa ł H i t le r ’ ..Mam do pana peł­
ne i nieograniczone zaufanie“ 
To w łaśnie on przygotow ał te­
ren dla p ierwszej agresji — 
„A nsch lussu" A u s tr ii,  a póź­
n ie j, jako ambasador H itle ra  
w  A nkarze czyn ił wszystko, by 
wciągnąć T u rc ję  do w o jn y  po 
Stronie „os i“ .

W  tym  samym czasie F ritz - 
sche u ra b ia ł od strony propa­
gandowej op in ie  publiczną, pod­
żegał do .w ojny prow adził kam ­
panię propagandową przeciw ­
ko Polsce i p rzeciw ko Z w iąz­
kow i Radzieckiem u W swojej 
zbrodn iczej kam pan ii propa­
gandowej nie om ieszkał F r itz - 
sche w yraźn ie  i z radością pod­
kreślać. że narody, k tó re  zna j­
du ją  się pod okupacja niem iec­
ką h itle ro w cy  uw aża ją za 
-p o d lu d z i“ .

Z brodn iarze ci zostali zw o l­
n ien i. gdyż okazali się potrzeb­
ni im p e ria lis to m  am e rykań ­
sk im  D zis ia j Schacht jest c i­
chym  doradcą „budow n iczych"
nowych podstaw gospodarki w o­
jenne: T rizo n ii. F unkc je  Papena 
(k tó ry  rzekom o w „p ryw a tn ych  
celach“  znów po jechał do A n ­
kary), nie odbiegają od poprzed­
nich Fritzsche z ko le i czynnie 
wspomaga aparat propagando­
w y am erykańskich następców 
H itle ra .

Przestępcy wojenni
powracają na wolność

Z w oln ien ie  tych tfzech zbrod­
niarzy było  jedyn ie zadatkiem  
Pierwsze akty  am nestii gen 
Clay zaczął podpisywać jeszcze 
na początku 1948 r.

U łaskaw iony został cały sztab 
dy re k to rów  IG  Farben, os ław io­
ny zb ro jm is trz  I I I  Rzeszy — 
F lick , szef prasowy H itle ra  — 
O tto  D ie trich , generał SS W al- 
deck-P yrm on t. jeden z n a jw ie r­
n iejszych siepaczy H im m lera , 
naczelny sędzia SS w obozie 
Buchenwald, m in is te r ro ln ic tw a  
D arre — jeden z organ izatorów  
pracy n iew o ln icze j w  N iem ­
czech i w ie lu  innych.

31 stycznia 1951 r. za zezwo­
leniem  W ysokie j K o m is ji ame­
rykań sk ie j w T riz o n ii m u ry  w ię ­
zienia opuścili K ru p p  von Boh­
len, k ró l a rm a t i finansista h i t ­
lerowskiego reżim u, oraz k ilk u  
innych cz łonków  d y re k c ji za­
k ładów  K ruppa , skazanych na 
w ięzienie od 6— 12 la t. Z w o ln io ­
nych zostało s iedm iu w ysokich

Adam Stanek

ofice rów  SS — m orderców  30 
tysięcy ob yw a te li radzieckich, 
po lskich i w łosk ich  w obozie 
kon cen tra cy jnym  Flesenburg. 
zw o ln iono czterech generałów 
h itle ro w sk ich , a wśród nich 
W ilhe lm a Speidla, skazanego 
w  Norym berdze na 20 la t za 
swe k rw a w e  zbrodnie w  G re c ji 

Zw oln iono wówczas rów nież 
dziesią tk i zb rodn iarzy skaza­
nych za udzia ł w akcjach ekster. 
m inacyjnych, lekarzy, k tó rzy  
p row adz ili zbrodnicze ekspery­
m enty na w ięźniach, au torów  
h itle ro w sk ich  ustaw ras is tow ­
skich. bądź też zm niejszono im  
znacznie ka ry  w ięzienia.

„Zmieniona sytuacja"

‘  W  ślad za u łaskaw ien iam i w  
s tre fie  am erykańsk ie j nastąp iły  
am nestie w  pozostałych stre fach 
T rizo n ii.

„N ie  ma ani jednego człowie­
ka w  w ięz ien iu niemieckim, ska­
zanego za zbrodnie wojenne, w o ­
bec którego nie chcia łbym roz­
patrzyć w y ro ku  w  świetle  
zmienione] sy tuac j i"  Tak w y ra ­
z ił się w styczniu br. wysoki ko ­
m isarz o ry ty js k i w Niemczech 
zachodnich — K irk p a tr ic k .

Na czymże polega ta „zm ie ­
niona sytuac ja “ ’  O czywiście na 
tym , że anglo-am erykańscy im ­
pe ria liśc i w  przyspieszonym  
tęm pie przygo tow u ją  nową w o j­
nę przeciw ko ZSRR i  k ra jom  
dem okrac ji ludow e j i w  tym  ce­
lu  przy pomocy h itle ro w sk ich  
generałów  odbudow ują h it le ­
row sk i W ehrm acht. „Z m ie ­
niona sytuac ja“  polega ró w ­
nież na tym , że dziś ame­
rykańscy agresorzy w  K ore i 
dokonują zbrodni, k tó re  k w a li­
f ik u ją  ich, w  m yśl zasad n o rym ­
berskich , ja ko  zbrodn ia rzy  w o­
jennych rów nych  h itle ro w sk im  
przestępcom. A  je ś li tak  — m y ­
ślą im p e ria liśc i — to n ie  ma po­
wodu w ięz ić  tych ostatn ich.

Im p e ria liz m  am erykański, k tó ­

ry  naza ju trz  po klęsce ftih re -
row sk ie j Rzeszy p rze ją ł ju ż  bez­
pośrednio dziedzictw o agresyw­
nych planów, p rzys tąp ił też od 
razu do odradzania i odbudow y­
wania sił. k tó re  bv znowu moż­
na by ło  pchnąć przeciw ko ZSRR 
i k ra jo m  dem okrac ji ludow ej.

P rzygo tow ania  do w o jn y  prze­
c iw ko  Polsce i in nym  kra jom , 
przeprowadzone przez reżim  h i­
tle ro w sk i określono w w yro ku  
no rym be rsk im  jako przestępcze 
i zbrodnicze. A le  oto od szere 
gu la t jesteśm y św iadkam i m on­
towania „u n ii zachodnie j", „p a k ­
tu a tla n tyck ie go “ , zupełn ie o f i­
cja lnego już odrodzenia h it le ­
row skiego W ehrm achtu, czego 
uw ieńczeniem  była  choćby ostat 
n ia  kon ferenc ja  trzech m in i­
s trów  zachodnich w  W aszyngto­
nie.

„Bruderschaft“ — stara 
treść, nowa nazwa

A m erykańscy podżegacze do 
now e j w o jn y  p rzyw raca ją  swo­
bodę ju ż  n ie  ty lk o  po.jedyńezym 
h itle ro w com  ale ca łe j daw nej 
ge ne ra lic ji i u ła tw ia ją  dz ia ła l­
ność ne oh itłe ro w sk im  i re w iz jo ­
n is tycznym  organizacjom .

Z górą rok  dzia ła ju ż  w  T r i ­
zonii zupełn ie ja w n ie  organ iza­
cja b- generałów  i  o fice rów  h i­
tle row sk iego  W ehrm achtu  p.n. 
„B ru d e rsch a ft“ . Zna leź li się 
w  n ie j lic z n i b. funkc jona riusze  
NSDAP, o fice row ie  SS i gesta­
po, w y b itn i przem ysłow cy, 
bank ie rzy  i  h itle ro w scy  profeso­
row ie.

„W ie lk im  m is trzem " tej na 
w zór krzyżackiego zakonu zor­
ganizowanej bandy zbrodn iarzy, 
jest n ie  k to  in n y  ja k  gen. Hasso 
von M an te u ffe l, b. dowódca 
znanej z O krucieństw  pope łn io­
nych w Z w ią zku  Radzieckim  
d y w iz ji „G rossdeutsch land“ , o - 
becnie— doradca wojskowy Ąde-

nauera. Hersztem  „B rud e rsch a f- 
tu "  jes t A lfre d  F ranke -G rieksch , 
daw ny p u łk o w n ik  SS w  szta­
bie H im m le ra . Do o rgan izac ji 
należą rów n ież lic zn i generało­
w ie 'oraz znani h itle ro w c y  ja k  
b. gau le ite r H am burga K a u f­
m ann, b. ga u le ite r Hanow eru 
H a rtm a n -L au te rb ach e r, m im o 
że w y ro k  no rym be rsk i uznał 
wszystk ich h itle ro w ców , p ia­
stu jących urząd gaule itera , za 
zbrodn iarzy.

Za n im i s to ją  c i sami ludzie, 
k tó rzy  pa tro no w a li im  w  la tach 
1932-34,— m onopoliści z W a ll 
S treet, „z bankierem  Schroede­
rem, finans is tą  Pferdmengesem 
i in n y m i na czele.

O rganizacja zbrodn ia rzy  „B ru ­
derscha ft“  nie jest odosobnio­
na, Poza n iedaw no pow sta łym  
cen tra lnym  „Solda tenbundem ” 
is tn ie je  w  T r iz o n ii w ie le  in ­
nych neoh itle row sk ich  m a fii 
ja k  „U n ia  O jczyźn iana“  h i t ­
lerowca F re itenhansla z M o­
nachium , „N o tgem e inschaft der 
Beru fsso ldaten“  gen. Donata w 
S tu ttgarc ie , czy generalska 
grupa w  K ön igste in , k tó re j 
przewodzą genera łow ie H a ide r 
i G uderian.

Starzy zbrodniarze —
/ nowe funkcje
W szystkie  te g rupy  i  je dn os tk i 

od g ryw a ją  ważną ro lę  w  ame­
rykań sk ich  przygotow aniach do 
agresji. G uderian  został dorad­
cą am erykańskiego .sztabu ge­
neralnego, opracow uje  p lany 
operacji w o jennych  i  p ro je k ty  
m ilita ry z a c ji przem ysłu T riz o ­
n ii. Jest on przew idz iany na 
dowódcę zachodnio-n iem ieckich 
w o jsk. W  sztabie m on tu jącym  
neoh itle row ską  a rm ię  znalazł 
się rów n ież zw o ln iony w  1949 r. 
fe ldm arsza łek von Rundstedt, 
znany dobrze ludności po lsk ie j 
z a k c ji ekste rm inacy jnych , m o r­
dowania zak ładn ików , grabieży 
społecznej i  p ry w a tn e j w łasno­
ści i  innych  ciężkich p rze w i­
n ień oraz genera łow ie S tum pf, 
p rzy ja c ie l G oeringa, Hans Spei­
del, W ilh e lm  Speidel, Ramcke,

K u r t  S tuden t — dowódca h it le ­
row sk ich  d y w iz ji spadochrono­
wych, oraz w ie lu , w ie lu  innych.

N iek tó rzy  — ja k  generał 
M atzke. dowódca tzw . „oddz ia ­
łów  straży g ran iczne j“ , stano­
w iących regu la rne  je dn os tk i 
wojskowe, — ju ż  dziś przepro­
wadzają prow okac je  i d yw e r­
sję na pograniczu T riz o n ii i  
NRD.

In n i —  czekają sw o je j k o le j­
k i, Bo w o lnych  stanow isk w  
now ym  W ehrm achcie jest n ie ­
mało. W na jb liższym  czasie u ła ­
skaw ien i m a ją  być  także dw a j 
dalsi m arsza łkow ie  h itle row scy  
— von Kesse lring  i  von M an - 
stein.

Ten sam M anste in , k tó ry
zgodnie z d y re k tyw ą  H itle ra  
uważał, że „zniszczenie Polski 
jest naczelnym zadaniem“ , k tó ry  
sam w yzna ł podczas procesu, że 
kazał rozstrze liw ać pa rtyzan tów  
i zak ładn ików  w łączając w  to 
kob ie ty , i  że tra k to w a ł te maso­
we m ordy ja ko  „środek odwetu  
potrzebny dla ochrony a rm i i " ;  
k tó ry  n a w o ływ a ł do masowego 
m ordow ania  ludności w  im ię  
„h i t le row sk iego  posłannictwa  
dziejowego".

Norym berga n ie  zaspokoiła 
żądania o p in ii pub liczne j św ia­
ta odnośnie słusznej ka ry  
dla zbrodn iarzy. A le  w  św iado­
mości narodów  pozostała N o­
rym berga jako  sym bol i  ja ko  
przypom nienie. M orderców  z 
NSD AP u ra to w a li przed s trycz­
kiem  ich naśladowcy zza A t la n ­
tyku . A le  pam iętać po w in n i ka ­
ci koreańskich kob ie t i  dzieci, 
pam iętać po w in n i organizatorzy 
nowego W ehrm achtu, pam iętać 
p o w in n i am erykańscy podże­
gacze i  agresorzy, że N o­
rym berga po raz p ierw szy w  
dziejach uznała przygotow anie 
w o jn y  napastniczej i  zbrodnie 
w o jenne za zbrodnie przeciw ko 
ludzkości. M og li zapomnieć o 
tym  am erykańscy podpalacze 
św iata. A le  pam ię ta ją  i  będą 
pam iętać o ty m  narody, " * ...

t v

Trzy miesiące przed terminem 
Częstochowa otrzyma nową arterię 
komunikacyjną i nowoczesne mosty
(f) J jlzybk i rozw ój przem ysłu 

w  Częstochowie, a zwłaszcza 
rozbudowa h u ty  i  budowa w ie ­
lotysięcznego m iasteczka robo t­
niczego. wym aga uspraw nien ia  
transportu  w  tym  mieście.

W iosna ub. roku  p rzystąp io­
no do przebudow y węzła d ro ­
gowego w Częstochowie. O gól­
ny koszt te j in w e s tyc ji w yn iós ł 
oko ło 91 m ilio n ó w  zł. M iasto  o -

trzym a nową, p iękną a rte r ią  
kom u n ikacy jną  i  nowoczesna N 
mosty. Obecnie b rygady ro ­
bo tn ikó w  u k ład a ją  już  osta tn ie  
m e try  kos tk i i w ykańcza ją kon ­
s tru kc ję  mostową.

P rzebudowany węzeł drogo­
w y  oddany zostanie do u ż y tk u  
w  najb liższych dniach, t j.  Oko­
ło  3 miesiące przed te rm inem .

B eton iarze  z Ł ęgu  dają 3 0 0  ton  
betonu dzienn ie  dla Now ej H u ty
(f) O rozm achu i  tem pie bu ­

dow y — N ow e j H u ty , świadczy 
fak t, że d la  zaspokojenia po­
trzeb zw iązanych ze wznosze­
niem  o lb rzym ich  ha l p rzem y­
słowych i  setek b lokó w  miesz­
ka lnych , zużywa sie dziennie w 
N ow ej H uc ie  k ilkase t tysięcy 
sztuk cegły i  oko ło  500 ton be­
tonu.

W ięcej n iż  połowę zapotrze­

bow ania  na beton p o k ry w a
Centra la Beton ia rska w  Łęgu, 
p roduku jąca oko ło  300 to »
dziennie.

Załoga C en tra lne j B e to n ia r-  
n i postanow iła zorganizować 
wspólną naradę p rodu kcy jną  & 
załogami dwóch pozostałych 
w y tw ó rn i betonu w  Now ej H u ­
cie. k tó re  obsługują b e to n ia rk i 
tego samego typu.

Budowa nowych fabryk przetwórstwa 
owocowego w Lublinie

(a) Na te ren ie  n ieczynnej od 
k ilk u n a s tu  la t cu k ro w n i w N ie- 
ledw i, woj. lube lskie , trw a ją  
obecnie prace przy budow ie du­
żych zakładów  prze tw órstw a 
owocowego Z ak łady  te, k tó re  
częściowo uruchom ione zostaną 
ju ż  w  po łow ie 1952 r „  p roduko­
wać będą rocznie około 2 m ilio ­
nów l i t ró w  w in  oraz b lisko  300

tysięcy l i t r ó w  soków i  syropów .
Obecnie na teren ie b y łe j cu­

k ro w n i, w g łów ne j ha li, w  k tó ­
re j m ieścić się będzie tzw . d o j-  
rzew aln ia , przystąp iono do za­
kładan ia  fundam entów  pod k i l ­
kadziesiąt cem entowych silo­
sów. W silosach tych ferm ento­
wać będą soki owocowe do pro­
d u k c ji Win.

—

Obrady pracowników PPK „Ruch“ 
w Warszawie

(f) Przeprowadzona osta tn io 
narada robocza p racow n ików  
G enera lne j D y re k c ji C en tra lne j 
Ekspedycji, B iu ra  W ydaw n ic tw  
Zagranicznych i O ddzia łu W ar­
szawskiego PPK „R u ch “  po­
święcona b y ła  usp raw n ien iu  
ko lpo rtażu  gazet i  czasopism 
oraz zw iększeniu propagandy 
czyte ln ic tw a . Na naradzie obec­
n i b y li:  w icem in is te r poczt i te ­
leg ra fów  — Ładosz i  zastępca
k ie ro w n ika  W ydz ia łu  K o m u n i-

kacyjnego K C  PZPR  tow . G u -
m ińsk i.

P lan na I  pó łrocze br. P P K
„R u ch “  w yko na ło  w  104 p ro­
centach. Przed p ra cow n ika m i 
„R uchu“  sto i w  IV  kw a rta le  b r. 
zadanie dalszego zw iększenia 
czyte ln ic tw a  poprzez ja k  na j­
sprawniejsze rozprowadzenie 
prasy, zwłaszcza prasy ZSRR w  
zw iązku z M iesiącem pogłębie­
nia p rzy ja źn i po lsko-radzieck ie j.

Kary więzienia na spekulantów
(f) Społeczni kon tro le rzy  zde- ! ch lew ne j od chłopów  z okol 

m askow ali przestępcze machi j nych gm in  i grom ad w ie jsk ich , 
nacje, ja k ich  dopuszczali się i W  czasie re w iz ji znale
spekulanci: E rnest i  Jerzy W ie- j u. E. W ieczorka u k ry te  w
czorkowie. up raw ia jący  niele- i nych k ry jó w ka ch  k ilkase t 
ga lny handel miesem pochodzą- ! g rantów  mięsa wołowego i
cym ze sztuk do tkn ię tych  groź 
n y m i d la  lu d z i chorobam i.

Zam ieszkali ' w  Otmęeie w 
w o j. opolskim  — Jerzy i  Ernest 
W ieczorkow ie od dłuższego cza­
su notorycznie za jm ow a li się 
bezpraw nym  skupem  trzody

przowego. Ponad 100 kg m i 
by ło  zepsute i stoczone 
robaki. Znaleziony w  
tłuszcz zakażony b y ł groźną 
chorobą; w łoskowcem  różycy.

Sąd skazał Ernesta i Jerzego 
W ieczorków  na k a rę  po 3 
ta w iezienia.
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P rzy  g łośn iku  rad iow ym  
grupka  słuchaczy. O łó w k i i ze­
szyty do rob ien ia  notatek są już  
przygotowane. Za ch w ilę  odbę­
dzie się w yk ład .

T ak ie  ob razk i coraz częściej 
można spotkać na teren ie ca­
łego k ra ju , w  szkołach, w św ie­
tlica ch , w  zakładach pracy 
na wsi i  w  mieście. W szechn i­
ca Radiowa jest jedną z n a j­
ba rdz ie j dostępnych fo rm  szko­
len ia . N ie wszędzie oczyw iście 
s łuchanie w yk ładu  odbywa się 
zb io row o W ykłady te m ają tę 
zaletę, że można ich słuchać 
wszędzie, gdzie ty lk o  zna jdu je  
się od b io rn ik  rad iow y — s łu ­
chać zbiorow o lub  in d y w id u a l­
n ie. Jedna ze słuchaczek, gospo­
d y n i domowa pisze:

„T a k  rozp lanow ałam  swoje za­
ję c ia  domowe, żeby w godzinach 
w y k ła d ó w  w ypada ły  ta k ie  p ra ­
ce, ja k  cerowanie szycie w rę­
ku . ob ieranie z iem niaków  itp  “ 

Zdarza się n iek iedy, że w da- 
% n e j m iejscowości nie ma radia 

—  nauka w tedy odbyw a się na 
podstaw ie skryp tów

Wszechnica Radiowa nie  jest 
uczeln ią, k tó ra  m ih łaby na celu 
zastępowanie szkoły, nie uczy 
też ona konkre tnego zawodu 
Zadaniem  je j jest wzbogacenie 
zasobu wiedzy, urob ien ie  św ia­
topoglądu słuchaczy, zapozna­
n ie  ich z a k tu a ln ym i p rob lem a­
m i Polski Ludow ej, uzbro ien ie  
ich w w iadom ości niezbedne 
dla  aktyw nego bo jow n ika  o po­
k o i i socja lizm

Nauka podzielona jest. na trzy  
ku rs y  — w stępny obe im uiacv 
1. Rozwój społeczeństwa ludz­
k iego oraz 2 N aukę o Polsce 
współczesnej Na kurs ten m o­
gą zapisać sie wszyscy k tó rzy  
ukończy li 5 klas szkoły podsta­
w ow e j. lub  m aią przygotow anie  
w  pracy społecznej Następny 
k u rs  obe im u ie  już cztery cyk le  

1 Rozwój społeczeństwa 
ludzk iego  2 Naukę o Polsce 
współczesnej 3 H is to rie  Polski 
i  k u ltu ry  po lsk ie j oraz 4 P rzy­
rodę. I wreszcie na jwyższy kurs 
na k tó rvm  przerabiane sa już 
ta k ie  zagadnienia, ja k  „M a te r ia ­
liz m  d ia le k tyczny" .H is toria  
ruch u  robotniczego" „Ekonom ia 
po lityczna" „P rzyrodn icze pod­
stawmy poglądu na św ia t"  i in 

W vk lad v  w vgłaszaia przez ra ­
d io  w y b itn i profesorow ie, spe­
c ja liśc i w danej dziedzin ie W 
celu u ła tw ie n ia  słuchaczom opa­
now ania  m ateria łu , o rgan izu ie  
sie ich w koła liczące od 5— 20 
osób K ó ł tak ich  w ubieg łym  
ro k u  bv ło  13fion z 233 356 s łu ­
chaczami C harakte rystyczne 
jest. że jeżeli chodzi o skład 
społeczny słuchaczy to przodu­
jące m iejsce zn im nią  robotn icy 

Nauka odbywa sie przez s łu ­
chanie w yk ładó w  rad iow ych 
oraz przez przerab ian ie  m ate­

r ia łu  ze skryp tów , k tó re  po każ­
dym  w yk ładz ie  są rozsyłane do 
poszczególnych słuchaczy. A by 
pracę pogłębić i uspraw nić, do 
słabszych k ó ł p rzydz ie lan i są 
konsu ltanc i — p ła tn i nauczycie­
le koła lu b  op iekunow ie  spo­
łeczni, k tó rzy  re k ru tu ją  się z 
w yrob ionych  ideolog iczn ie ak ­
ty w is tó w  Z w iązków  Zawodo­
wych. działaczy organ izac ji ma­
sowych lu b  spośród absolwen­
tów  W szechnicy O piekun spo­
łeczny czuwa nad pracą kola, 
pomaga i radzi Dla u ła tw ien ia  
ich pracy Wszechnica organ izu­
je  w poszczególnych w o jew ódz­

tw a c h  i pow iatach ośrodki me­
todyczne.

Po przerob ien iu  program u 
słuchacze przystęi ją  do egza­
m inów. Egzam iny p rzy jm u je  
specjalna kom is ja  egzam inacyj­
na, w  k tó re j sk ład wchodzą 
przeważnie nauczyciele w yzna­
czeni przez Zw iązek Zawodo­
w y Nauczycie lstwa Polskiego 
i zatw ierdzeni przez m ie jscow y 
kom ite t p a rtii.  P a rtia  bowiem  
op ieku je  się dzia ła lnością Wsze­
chn icy zarówno na szczeblu 
cen tra lnym  ja k  i w  w o jew ódz­
twach i pow iatach

Szczegółem bardzo ważnym  
iest to. że egzam iny nie są po­
łączone z w y jazdam i K om is ja  
egzam inacyjna przybyw a na 
miejsce, gdzie mieści się dane 
koło — do szkoły, zakładu p ra ­
cy. do św ie tlicy .

Doceniając wagę szkolenia 
ideologicznego i ro li ja ką  na 
tym  odcinku odgryw a Wszech­
nica. poszczególne m in is te rs tw a 
ja k  np M in is te rs tw o  Kolei. M in  
Leśnictw a, M in  Poczt i in  w y - 

| daty specjalne in s tru kc je  dla 
podległych sobie ogn iw  adm i­
n is tra cy jn ych  w celu zapewnie­
nia pomocy ' kołom  Wszechnicy 
na poszczególnych placówkach 
pracy ora? u ła tw ie n ia  awansu 
społecznego w yró żn ia ją cym  się 
je j absolwentom.

O rozw oju , coraz w iększej po­
pularności i coraz w iększym  
rozmachu prac W szechnicy 
świadczą c y fry  Podczas gdy w 
ub ieg łym  roku szkolnym  egza­
m iny w pierwszym . w iosennvm  
tu rnus ie  zdało około 8 tys s łu ­
chaczy w roku  bieżącym cy fra  
ta wzrosła do 51.155 tys Należy 
spodziewać się. że ilość s łucha­
czy zdających egzamin w tu r ­
nusie jes iennym  będzie rów nie 
im ponująca Te c y fry  są dow o­
dem zainteresowania zagadnie­
n iam i ideo log icznym i szerokich 
rzesz społeczeństwa, są również 
dowodem doskonaienia się pra­
cy samej Wszechnicy, k tó ra  ma 
zdrowe am bic je  w yb ic ia  się na 
jedno z p ierwszych m iejsc na 
odcinku szkolenia ideologiczne­
go szerokich mas.

Z. K .

Jubileusz 25-lecia 
Gusła w a

(f) Jub ileusz 25-lecia pracy j 
p isa rsk ie j Gustawa M orc inka. ; 
au tora odznaczonej Nagrodą ! 
P aństw ow ą powieści „P ok ład  j 
Joanny“ uczciły masy pracujące j 
Ś ląska uroczystym  wieczorem 
lite ra c k im , zorganizowanym  
przez Zw iązek L ite ra tó w  Pol­
sk ich  w K atow icach

Z twórczością lite racką  G u­
stawa M orc inka, zapozna! pu­
bliczność k ry ty k  Zdzis ław  H ie- 
row sk i. po czym artyśc i Pań­
stwow ego Teatru Śląskiego im

urary łiferackre? 
\innitika
S. W yspiańskiego odczyta li f ra ­
gm enty „P ok ładu  Joanny" oraz 
n iew ydane j jeszcze powieści o 
pa rtyzantach beskidzkich pt. 
„U ro dza j ludz i". w»*

Wśród ow ac ji, składano ju ­
b ila to w i życzenia.

G ustaw  M orc inek w  szczerych 
i serdecznych słowach podzię­
kow a ł za życzenia i p rzy rze k ł 
w dalszym ciągu pracować dla 
dobra po lskie j klasy ro b o tn i­
czej dla dobra po lskich g ó rn i­
ków

Przyjęcie rila rieleqacji filmowców 
uçqierskirh

(f) Na pożegnanie delega­
c j i  k in em a to g ra fii weg’er>k:ei. 
p rzyby łe : do Poisk: w zw ązku 
z Festiwalem  F ilm ów  W ęgier­
skich poseł W ęgierskie: Repu­
b l ik i  Ludow e j — L  Drahos wv-

da* w dn iu  28 bm  przy jęc ie
w salonach Poselstwa

*
Dnia 29 bm w godzinach po­

rannych delegacja węgierska o- 
puściła Polskę

W Irnsre o repertuar rila zespołów 
swieriirnuich zw. zaworiowvch

( f l W siedzib ie CRZZ odbyta 
się w dn iu  28 bm  narada li te ­
ra tó w  z przedstaw ic ie lam i 
C R ZZ Narada m ia ła  na celu 
om ów ienie zasad współpracv l i ­

te ra tów  z CRZZ w  zakresie re­
pe rtua ru  dla am atorsk ich ze­
społów św ie tlicow ych  zw iązków  
zawodowych

Bliżej produkcji, więcej operatywności 
w kierowaniu zakładami

Owocobranie w PGR Zawady
V  m

4 £ \

W  s truk tu rze  o rgan izacyjne j 
przem ysłu w Polsce C entra lne­
mu Zarządow i przypada ro la 
bezpośredniego, operatywnego 
k ie row an ia  daną gałęzią prze­
m ysłu. A  k ie row ać — to zna­
czy przede w szystk im  być ści­
śle pow iązanym  z fab ryka m i, 
znać ich załogę, znać w a ru n k i 
p rodukc ji, p ra w id ło w o  plano­
wać i kon tro low ać przebieg re ­
a lizac ji p lanu

I  jeże li w a ru n k i te n ie  są 
spełniane — nie ma m ow y o 
p ra w d z iw ym  k ie row an iu . W te- | 
dy C entra lny  Zarząd prze­
kształca się z organu narządza­
jącego w dodatek do zakładów

Tasko (tak brzm i w skrócie 
te legra ficznym  nazwa C e n tra l­
nego Zarządu Przem ysłu Tabo­
ru Kolejowego, o k tó ry m  pisze­
my) ma pod tym  względem nie 
najlepsze tradyc je  Jeszcze jako 
Zjednoczenie s tanow ił w łaśc i­
w ie dodatek do Zakładów  im  
S ta lina  w Poznaniu D z ia ła l­
ność jego ograniczała się w ó w ­
czas raczei do in te rw e n c ji w 
zakresie zaopatrzenia oraz do 
pośrednictwa międz.y M in is te r ­
stwem  a zakładam i Czy obec­
nie. k iedy dawne Zjednoczenie 
przekształcone zostało w C en­
tra ln y  Zarząd, ten sty l pracy 
został ca łkow ic ie  z likw id ow a  
ny? Trzeba stw ie rdz ić , że n ie ­
zupełnie. A le  odda jm y głos fa k ­
tom.

Sytuacja w fabrykach

W ąskim  gardłem  Pafawagu 
jest w arszta t mechaniczny M fe  
mo k ilk u  uspraw nień organ iza­
cy jnych, dokonanych w roku
1951 — obróbka mechaniczna 
nadal nie nadąża za potrzeba:«; 
m ontażu W rezultacie powstałe 
szkod liw e z jaw isko w  p ie rw ­
szej dekadzie miesiąca montaż 
wagonów, zwłaszcza osobowych, 
jest w yraźn ie  zw o ln iony, w o- 
s ta tn ie j — cała załoga rozw ijać  
musi gorączkowe tem po Rosną 
godziny nadliczbowe, a robo* 
nicy, skupieni na w ąskim  fro n ­
cie robót, przeszkadzają sobie 
nawzajem

Sytuacja taka trw a  w  Pafa­
wagu już p raw ie  od roku. N ie­
je dn okro tn ie  om aw iano ją  o,i 
naradach w ytw órczych  i na ze­
braniach o rgan izacji p a rty jn e j 
Dotąd jednak nie znaleziono 
radykalnego rozw iązania

W fabryce wagonów w Za­
kładach im  S ta lina  w Pozna­
niu wąskim  gardłem  jest ib* 
odm iany sto larn ia , a w łaściw ie  
raczej suszarnia B rak sucheg.i 
dębu poważnie u trud n ia  w yko ­
nanie p lanów  produkcy jnych 
Tymczasem uruchom ien ie no 
w e j suszarni zostało zaplano 
wane tw  koniec 1951 roku. cho­
ciaż przy odpow iedn im  nakła 
dżie energ ii te rm in  ten można 
by skrócić o 2— 3 miesiące

I jeszcze trzeci podobny raki
Pod koniec 1951 roku p r/.e i 

zakładam i, należącym i do Ta­
sko. w y ło n iły  sie poważne tru  
dności związane z medostarcze 
niem na czas prze? Centra ln i- 
B iu ro  K on s trukcy jn e  rysunków  
kon s tru kcy jn ych  W rezultacie 
spóźniona została o k ilk a  mie 
sięcy budowa prototypom  56 W 
i 66 W. a co za tym  idzie -  
i p ierwszych serii tych wago­
nów

Te b ra k i w pracy CBK nie 
zostały usunięte do c h w ili 
obecnej C entra lny Zarząd spo­
rządził wpraw dzie barm ono 
gram. koo rdynu jący  prace kon­
s tru k to ró w  z p lanam i produk 
c y jn y m i zakładów, jednakże 
czeste zmianę’ w  tym  harm ono­
gram ie nie gw aran tu ją  i tym  
razem że rvsunkv do o ro to ty - 
pow przew idzianych na rok
1952 będą dostarczone na czas 
Dotyczy to zwłaszcza tró jez ło - 
now e lektrycznych dla P afaw a­
gu

Każdy z przytoczonych p rzy­
k ładów  dotyczy innego zakła­
du (Pafawagu Z ak ł im  S ta li­
na i C B K ) W szystkie iednak 
ilu s tru ją  jedno wspólne dla 
nich z jaw isko — brak dosta­
tecznej opera tyw ności w k ie ro ­
w an iu  fa b ryka m i brak zdecy­
dowania w prze łam yw an iu  do 
końca trudności jak ie  w y ła n ia -

Jan Tornńrzik

ją  się w  toku  p ro du kc ji. I  je ­
żeli sytuacja taka is tn ie je  w 
zakładach, to  nie można za to 
n ie  w in ić  Centralnego Zarzą­
du. k tó rem u one podlegają.

Kierownictwo oderwane 
od zakładów

N a jba rdz ie j opera tyw nym  
działem  w każdym  C.Z p o w i­
nien być pion techniczny K a ­
dra in żyn ie ry jn o  - techniczna 
Centralnego Zarządu pow inna 
służyć zakładom  nie ty lk o  ra ­
da przy rozw iązyw an iu  tru d ­
ności technicznych pow inna 
ona rów nież podsuwać nowe 
koncepcje technologiczne bić 
sie o wprowadzanie postępo­
wych metod p rodukc ji. Te­
go wszystkiego jednak nie m o­
żna rob ić zza b iu rka  

A trzeba stw ierdzić, że ta ­
k i w łaśnie s ty l pracy jest 
jeszcze dziś charakterystyczny 
dla Tasko a co gorsze — iest 
on zwłaszcza charakterystycz. - 
ny dla pionu technicznego te ­
go Centra lnego Zarządu

tnżyn ie i E rinańsk i k ie rów  - 
n ik  sekcji postępu techniczne­
go zapytany na czym polega 
praca w jego sekcji odpow ie­
dział np., że g łów nym  zadaniem 
zatrudn ionych tu inżyn ie rów  i 
techn ików  jest op in iow an ie  i 
zatw ierdzanie nadesłanych
przez fa b ry k i p lanów Na ży­
wy. bezpośredni kon tak t z za­
k ładam i „n ie  ma już — jak 
tw ie rdz i — po prostu czasu" 

Inż. P ie trzak. k ie ro w n ik  
działu p ro d u kc ji p rzytoczył in ­
ny charakterystyczny przykład.

11 lipca br. fab ryka  w a­
gonów Zispo zaprosiła in ż y ­
n ie rów  z Centra lnego Zarzą­
du na naradę techniczną B y ł 
to duży k rok  naprzód: w  h i­
s to rii Tasko takiego w ypadku 
bowiem  jeszcze nie było.

Niedocenianie postępu 
technicznego

Rzecz prosta, że tak ie  ode­
rw an ie  się od zakładów  nie 
pozwala kadrze in ż y n ie ry jn e j 
Centralnego Zarządu być bodź­
cem postępu technicznego w 
fab rykach  A le  nie ty lk o  to 
S tanow i ono rów nież podatny 
g ru n t dla konserw atyzm u i 
ru ty n y  w samym Tasko

Niedocenianie postępu tech­
nicznego daje się w yraźn ie  
zauważyć w  zakładach N a j- 
ja s k ra w ie j może u ja w n iło  się 
to w czasie sporządzaniu przez 
zakłady planów produkcy jnych  
na rok 1952 F a b w k i uważa­
ją że g łów nym  w arunk iem  w v- 
konania zwiększonych zadań 
na rok przyszły iest podniesie­
nie stanu liczebnego załogi O 
braku ludzi słyszy -'ie po­
wszechnie w Patawagu w 
Konstalu. m ów ią o tym  w Z a­
kładach im  S ta lina  w Pozna ­
n iu  Jednocześnie iednak np 
Konsta! prz.ewidz.iai na rok 1952 
w' planie wprowadzania no - 
w vcb  procesów technologie? - 
nvch ty lk o  dw ie skrom ne po­
zycje a w  planie uspraw nień 
techniczno - o rgan izacyjnych ~ 
t - ik o  8 tak ich  pozycji N ie­
w iele lepie j iest pod tym , 
względem w Pafawagu

A przecież, piane te sa pod­
sum owaniem  całorocznej m yśli 
technicznej w zakładach Po­
w inna w nich znaleźć wvraz 
nie ty lk o  praca kadry inżyn ie ­
ry jn o  - technicznej ale i w y ­
siłek dziesiątków i setek rac jo ­
na liza torów

B vlibvśm v iednak niespra­
w ie d liw i tw ierdząc. że pion 
techniczny C.Z w ogóle nie 
u trzym u je  bezpośredniego kon­
tak tu  z zakładam i B vw a ja  od 
czasu do czasu w zakładach 
poszczególni in żyn ie row ie  by ­
wa częściej naczelny inżyn ie r 
inż Jasiński A ie ko n ta k l ten 
iest dorywczy i nie zostawia 
po sobie trw a ły c h  śladów

Nieodpowiedni styl pracy 
pionu technicznego

Inaczej zresztą — przy obec- 
mon ustaw ien iu  pionu tech­

nicznego być n ie  może. W ię k ­
szość inżyn ie rów  zawalona jest 
pracą adm in is tracy jną , k tó re j 
znaczną część mogą przecież 
w ykonyw ać ludzie  bez wyższe­
go w ykszta łcen ia technicznego. 
A  przede w szystk im  około 60 
procent inżyn ie rów  i techn ików  
za trudn ionych w  Tasko. nie 
posiada żadnego doświadczenia 
z jrro d u kc ji W ielu z nich p ro ­
sto z uczelni, zam iast do fa b ry ­
k i — tra f iło  do Centralnego 
Zarzadu

Tym  bardzie j w ięc da je się 
zauważyć w  Tasko w yraźny 
brak . ściśle powiązanego z za­
k ładam i k o le k tyw u  in żyn ie ­
rów , ko lek tyw u , k tó ry  po ło­
ży łby g łów ny nacisk na opra­
cow yw an ie  zagadnień o rgan i­
zacyjnych w fabrykach, roz­
w iązyw anie  nowych prob le­
mów technologicznych, w prow a 
dzanie postępu technicznego 
A  dopiero tak i w łaśnie ko lek­
tyw . k ie row any przez naczel­
nego inżyn ie ra , bedzie w sta­
nie rzeczyw iście pomóc zakła­
dom w rozw iązyw an iu  napo­
tykanych  w p ro d u kc ji tru d n o ­
ści. w p rze w id yw a n iu  tych 
trudności i zapobieganiu im  w 
porę

I d rug ie  zagadnienie. Nie 
wystarczy podsunięcie koncep­
c ji. ani samo w ytkn ięc ie  b ra ­
ków Konieczna ięst jeszcze 
kon tro la  — iak zrealizowano 
zarządzenia. A p ra w id ło w e j i 
rzeczyw iste j k o n tro li nie ma 
znów bez jak  najściślejszego 
pow iązania z zakładarhi. Sa­
me sprawozdania nie da ja peł­
nego obrazu, da je go dopiero 
bezpośredni żyw y kon tak t 
z- ludźm i. z k ie ro w n ic t­
wem fa b ryk , z organ izacjam i 
p a rty jn y m i, z radam i zakłado­
w ym i, z in żyn ie ram i i m a js tra ­
m i. z szeroką rzeszą przodow ­
n ików  pracy i rac jona liza to rów

I  o ta k i ścisły związek z pod­
le g łym i sobie zakładam i musi 
się Tasko bić Cóż z tego. że 
zakłady nadsyła ją  sprawozda­
nia. jeże li analiza tych spraw o­
zdań w C.Z ogranicza sie do 
stw ierdzenia fak tów , bez w y ­
snucia konkre tnych  w niosków  
Cóż z tego. że pracow nicy Cen­
tra lnego Zarządu w yjeżdża ją  
od czasu do czasu do zakładów, 
jeżeli ich pobyt tam ogranicza 
się do rozmów na jw yże j z k ie ­
row n ika m i dz ia łów

A rezu lta ty  takiego s ty lu  kon ­
tro lą  w idoczne sa w fabrykach

W ym yśl założeń planu 6- le t-  
niego wszystkie produkow ane 
w  Polsce w r 1952 ciężkie paro­
wozy. pow inny być wyposażone 
w stokery im echaniczne poda- 
wacze węgla z tendra do pa le­
niska parowozu) W s ierpn iu w 
195(1 r Tasko po leciło lednemu 
z zakładów zbudowanie p ro to ­
typu stokera Zaznaczono przy 
tvm  że — dla k o n tro li — za­
k ład pow in ien co miesiąc prze­
syłać do C.Z sprawozdania z 
pow e i p ro du kc ji

W k w ie tn iu  1951 r zakład, 
k tó ry  nie nadesłał ani jednego 
sprawozdania ośw iadczył. że 
p ro to typ  zbuduje. natom iast 
nie będzie w stanie sporzą­
dzić do niego a rm a tu ry  k tó - 
rą radzi sprowadzić z zagran i­
cy Na tym  na razie sprawa sto­
kera u tknę ła

T ak i system k o n tro li w yko ­
nania test m n ie j w ięcej cha rak­
terys tyczny dla dzia ła lności 
Tasko

Zmiany idą zbyt wolno
W ostatn ich k ilk u  m iesiącach 

daty się w pracy C entra lnego 
Zarządu zauważyć pewne ozna­
k i zm ianv na lepsze W idoczne 
są one przede w szystk im  w 
skonkre tyzow an iu  stojących 
przed poszczególnym i dzia łam i 
zadań oraz w przestaw ianiu co­
raz w iększej liczby p racow n i­
ków  z roboty a d m in is tra cv in o - 
b iu rk o w e j na opera tyw ną pracę 
w podległych C.Z zakładach 
A le  te przem iany idą zbvt w o l­
no nie nadążając stanowczo za 
rosnącym i potrzebam i i zada­
n iam i

W kroczy liśm y w  osta tn i k w a r­
ta 1 1951 roku  k w a rta ł k tó rv

zadecyduje o w yko na n iu  p lanu
całorocznego. Rozpoczynają się 
ju ż  przygotow ania  do p ro d u kc ji 
na rok 1952. k tó ry  przynosi no­
we, zwiększone zadania.

W szystko to  wym aga pełnej 
m o b ilizac ji nie ty lk o  zakładów, 
ale i apara tu C entra lnego Za­
rządu Pomóc zakładom  w prze­
zwyciężeniu is tn ie jących t ru d ­
ności. udostępnić doświadczenia 
przodu jących fab ryk  zakładom  
pozostającym  w ty le . zwalczać 
w szelk ie p rze jaw y dem ob ilizac ji 
— oto ja k ie  obow iązki stoją 
obecnie przed Tasko

Zadania te C entra lny  Zarząd 
będzie w stanie wówczas ty lk o  
pom yśln ie  wykonać, jeżeli szyb­
cie j. znacznie szybciej niż do­
tychczas. przestaw i się na no­
w y s ty l pracy Trzeba, aby so­
bie z tego w pe łn i zdało sprawę 
nie ty lk o  k ie row n ic tw o  C.Z . ale 
i organizacja p a rty jn a  i w szy­
scy pracow nicy Tasko.

A  tymczasem trzeba s tw ie r­
dzić. że organizacja pa rty jn a  w 
C entra lnym  Zarządzie zamiast 
walczyć z b iu rokra tyzm em  i kon 
serw atyzm em  sama w poważ­
nym  stopniu zaraziła się adm i­
n is tra c y jn y m i m c o d a m i pracy. 
Za dużo jest w je j dzia ła lności 
zaw iadom ień, n ie is to tnych spra­
wozdań dla in s ta nc ji p a r ty j­
nych jednym  słowem pap ie r­
ków. a za mato p raw dz iw e j ro ­
boty po lityczne j Zamiast po­
móc k ie ro w n ic tw u  w walce o 
zm ianę s ty lu  pracv Tasko — 
organizacja p a rty jn a  zupełnie 
n iepotrzebn ie za jm u je  się d ro ­
bnym i spraw am i personalnym i, 
zastępując w ten sposób w y ­
dział personalny, podczas gdy 
jednocześnie nie w ype łn ia  ona 
swego właściwego zadania na 
odcinku pracy z kadram i.

Szkolenie ideologiczne, obe j­
m uje  w szystkich cz.łonków p a r­
t i i .  jest ono jednak niem al ca ł­
kow ic ie  oderw ane od zagadnień 
zw iązanych z pracą C entra lne­
go Zarządu Te b ra k i w  szkole­
niu  od b ija ją  sie w yraźn ie  na 
dyskus ji na zebraniach p a r ty j­
nych Dyskusja ta jest w vraźn ie  
odpo lityczn iona i obraca sie ra ­
czę: w okó ł drobnych spraw ad­
m in is tracy jn ych . zamiast w okó ł 
is to tnych zadań, ja k ie  stoją 
przed Tasko

i na zakończenie jeszcze jed­
no N iedostatecznie in te resu je  
się pracą Tasko rów nież K o m i­
te t W ojew ódzki PZPR w  Pozna­
niu  A pomoc p a rtii, szczególnie 
obecnie w okresie w a lk i o zm ia­
nę s ty lu  pracv Centra lnego Za­
rządu. jest bardzo potrzebna.

f

f lr im f
prnf. W. Rnmanr/enkf 

„Poslęp !prhnirznv 
w rnlnirlnie ZSRR“

(f> 28 bm. w sali Ogniska w 
W arszaw ie. s taran iem  Tow. 
W iedzy Powszechnej odbv ł się 
odczyt w yb itnego  uczonego ra ­
dzieckiego p ro f Państw  In s ty ­
tu tu  E konom ik i w  Moskwie. 
A. W Romanczenkj na tem at 
„Postęp techniczny w  ro ln ic ­
tw ie  ZSRR“

P re lekc ja  k tó ra  odbyła sie 
przy licznym  udzia le słuchaczy 
zainaugurow ała, działa lność od­
czytową TW P  w now ym  sezo­
nie.

Narada aktywu 
qnsnodan 7,eqn ¿SI h

(f) 29 bm rozpoczęła sie w  
Zarządzie G łów nym  ZSCh trz y ­
dn iowa narada k ie ro w n ik ó w  
w yd z ia łów  p ro du kc ji ro lne i za­
rządów  w o jew ódzkich ZSCh. 
Na naradzie om aw iany jest u - 
dz ia ł a k tyw u  ZSCh w m ob ilizo - 
yyaniu chłopów  do p rze d te rm i­
now e j rea lizac ji skupu zboża, 
do w ykonan ia  n lańów  k o n tra k ­
ta c ji trzody ch lew nej oraz do 
starannego przeprowadzenia je ­
siennej kam pan ii siewnej

Opadają listki figowe 
francuskiej „suwerenności44

.A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  O LA  „T R Y B U N Y  LU D U “ )

Joanny HorlinzChcąc uzyskać zgodę na paKi 
a tla n tyck i, m in is te r spraw za­
granicznych Robert Schuman 
ośw iadczył 18 marca 1949 r 
„ Sojusznicy  po łączyli wspól­
n ie swe środki obrony, ale to 
ta  niczym nie naruszy ich peł­
ne j ca łkow ite j niezawisłości“

9 m aja tego samego roku 
M au rice  Schuman. obecnv w i­
cem in is te r spraw zagranicz­
nych , po dk re ś lił' „ Niem cy w 
pakcie a t la n ty c k im ? — nigdy  
Rem ili ta ryzac ja Niemiec ozna­
cza rezygnację  f  pokoju".

Fakty demaskują kłamstwa
W św ie tle  ostatni.ch postano­

w ie ń  uchw alonych w W aszyng­
to n ie  i O ttaw ie , w iadom o co są­
dz ić  o szczerości i prawdzie 
w ypow iedz i mężów stanu za­
chodnich „d e m o k ra c ji“  Co 
p raw da do osta tn ie j c h w ili 
s ta ra ją  się oni oszukać naród 
m ów iąc niezm ienn ie o „ f ra n ­
cuskim  zw yc ięstw ie ", i to na­
w e t w tedy, k iedy bez n a jm n ie j­
szego sprzeciwu akceptu ją  a- 
m erykańsk i dyk ta t, kiedy pod 
po rządkow u ją  sie rozkazom E i­
senhowera A rozkazy te stają 
się b ru ta ln ie jsze  w  m iarę, jak 
E isenhow er coraz bardzie j od­
czuwa wciąż rosnący opór mas

ludow ych wobec p o lity k i pod­
żegaczy w o jennych

Jednak fa k ty  pozostają fa k ­
tam i. D łużej nie da sie eh 
ukryć. Dla wszystk ich stało s'e 
jasne. że na rozm aitych kon ­
ferencjach po d ru g ie j s tron ie  A- 
t la n ty k u . przedstaw icie le  F ran ­
c ji d e fin ity w n ie  w y rz e k li sie 
wszelkich poz,orów n iezaw i­
słości narodowej

Całą ai-mię francuską oddali 
oni pod rozkazy am erykańsk ie ­
go sztabu generalnego Zgodz.i!i 
się, by wszystkie zagadnienia 
ekonomiczne i społeczne F ranc ji 
rozstrzygane bv!v  w praktyce 
przez pana H a rrim ana  Juz 
obecnie — ja k  w yzna ł to jeden 
z m in is tró w  — cała p o lityka  
płac i cen we F ranc ji uza leżnio­
na iest od tego „co przywiezie  
Rene Mayer z Waszyngtonu“

Zgodzili się na budowę no­
wych 24 baz am erykańskich, 
zarówno w m e tropo lii jak  i w 
ko lon iach N a tu ra ln ie , za pie­
niądze francuskich podatn ików

Nowe Monachium
Lecz przede w szystk im  — i to 

jest najgroźnie jsze — o fic ja ln ie  
w ypow iedz ie li się za na tych ­
m iastow ym  odrodzeniem  W ehr­
m achtu z jego dyw iz ja m i, z je ­
go h itle ro w s k im i generałam i, 
m arzącym i o odwecie.

Coraz m nie j F rancuzów  w ie ­
rzy w  k łam stw a „p lan u  Pie- 
vena" pro jektu jącego tzw  a r­
m ie europejską. Podobnie, iak 
to m ia ło  m iejsce z „p lanem  
Schum ana" przedstaw icie le rzą­
du francuskiego są w ystarcza­
jąco służalczy, by złożyć swe 
podpisy pod am erykańsk im ' 
p ianam i, k tó re  kazano im  pod 
żyrow ać T rium fa ln ie ^p o tw ie r- 
dzajace ,ten fa k t wypow iedzi 
Adenauęra i G uderiana potra 
fią  przekonać na jb a rdz ie j za­
cię tych n iedow iarków .

Podpisano nowe M onachium  
ty lk o  tym  razem jeszcze gor­
sze. jeszcze bardzie j upokarza­
jące Pod am erykańska i n ie­
m iecką komenda F rancuzi m a­
ja w pierwszym  rzędzie poświę­
cić się dla odbudow y I I I  Rze­
szy.

Zaniepokojenie
w warstwach średnich
A le  rok  1951 to nie rok 1938 

Obecne zdrady w y w o łu ją  pow ­
szechne, oburzenie. O sile tego 
oburzenia św iadczy to, że zna­
lazło ono echo nawet w  w ypo­
wiedziach p o litykó w  burżua- 
zyjnych. Pan Francois M auriae 
z reakcyjnego dzienn ika  „F ig a ­
ro “  prosi S tany Zjednoczone. 
by  „ch c ia ły  dać dowód rozsąd-

ku i rozwagi, by do w io d ły  w yż­
szości swych zamierzeń nie u- 
c iekając sie n iepotrzebn ie do 
s iły "  A reakcyjna gazeta „M o n ­
de“  zmuszona była p rzypom ­
nieć o setkach tysięcy by łych 
kom batantów , o o fia rach w o j­
ny. k tó re  „śledzą obecnie w i ­
dowisko w milczeniu, lecz jeśli 
widow isko to będzie tru ia ło  d łu ­
żej, to może się zdarzyć, że m i l ­
czenie to przerwą o wiele  szyb­
c ie j i gw a łto w n ie j  niż się p rzy ­
puszcza“ x

Jakże tra fn e  i słuszne jest 
spostrzeżenie Jacques Duclosa 
k tó ry  na osta tn ie j sesji p lenar­
nej KC  naszej p a r ti i pow ie­
dzia ł: „W idz im y  obecnie, jak
rozwój wypadków  p rzyczymu  
się do w ie lk ich  zmian w u m y ­
słach licznych Francuzów, któ 
r z y  dotychczas b y l i  od nas da­
lecy, nie dowierza l i naszej pa r ­
tu, a k tórzy  dziś patrzą na te 
sprawy inaczej

„Choroba“ armii
W łaśnie w zw iązku z tym  

nasz K om ite t C en tra lny  zw ró ­
c ił specjalna uwagę na sytuację, 
jaka powstała w  a rm ii fra n ­
cuskiej. Przed dwom a m iesią­
cami dz ienn ik „M onde " opu­
b lik o w a ł lis t pewnego p u łko w ­
n ika , skarżącego się na „cho ­
robę. na którą arm ią  francuska  
od dawna c ierpi w  m ilczen iu “  
Chorobę tę p rzyp isyw a ł on de­
m ora lizu jącym  sku tkom  w o jny 
w V ietnam ie, o k tó re j każdy 
w o jskow y wie, że s łuży ona 
nie interesom  F ra h c ji ani nawet 
interesom  francusk ich  k a p ita ­

lis tów  lecz iedyn ie  i w yłącznie 
interesom  am erykańskim  Są 
jednak i inne spraw y p rzyczy­
niające się do te j chorobv 
Jakże w ym o w ny b y ł gest do 
wódcy jednostk i lo tn icze j, w y - 

, rzuconej przez A m erykanów  z 
obozu' M a rtin e rie  w pobliżu 
C 'nateauroux G dy jednostka 
m usiała opuścić obóz, kom en­
dant kazał ściąć maszt, na k tó ­
rym  w id n ia ły  ko lo ry  F ranc ji 
aby A m erykan ie  nie m ogli na 
n im  zawiesić gwiaździstego 
sztandaru.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, ze 
oddanie do dyspozycji Eisen­
howera wszystk ich jednostek 
w o iskow vch zw iększy niechęć 
i oburzenie wobec faktu , k tó ry  
równoznaczny jest z ca łkow itym ' 
odnarodow ieniem  a rm ii fra n ­
cuskie j i przekształceniem  , je j 
w oddział zam erykan izow anej 
„a rm ii a t la n ty c k ie j"  Jeśli nawet 
G uderianow ie. M a n te u ffle  i in ­
ni zbrodniarze w o jenni są n a j­
większą i-o s ta tn ią  nadzieja sko­
rum pow ane j, chylące j się do 
upadku zdegenerowanej w ie l­
k ie j bu rżuaz ji francu sk ie j — 
to jednak w a rm ii dużo jest 
pa trio tów , k tó rzy  nie zgodzą 
się być pod ich rozkazam i Roś­
nie więc świadomość narodowa 
wśród 800 tysięcy żołn ierzy, 
k tó rzy  przecież w masie swej 
re k ru tu ją  się z lu du  francu ­
skiego.

Komuniści w walce 
o niezawisłość Francji

Dlatego też Jacques Ducios 
w sw ym  re ferac ie  z w ie lką  s iłą

wyraz-ił przekonanie, że ani żo ł­
nierze. ani o fice row ie pa trioc i 
nie mogą pozostać Obojętni w o­
bec w ie lk ie j ba ta lii, jaką pru- 
wadzi Francuska P artia  K o ­
m unistyczna o odzyskanie n ie­
zawisłości narodow ej Położy 
to jednocześnie kres upoko­
rzeniu żołn ierzy. w yn ika jące ­
mu z oddania ich pod obca ko­
mendę, w służbie obcych an ty - 
narodowych in teresów

Przeniesienie tych praw d do 
świadomości szerokich mas na­
rodu jest poważnym  czynn i­
k iem  w walce o zjednoczenie 
s ił pa trio tycznych , k tó re  po­
w inno  i musi mieć ogrom ny za­
sięg. Jeśli nawet w szelk ie po­
czucie narodowe zam arto w 
kołach rządzących, w klasie 
skazanej na zagładę — to in a ­
czej się dzieje we wszystkich 
w arstw ach społecznych

Rosnący au to ry te t K P F  — a 
św iadectwem  tego są ciągłe 
sukcesy w  różnych w yborach 
uzupe łn ia jących — nie ty lk o  w 
klasie  robotn icze j, ale i wśród 
szerokich w a rs tw  n iep ro le ta - 
riack ich  — jest dowodem krzep­
nięcia fro n tu  narodowego w 
obron ie niepodległości F ranc ji, 
w  obronie poko ju  M ożliwości 
rozszerzenia tego fro n tu  stają 
się coraz większe w  m ia rę  jak  
prowadzona przez rząd po lityka  
w o jn y  i nędzy uderza coraz no­
we w ars tw y.

Słusznie s tw ie rd z ił Jacques 
Ducios w swoim  referacie : 
„T o  co by ło n iemożliwe przęd 
paru miesiącami stało  się m o­
ż liw e  obecnie” .

Sezon zbioru owoców trwa w cale} pełn i W m.ajątku PGR  
Zawady zespól W ilanów wspąmale obrodziły drzewa owoco­
we. Na zdjęciu: pracownića PGR-u w  Zawadach przy zbio­

rze jab łek  F o to  C A F  — B a ran o w s tc ł

Wi adomości  spor t owe
Pływacy Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej prowadzą w meczu 
z Polska 60 :49

P ie rw s z y  o f ic ja ln y  w y s tę p  s p o r­
to w c ó w  N R D  w  W a rs z a w ie  po ­
p rz e d z iła  część o f ic ja ln a .

W ita ją c  p ły w a k ó w  d e m o k ra ­
ty c z n y c h  N ie m ie c  p rz e w o d n ic z ą ­
cy  s e k c ji  p ły w a c k ie j  G K K F  to w  
G ru d a  o ś w ia d c z y ł, że s p o tk a n ie
p rz y c z y n i się do  p o g łę b ie n ia  p rz y ­
ja ź n i m ię d z y  obu  n a ro d a m i. K o ń ­
c o w y  o k rz y k  na cześć p o k o ju .
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  i wodza 
ś w ia to w e g o  obozu  p os tę pu  — Józe­
fa  S ta lin a  p o d c h w y c il i  go rąco  
z a w o d n ic y  i w id z o w ie .

P rz e m a w ia ją c y  n a s tę p n ie  Kie­
r o w n ik  d ru ż y n y  N R D  to w . F le m - 
m in g  p o w ie d z ia ł m . in .:

„ P r z y b y liś m y  do WTas, a b y  po­
g łę b ić  i w z m o c n ić  k o n ta k ty  s p o r­
to w e  n a w ią za n e  podczas Z lo tu  
B e r liń s k ie g o . N ie ch  m i w o ln o  bę­
d z ie  je d n o cze śn ie  z a p e w n ić  W as 
w  im ie n iu  m ilio n o w e j o rg a n iz a ­
c j i  n ie m ie c k ie g o  d e m o k ra ty c z n e ­
go ru c h u  s p o rto w e g o , że g ra n ic a  
na O drze ' T  N y s ie  pozo s tan ie  na
zawsze g ra n ic ą  p o k o ju  m ię d z y  N ie ­
m ie c k ą  R e p u b lik ą  D e m o k ra ty c z ­
ną i P o lską  K u d o w ą “ .

K ończąc , k ie r o w n ik  d ru ż y n y  
N R D  w z n ió s ł o k rz y k  na cześć P re ­
z y d e n ta  B o le s ła w a  B ie ru ta  i P re ­
z y d e n ta  W ilh e lm a  P iecka .

Po w y m ia n ie  p ro p o rc z y k ó w  m ię ­
d zy  k a p ita n a m i d ru ż y n , w rę c z o ­
no  k w ia ty  sę dz ie m u  g łó w n e m u  
za w o d ó w  — W ę g ro w i K a rp a ty i 
Część o f ic ja ln ą  z a k o ń c z y ło  ode­
g ra n ie  h y m n ó w  N R D . w ę g ie rs k ie ­
go i p o lsk ie go .

Na m eczu  obecna  b y ła  — sze f 
M is ji  D y p lo m a ty c z n e j N R D  w 
W a rs z a w ie  a in b . A e n n e  K u n d e r-
m a nn .

P ie rw s z y  d z ie ń  za w o d ó w  p ły w a c ­
k ic h  P o lska  -  N R D  p rz y n ió s ł
tr z y  now e  re k o rd y  P o ls k i i p ro ­
w a d ze n ie  d la  d ru ż y n y  N R D  60:49

M ecz ro zpo czą ł się w y ś c ig ie m  
m ęzczyzn  na 400 m st. d ow . P ro ­
w a d ze n ie  od s ta r tu  o b ją ł G re rn  
lo w s k i, K o c is z e w s k i p ły n ą ł na 
c z w a r ty m  m ie js c u  za d w o m a  re ­
p re z e n ta n ta m i N R D . Po 300 m K o ­
c is z e w s k i w z m o c n ił je d n a k  te m ­
po i m in ą ł H u n g e ra  i M i l le ra  p rz y ­
chodząc na m e tę  ja k o  d ru g i za
G re m lo w s k im .

400 m s t. d ow . m ę żczyzn : 1)
G re m lo w s k i (P .) 5:03,1, 2) K o c i­
sze w sk i (P ) 5:09,1, 3) M i l le r  (N R D ) 
5:14,2. 4) H u n g e r  (N R D ) 5:15,0, E o l­
ska  -  N R D  8:3.

W yśc ig  k o b ie t na  100 m  st. dow . 
p rz y n ió s ł pew n e  z w y c ię s tw o  dos­
k o n a ły m  z a w o d n ic z k o m  n ie m ie c ­
k im . k tó re  p ro w a d z iły  w y ra ź n ie  
ju ż  na 50 m e trze .

100 m  s t. d o w . k o b ie t :  1) G ross- 
m an  (N R D ) l ; 13,2, 2) R ic h te r  (N R D ) 
1;13,5, 3) D z ik ó w n a  (P ) 1:16,2, 4)
B ro ló w n a  (P ) 1:19,6. P o ls k a  — N R D  
11: 11.

Z a c ię tą  w a lk ę  s to c z y ł na  100 m 
m o ty lk ie m  P e tm s e w ic z  ze zna ­
n y m i p ły w a k a m i N R D  K raussem  
i G ie rą . P o la k  z d o b y ł sobie  m i­
n im a ln ą  p rzew a g ę  p ie rw s z y c h  ,30 
m  i n ie  o d d a ł je i  m im o  s iln e g o  
fin is z u  K ra u ssa , z d o b y w a ją c  p ie rw ­
sze m ie js c e  i b iją c  re k o rd  Po Is k i.

100 m st. m o t. m ę żczyzn : 1) Pe- 
tru s e w ic z  (P) 1:12.4 ( re k  P o l.). 2) 
K ra u s s  (N R D ) 1:13,0. 3) G ie ra  (N R D ) 
1:13.5, 4) C ię ż k i (P ) 1:15.0. Polsica 
— N R D  17:16.

F a w o ry tk ą  na 200 m s t. m o t. by»
ła  D ob ra n o w s k a . k tó ra  też p ro ­
w a d z iła  dość w y ra ź n ie  aż do 
p rz e d o s ta tn ie g o  n a w ro tu . T u  je d ­
n a k  w s k u te k  , b łę d u  w  o b lic z a n iu  
d ys ta n su  n ie m a l z a trz y m a ła  się 
i d o p ie ro  po  o k rz y k u  sędziego r u ­
szy ła  do da lsze j w a lk i .  W ty m  
je d n a k  czasie re p re z e n ta n tk a  N R D  
S chane n a d ro b iła  s tra c o n y  d y s ­
ta n s  i w y p rz e d z iła  P o lk ę , n ie  -ja­
d a ją c  ju ż  p ro w a d z e n ia  do m e ty

200 m  st.. m o t. k o b ie t:  1) S cha­
ne (JtfRD) 3;15,2, 2) D o b ra n o w s k a
(P ) 3:15,9. 3) D a b k ó w n a  (P ) 3:20,4,
4) K n o ll  (N R D ) 3:22.5. P o ls k a  — 
N R D  22:22.

B o n ie c k i n a ty c h m ia s t po s ta rc ie  
o b ją ł p ro w a d z e n ie  w  w y ś c ig u  na 
100 m st. g rz b ie t. O n też  po  zac ię ­
te j w a lc e  z A b ic h te m  z d o b y ł p ie rw ­
sze m ie js c e  w  czasie  n ie z n a c z n ie  
t y lk o  g o rszym  od re k o rd u  P o lsK i.

100 m  st. g rz b ie t, m ę żczyzn : l )  
Boniecki (P> ‘ -ńó. 2) Ao.cni unRD) 
1-13 8. 3) K ip k e  (N R D ) 1:14.4. 4) W e­
s o ło w s k i <PV 1-15.3 P o lska  — N R D  
28:27.

Na 200 m  st. g rz b ie t, b e z k o n k u ­
re n c y jn a  b y ła  Teusehę i ( N a D 1. A m ­
b itn ą  w a lk ę  o I I  m ie js c e  s to c z y ła  
F ija łk o w s k a  z H e rz e r. z a p e w n ia ją c  
sobie  sukces na fin is z u .

200 m  s t. g rz b ie t, k o b ie t:  1) T e u -  
scher (N R D ) 3.J7.9. 2) F i ja łk o w s k a  
(P ) 3:09,1. -3) l le r z e r  (N R D ) 3:09 3, 
4 , K o re c k a  (P ) 3:15.4. P o ls k a  — N R D  
32:34

O s ta tn ią  k o n k u re n c ją  in d y w id u ­
a ln ą  b y ł w y ś c ig  na 200 m ż a b k ą  
m ę żczyzn  P o la cy  s p ra w ili  m ila  n ie ­
sp o d z ia n kę . z a jm u ją c  d ru g ie  i trz e ­
c ie  m ie js c a  i u z y s k u ją c  d o b re  w y -  
nlki. _ .

200 m  s t. k la s . m ę żczyzn : 1) G o la  
(N R D ) 2:49,6. 2) G oetz (P ) 2:50,4. 3) 
N ik o ć  em ski (P> 2:51.6. 4) B o d in g e r  
(N R D ) 2:52,6. P o lska  - -  N R D  37:40.

S z ta fe ty  p rz y n io s ły  c ie k a w e  w a l­
k i ,  w  k tó ry c h  je d n a k  z a w o d n ic y  
oo lscy  w y k a z a li s łabszą k o n d y c ję  
n iz  re p re z e n ta n c i N R D  W id o c z n e  
to  b y ło  zw łaszcza  w  sz ta fe c ie  m ęż­
czyzn  3 *100 rn st. z m ie n n y m  g dz ie  
s ła b ie j n iż  się  sp o d z ie w a n o  p o o łv -  
n ę li B o n ie c k i i P e tru s e w ic z . p rze ­
g ry w a ją c  z A b ic h te m  i  K ra u s s e m , 
k tó ry c h  p o k o n a li w  p o p rz e d n ic h  
w y ś c ig a c h  D o s k o n a ły  f in is z  b o jo -  
wfego i a m b itn e g o  M ro c z k o w s k ie g o  
na o s ta tn im  o d c in k u  s z ta fe ty  d a ł 
n o w y  re k o rd  P o ls k i, je d n a k  sz ta ­
fe ta  N R D . z do  b y ła  I  m ie js c e  z m i­
n im a ln a  p rzew a g a  u z y s k u ją c  te n  
sam czas co i  I I  na m e c ie  d ru ż y n a  
p o lska

3x 100 m st. zmień, mężczyzn: 1)
N R D  3:26.7. 2) P o lska  3:26 7 ( re k .
P o ls k i)  P o lska  — N R D  43:50

W sz ta fe c ie  k o b ie c e j 4X ioo  m st. 
d o w  ty lk o  na p ie rw s z e j z m ia n ie  
D z ik ó w n a  u z y s k a ła  n ie zn a czna  p rz e ­
w agę  P ły n ą c e  na d a lszych  z m ia ­
n ach  P rz y b o ro w ic z ó w n a , W e ra kso  
i K o w a ls k a  m im o  d z ie ln e j p os ta ­
w y , n ie  p o t r a f i ły  u z y ska ć  z w y c ię ­
s tw a  nad  d o sko n a ła  d ru ż y n a  N R D . 
P o lk i,  z a jm u ją c  d ru g ie  m ie js c a , p o - 
b . ły  je d n a li ‘ e k o rd  P o ls k i

4X100 m «t. d ow . k o b ie t:  1) N R D  
5:05.5. 2) P o lska  5:12.2 (re k . P o ls k i) . 
P o lska  -  N R D  49-60

D o ko ń cze n ie  m eczu n as tą p i w  
n ie d z ie lę . 30 bm  o godz. 18.00 na  
P ły w a ln i M ło d z ie żo w e g o  D o m u  

¿ C u ltu ry .  (Ć)

Przycjotnwania riu meczu 
lekknatletyczneqo z NHD

W  z w ią z k u  z m ię d z y p a ń s tw o ­
w y m  s p o tk a n ie m  le k k o a t le ty c z ­
n y m  N R D  — P o lska  (6 i 7 .X  b r  w  
W a rs z a w ie ), z o rg a n iz o w a n y  zo­
s ta n ie  k i lk u d n io w y  obóz p rz y g o to ­
w a w c z y  w  W a rsza w ie  

Na obóz, k tó r y  ro zpo czn ie  sie 
3 p a ź d z ie rn ik a  b r. z o s ta li p o w o ­
ła n i n a s tę p u ją c y  z a w o d n ic y : 

z A Z S  — I lw ic k a ,  M a c ie ja k ó w  
na, S ta w c z y k , L ip s k i,  P o trz e b o w ­
s k i, W o ln ie w ic z . G a rn c a rc z y k . 
Lesz ne  ró w  na.

B u d o w la n i — M in n ic k a , K u ź ­
m ic k a , M ach  G e ra rd . C ecu ła . S p y ­
c h a ls k i,  re z e rw o w i — B o c ia n ó w n a . 
M a ń k o w s k i.

C W K S  — S z w a rg o t, K a rd a ś , 
O g ło b lin ,  ło c h o w s k i.  K u ja w a , 
A d a m c z y k , M ile w s k i.  re ze rw a  — 
K rz v s z k o w ia k , Iw a ń s k i.

G ó rn ik  — G ra lk a .
G w a rd ia  — O rs z ty n o w ic z , S z w a j- 

k o w s k a , G o ś c in la k , B u h l. G ra j, 
K ie la s , W o ls k i,  K u ś m ire k , W e rb - 
l iń s k i .  Ł o m o w s k i, M a s ło w s k i, 
A n d rz e lc z y k , re z e rw a  — J a c k ie ­
w ic z , M a łe c k i.

K o le ja rz  — K o n ik ó w n a , D o b rz a ń ­
ska , K ró lik o w s k a . R usek, re zer­
w a — H o fm a n  M ., C h o jn a c k i.

O g n iw o  — W id e ł, M a k o m a s k i, 
W a żn y , K o w a l.

S p ó jn ia  — G b u rk ó w n a , K o rb a n , 
S ta tk ie w ic z , L e w ic k i,  S id ło . re ­
z e rw o w i — K o z ło w s k a , K rz e s lń -  
s k i, K rz y ż a n o w s k i.

S ta l — B re g u la n k a .
U n ia  — K iszka .
W łó k n ia rz  — C ia c h ó w n a , P r y  

w e r.
*

R ada G łó w n a  Z s  K o le ja rz : (W a r­
szaw a. u l. C ze rw o ne g o  K rz y ż a  20) 
ro zp ro w a d za #  będz ie  b i le ty  na 
m ecz le k k o a t le ty c z n y  P o lska  — 
N R D . Z a p o trz e b o w a n ia  na b ile ty  
b e z p ła tn e  m ogą zg łaszać in s ty ­
tu c je . z a k ła d y  p ra c y , o rg a n iz a ­
c je  społeczne i  m ło d z ie żo w e  o raz  
s z k o ły .

Rada G łó w n a  jK o le ja rz a  o rga ­
n iz u ję  ró w n ie ż  p rzed sp rze da ż  b i­
le tó w  p ła tn y c h .

Gwardia liraUów -  Włókniarz 
Kraków 1 :1  (1:1)

K R A K Ó W . M ecz o m is tra o s tw o  
I  l ig i  p iłk a r s k ie j ,  ro z e g ra n y  m ię ­
d z y  lo k a ln y m i ry w a la m i G w a rd ią  i 
W łó k n ia rz e m  z a k o ń c z y ł s ię  w y n i­

k ie m  n ie ro z s trz y g n ię ty m  1:1 (1:1\ 
G w a rd ia  b y ła  zespo łem  le p szym  ,1 
m ia ła  zd e cyd o w a n ą  p rze w a g ę  w  c ią ­
g u  ca łego  m eczu.

Rekord świata sztafety rari/Jeckiei
M O S K W A . W  S ta lin o  (R u m u n ia ) 

ro zeg ra n e  z o s ta ły  to w a rz y s k ie  za 
w o d y  le k k o a tle ty c z n e  z u d z ia łe m  
z a w o d n ik ó w  ra d z ie c k ic h , k tó rz y  
s ta r to w a li w  m ię d z y n a ro d o w y c h  
m is trz o s tw a c h  R u m u n ii.

W ra m a c h  ty c h  z a w o d ó w  sz ta ­
fe ta  ZS R R  w  s k ła d z ie : seczeno-

w a, M a lszyn a , S o fro n o w a  i H n y .  
k in a  u s ta n o w iła  n o w y  re k o rd  św ia ­
ta  na d ys ta n s ie  4 x  200 m  u z y s k u ­
ją c  w y n ik  1 ;39,7.

P o p rz e d n i re k o rd  n a le ża ł do  
s z ta fe ty  D y n a m o  (M o skw a ) i  w y ­
n o s ił 1:40,6.
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> a j m v  o o z y s t o s c
|T N ikogo chyba nie trzeba

przekonywać, że zdrow ie 
m ieszkańców * m iasta zależy 
przede w szystk im  od czysto­
ści, Chodzi tu rzecz jasna nie 
ty lk o  o czystość mieszkań, aie 
rów nież czystość posesji, u lic . 
m iejsca «racy stołówek.

W  W arszawie tymczasem 
spotykainy się często ze z ja ­
w iskam i św iadczącym i, że 
zagadnienie czystości nie za­
wsze jest należycie docenia­
ne. Oto k ilk a  p rzyk ładów : 
Przy u licy  Hożej 9 od d łuż ­
szego czasu jest popsuty 
śrr e tn ik , a w ięo śmieci w y ­
rzuca się obok niego. Podob­
nie jest przy ul. G rottgera , 
Jlieszkańcy dom ów leżących 
przy Posesji n r  2 ul. R yb ift- 
sldego róg Sulkow skiego u - 
rząozilj wysyp isko śmieci na 

Zbnrzonegó domu.
I takich w ypadków  można 
by przytoczyć w ięcej. Jest 
rzeczą zastanaw iającą, że za­
równo ad m in is tra c je  domów 
jak > kom ite ty  b lokowe nie 
przejawiają p raw ie  żadnej 
e - n o ś c i .  aby zwalcza,ć po- 
wiJT*® ob jaw y n iech lu js tw a .

Albo weźm y chociażby osie­
dle ną M uranow ie . Osiedle, 
a .p rzyna jm n ie j jego ca lko- 
w v l® zakończona część, ma 
ymzelkie dane po tem u aby 
f l  S>Ę wzorem  czystości.
■ . ^ Ip®zasem* z w in y  adm i- 

p’s.“ !.ac;ii > dozorcy n ie  m ają  
*ytego sprzętu, ażurowe 

ja^rony na z b io rn ik i do śm ie- 
f*. f a*y się same śm ie tn ika - 

‘ “ ^ k a e ia m i. Peino w  n ich 
glomy , gaiganów.
. i . j  -°to 8zereH innych  p rzy - 
» h im T - W  w ie Iu  zakładach 

eg0 żyw ienia, w  kuch - 
. Danuią w ie lk ie  niepo- 

Sianm .,T ak -'cst "P- w  re- 
NMennn'1 " s s  na Z ie ien iaku .
. ai.i1POrzadk°w any  śm ie tn ik
§wiecierybncg0 na N°w y m  
oko licy za truw a Pow ietrze

dbaris tw a d<T  szczef 6} nfS o m c
duże ,„.a , m °są  służyć dwa 
nia n»a!i ła<Jy. p racy: ga rba r- 
rzeźns» J^am ionkow skie j oraz 
„ _ , .  a końska p rzy u l. G re-
w 4 z n "W- P ler" ’szy z nich 
dom odpadki pod sam 
wn Pheszkalny, d ru g i za tru - 

W w ‘ iw a m l ca,a okolice. 
kład,,m,-eni0Me w y żej p rzy - 
ko „  świadczą ju ż  nie ty l-  

o b raj;U zrozum ien ia dla

Coraz głębsze są szyby metra

ćku świadczą one o b ra -
odpowiedzialnoścj ze stro-

h My k ie ro w n ic tw  i adrn in i 
0 obojętności korn i 

zetów b lokow ych.
Przecież w  okresie m ie -Siana --------- lilię -

ra  w i c/ ystości sto lica nabie- 
tak  . aseiwego w yg lądu. Czyż
trzym a^ 0 ; - 4 " apraw dy 
czystości zdo5}ycze miesiąca 
D e u m *._ °rz e z  ca ły rok? Na

(i)Pewno nie.

^arszawskfe WoriodvHnł> i *vv »»vuuC!8Ul
/  ,0v7  Pierwsze miejsce 

w  ^ i ę t l z c z a k ła d o w i / m  

sPoizawodniclvtie
M ie jsk ies***» ■ sssasrszW O  m m  d ru g i p jfirwsze m ,e i.

fciorstw Wnrt“ U w T  . Przedsię- 
7 ' . dociągów i kanaliza-

rPolsce. PoTazkSZyCh. miast -W
zdobyło palmę PÍerWSZy M P W iK
p ie rw szym  nń> p ie rw s« ństw s w
głego. Półroczu roku  ub ie-

-» a zdobyc ie zwycięstwa zło-
stopniu¡ż y ły  się w „ „  

i o s ią g n ie c ir  , acznym- 
’ kosztów walce o obniżkę
starczenia i tak np koszt do‘  
konsumenta „u  sześc wodv'' do
naniu z obniżonoz rn . . w  Porow-
procent A ,0rn ub ległym  °  22
znacznie . ub n izo n °  rów nież
ścieków o  ,ty  odprowadzania
pozycjach gołem na obu tych 

zaoszczędzono wpierwszym  - “ '■««¿ęuzuno w
m>ln z Ł ^ i f  Cu U ponad 15 , ł  łapy robot w  in w e s ty ­cjach 1 p k .-/ '* *  .----i.” ' ,v “ 'W UBIJ*
ne są sta, p *oatac.|] przekracza­

l i  itn o *6 w  10 procentach, 
go w z r o s tkU d°  r ° kU ubiegłe'
cewników t Znacznie ilość p ra '  
współzavv0d™ ^ ech udział,

(i)

Z T . SPOTKANIE 
w zwiaFOszem brezą 

'Ą jtK U  LITE R A TÓ W
koio TPPp OLSK,CB 

f j tó w  P o isi_7 P rzy  Z w ią z k u  L ite -  
T.jte ra c k lc h K lch  * K o m is ja  Im p re z  
g ra tó w  p nP {z y  Z -G Z w ią z k u  L u  
p ie rn ik a  h i s k lc h  u rządza  l  paź- 
tfonferencwil 0 8° dz' 17 00 w Sal1 Z .L .P  s p o tk a n ie^pdeuszerin t»,.'
i  ze b ra n y m f^ iezą. k tó r y  p o d z ie li się 

ZSRp, 11 w ra ż e n ia m i z p o b y tu

R obotn icy  i personel tócbniczny walczą o rea lizac ję  
pierwszego o d cin ka  W arszaw a —  Praga

G rupo w y K acpersk i uderza I ciekawska. Pow iem  wam  p ra w -

Mitranów -  coraz piękniejszy

kluczem  w  szynę. Na dźw ięk 
sygnału wózek na ładow any 
ciężką g lin ias tą  ziem ią szybko 
podnosi się w  górę. K o łek  na 
ta b lic y  można przesunąć o je ­
den p u n k t da le j. O jeden na ła ­
dowany i w yc iągn ię ty  na górę 
wózek w ięcej.

Sygnał powtarza się co k ilk a  
m in u t. Co k ilk a  m in u t w inda 
wyciąga wózek na ładow any zie­
mią. G rupa tow. Kacperskiego 
coraz g łęb ie j wdziera się w zie­
mię. Coraz głębszy jest szyb.

Szyb. M etro. W W arszaw ie!
U chw ałą P a rt ii i Rządu posta­

now iono rozpocząć budowę m e­
tra. K iedyś można było  o tym  
ty lk o  m arzyć. Dziś w  różnych 
punktach m iasta załogi robo t­
nicze głęb ią ju ż  szyby. G rupa 
Kacperskiego i w ie le  innych 
grup w dz ie ra ją  się w  głąb zie­
m i. g rupy beton iarskie  p racu­
ją  przy obudow ie szybów, b ry ­
gady montażowe rozpoczęły 
prace przy m ontow aniu  wszel­
kiego rodzaju urządzeń tech­
nicznych potrzebnych do bu ­
dowy szybów i  robót tun e lo ­
wych.

dę, bardzo się cieszę, że p racu ję  
p rzy jednym  z p ierwszych szy­
bów m etra w  W arszawie. P rze­
cież m etro  to nasza duma. 

G łęboko pod ziem ią p racu je  
ob. K ró la k  w raz ze sw o im i to ­
warzyszam i pracy. A  tym cza­
sem, na górze betoniarze w le w a ­
ją  w  szalowanie coraz to nowe 
po rc je  betonu. Coraz n iże j, pod' 
naporem  własnego ciężaru opu­
szczają się betonowe kręg i.

Zespół musi być zgrany

dzi wśród naszych załóg sprzęt | spo tyka liśm y się dotychczas t y ł -  
radzieck i — m ów i m a js te r Brus. j ko teore tycznie z zagadnieniam i 
Co um iem , to w y jaśn iam . O - | zw iązanym i z budową m etra
grom ne zainteresowanie budzi 
rów nież radziecka organizacja 
pracy na budowie. W  m iarę  m o­
żności s taram  się nabyte do­
świadczenia przenieść na naszą' 
budowę.

„Ta robota jest trudna 
ale bardzo ciekawa!“

W iele la t p racow ał rozpieracz 
M ich a ł K ró la k  przy  robotach 
kana lizacy jnych . B udow a ł w 
W arszaw ie n ie jeden ko lek to r. 
Zna się na robocie „w  dole“ , 
p rzy budow ie  szybów, pracow ał 
p rzy robotach tune low ych ;

— B udow a tego szybu — m ó­
w i M ich a ł K ró la k  — to jednak 
co innego. Robota jes t dużo 
trudn ie jsza  i  co na jw ażnie jsze

Praca przy budow ie szybu 
m usi być ściśle skoordynowana. 
B rygady na dole, b rygady na 
górze, rob o tn icy  ‘ ładu jący  zie­
m ię na w y w ro tk i to  jeden zw a r­
ty  zespół.

— Zespół budow y szybu — 
m ów i m a js te r W iśn iew sk i m usi 
być zgrany. Robota m usi iść ja k  
w  zegarku. T y lk o  w tedy może­
m y osiągnąć dobre w y n ik i p ra ­
cy. Trzeba przyznać, że nasza 
załoga stara się pracować coraz 
lep ie j.

Szyb m a js tra  B rusa zna jd u je  
się po sąsiedzku. O baj m a js tro ­
w ie  często śię odw iedzają. Po­
patrzeć na robotę, w ym ie n ić  ‘ 
doświadczenia, uwagi.

Majster- B rus b y ł w  Z w ią zku  
Radzieckim . Przez k ilk a  la t  p ra ­
cow ał przy budow ie m etra  m o­
skiewskiego. Ma dużo w iadom o­
ści, chętn ie  też dz ie li się n im i z 
tow arzyszam i pracy.

Często p rzy papierosie po p ra ­
cy rob o tn icy  ro zm a w ia ją  o bu ­
dow ie m etra. P y ta ją  o m etro  
m oskiewskie. Tow . B rus opo­
wiada.

— W iele za in teresow ania b u -

D zis ia j teorię  tę m usim y zasto­
sować w  życiu. W ym aga to od 
nas dużo w y s iłku , dużo pracy, 
m usim y się stałe uczyć. N a j­
ważniejsze jednak, ż,e nauczy li­
śm y się ju ż  wszelk ie prob lem y 
rozw iązyw ać ko lek tyw n ie . A  rio- 

Przy szynie metra * b ry  k o le k tyw  to jeden z g łów ­
na Pradze nych w a run ków  powodzenia w

Rozpoczęto już  rów nipż budo- , pracy, 
wę szybu w  re jon ie  Pragi. T rw a  i
tu  pośpieszny m ontaż maszyny j Mieszkańcy stolicy cieszą
■wyciągowej, sto ją  ju ż  sko m p li- j się postępami robót
ikow ane urządzenia do zam raża- i „I Na u licach s to licy  często w i­nią g ru n tó w  M ontaż przepro- , . , . . . .! dz im y g ru p k i w arszaw iaków

grom adzących się przy w ieżachwadza brygada ze Śląska.
— S ta ram y się ja k  na jszybcie j 

zakoń.czyć m ontaż — m ów i b ry ­
gadzista tow . Ślązak.

Radziecka literatura 
i radzieckie wzory 
pomagają w pracy

. W  gabinecie naczelnego in ży ­
niera M etrobudow y inż. Surm y 
zna jd u je  się obszerna b ib lio te ­
ka. P rzew ażają ks ią żk i radziec­
kie.

— N ie  m yślc ie  jednak, że to 
są w szystk ie  nasze ks iążk i — 
m ów i inż. Surm a. M am y ich 
znacznie w ięcej. Są w  czytan iu . 
Ściśle j m ów iąc nie  ty lk o  w  czy­
tan iu , nasi in żyn ie row ie  dok ład ­
n ie  je  s tud iu ją . L ite ra tu ra  ra ­
dziecka, radzieck ie  doświadcze­
nia  są ogrom ną pomocą w  na ­
szej pracy.

Szef dz ia łu  p ro d u k c ji M e tro ­
budow y inż. U d ryck i opow iada 
o trudnościach ja k ie  napotyka 
się w  tra kc ie  budowy.

— M y  pracow nicy techn iczn i

w ie rtn iczych , rozsianych po ca­
ły m  mieście. W arszaw iacy o rzy - 
g ląda ją  się rozm aw ia ją , dysku ­
tu ją .

W arszawa będzie m ia ła  m etro  
p raw dz iw ą ko le j podziemną. W  
ciągu k ilk u  m in u t będzie ona 
przewozić tysiące w arszaw ia - | 
ków  z jednego krańca m iasta j 
na d rug i. I le  to  zaoszczędzi cza­
su, ja ka  w ygoda! To nie  to co 
tłoczyć się w  warszaw skim  
tra m w a ju  czy autobusie.

Wieże w ie rtn icze  to b y ł jeden 
z p ierw szych etapów budow y 
m etra.

Obecnie w eszliśm y w  etap b u ­
dowy szybów.

Prace p rzy rea liza c ji p lanu 
budow y warszawskiego m etra 
nab ie ra ją  coraz większego roz­
m achu. Załogi robotnicze i  p ra ­
cow n icy techn iczn i n ie  szczędzą 
w y s iłk u  aby zbudować w  sto licy  
pierwszy odcinek m etra  Praga 
— W arszawa.

( W .  I . )

Najw iększe osiedle mieszkaniowe stolicy  — M uranów  jest z dn ia na dzień piękniejsze Na 
zdjęciu : w idok na M uranów  orf strony  a! Św ierczewskiego Na pierwszym planie nowe, w y -  
tynkowane już "domy i uporządkowany teren nieco da le j  — t rw a ją  prace przy  tynko w an iu

elewacji domów.  W A F  -  F o t K rz y w d z  i l i !

Ani jedne] oceny niedostatecznej
'/:i 111 II»!1 /ł> II li» n»HC>7Arzn'zkii i »> ___*. - , „„I. XI _____________A m bitne zam ierzenia nauczycieli i m łodzieży szkół warszawskich

dowanego ś-piesznyhn 
bian iem  program u.

A m b itn e  zam ierzenia nau­
czycie li szkół warszawskich 
p rzew idu ją , że wśród tegorocz­
nych ocen nie  będzie ani jedne i 
oceny niedostatecznej. A m b ic je  
uczniów  idą w tym  samym 
k ie run ku . D latego ju ż  pierwsze 
dn i m in ę ły  w  szkole pod zna­
k iem  wytężonej pracy M łodzież 
z zanalem w z ię li się do nauk i 
rozum iejąc dobrze, że ty lk o  sy­
stematyczna praca może dać 
dob ie  w y n ik i na uk i w  końco­
w ym  okresie.

Stała pomoc i opieka nad 
słabszym uczniem

O rgan izacje  m łodzieżowe I 
nauczyciele s tw o rzy li w szkole 
w łaściw ą atm osferę nauki 
Dzięki dokładnie opracowanym  
ram ow ym  planom  rocznym, 
m ie s ię c z n y m  t d z ie n n y m  p ra c a  
w  szkole przebiegać będzie r y t ­
micznie. M łodzież u n ikn ię  zw y­
kłego w  końcu roku zdenerwo­
w ania i  przemęczenia, spowo-

przera-

Realizując hasło „a n i je dn e j 
d w ó jk i“  nauczyciele ju ż  teraz 
stara ja  się zorientować, k tó ­
rzy uczniow ie i z ja k ich  przed­
m io tów  m ają trudności. D ok ła ­
dne obserwacje um o ż liw ią  do­
starczenie uczn iow i pomocy 
wcześniej, tj. nrzed o trzym a ­
niem  niedostatecznej oceny. 
O dpow iednia form a pomocy 
musi być także pom yślana 
wcześniej. D latego ju ż  teraz w 
szkole p rzy ul. D re w n ian e j roz­
pocznie się douczanie słabszych 
uczniów.

Ścisła współpraca nauczycie­
li  z rodzicam i -  n iezw yk le  w a­
żne zagadnienie w  szkole— jest 
obecnie na dobre4 drodze. P ro ­
wadzona dz ienn ik i ucznia u ła ­
t w ia j ą  bliższy k o n ta k t szkoły z 
o-pieką dom ową O dziennikach 
pochlebne zdanie m aja zaró­
wno rodzice jak  i nauczyciele.

Do dzienn.ka uczeń sam w p i­

suje codziennie zadane lekcje. 
N ie  może w ięc zapomnieć o 
n ich w  domu. Jednocześnie ro ­
dzice m ają u ła tw ioną  kon tro lę  
pracy j postępów w  nauce 
dziecka. W razie potrzeby do 
dziennika w p isyw ana jest ko ­
respondencja.

Zmienib się stosunek dzieci 
do szkoły i nauki

D zięk i dyscyp lin ie  nauki i 
solidnej pracy wychowawczej 
nauczycie li zm ien ił się poważ­
nie stosunek m łodzieży do na­
uki. U czniów  cechuje karność 
i tbałość r dobre im ię  szkoły 

W bieżącym roi^u Uczniowie 
k las starszych w z ię li na siebie 
o ięknv obowiązek — opiekę nad 
m łodszym i kolegam i O czyw iś­
cie najlepsza opieką otoczeni 
są ci, k tó rzy  są p ierw szy rok 
w  szkole W szkole N r 50 na 
Pradze ^opiekują sie p ierwszo­
k las is tam i uczniow ie z klasy 
czw a rte j „k tó rz y  c ie rp liw ie  i 
o fia rn ie  pomagają na jrn łod -

Warszawa odzyskuje zabytki
Budow a socja lis tycznej W a r 

szawy obe jm uje  nie ty lk o  rea­
lizac ję  nowych w span ia łych za­
łożeń urban istycznych, ale ta k ­
że rekons trukc ję  budynków  i 
ocala łych dz ie ln ic  zabytkow ych 
— pom ników  naszej k u ltu ry  na­
rodow ej.

Obecny etap pracy p rzy odbu­
dow ie zabytków  obe jm u je  prze­
ważnie wykańczanie zespołów 
zabytkow ych — całych dzieln ic, 
u lic  lub  g rup  budynków . Tak 
na p rzyk ład  historyczna trasa 
Zamek — Belweder jest ju ż  ca ł­
kow ic ie  zrekonstruowana. T rw a  
ją  tu  jeszcze ty lk o  końcowe 
prace przy w ykonyw an iu  ele­
w a c ji zew nętrznych zabytko­
wych kam ieniczek i pałaców. 
Większość robót konserw ato r­
skich prowadzona je s t na 
S ta rym  i Now ym  Mieście.

Na ukończeniu są m iędzy in ­
n ym i prace przy k ry c iu  k a te ­
d ry  W arszaw skie j i rekonstrukv 
cja zabytkow ych kam ieniczek 
na Rynku Starego M iasta.

W odbudow ie zna jdu je  się 
rów nież na jstarszy w  sto licy

kościół go tyck i na N ow ym  M ie ­
ście. Ponadto odbudow uje  się 
k ilkanaście  innych ob iektów  
Starego M iasta.

Prowadzone w  tym  roku p ra ­
ce konserw atorsk ie  są t ru d n ie j­
sze niż w latach ub iegłych, gdyż 
do odbudow y pozostały ba r­
dzie j zniszczone ob ie k ty  i  bu­
dow le o trudn ie jszych  konstruk 
cjach. W roku bieżącym  odbu­
dow u je  się m iędzy in n ym i pa­
łac prym asow ski i z końca X V I 
w ieku  w ybudow any wg. p ro je k ­
tu a rch itek ta  M erlin iego  oraz 
wieżę gotycką przy ul. P iw ne j.

W Ogrodzie Saskim  zrekon­
struow ano w szystk ie  poważnie 
uszkodzone rzeźby. Pozostało 
jeszcze pa tynow an ie  postaci aby 
nadać im  je d n o lity  wygląd. 
Rzeźby w ydobyte  z Pałacu B r ii-  
hla zna jdu ją  się obecnie w  kon­
serw acji. Poza tym  na osi sa­
sk ie j prowadzone są prace przy 
odbudow ie koszar M irow sk ich . 
H ote l E urope jsk i i roko kow y  Pa­
łac Lubom irsk ich  z X V I I I  w ie ­
ku odbudow uje w o jsko  pod

nadzorem  Urzędu K onserw a to r­
skiego.

W nętrza pałacu są ju ż  w y ­
kończone. Prowadzone są jesz­
cze prace przy ustaw ian iu  ka­
m ienne j ko lum nady.

Równocześnie bardzo poważ­
ne prace prowadzone są przy 
reko n s tru kc ji w n ę trz  innych 
budow li zabytkowych. O dbu­
dowywane są barokowe w nę­
trza zamku O strow skich na 
Tamce, rekonstruu je  się neokla- 
syczną główną salę zebrań w 
Pałacu Staszica, rokokow a salę 
senacką w  Pałacu K az im ie rzow ­
skim  i wnętrza Pałacu Blanka. 
R ekonstrukc ja  w nętrz teatru 
S tan is ław ow skiego w  stare j Po­
m arańczam i dobiega końca. 
W ykonyw ane tu  są obecnie f re ­
sk i i robo ty  snycerskie.

Ogółem na teren ie W arszawy 
zna jdu je  się w  odbudow ie 260 
zabytkow ych ob iektów . Rekon­
s trukc ja  prowadzona jest przez 
Urząd K onserw ato rsk i bądź też 
pod s ta łym  jego nadzorem.

(pk)

szym dzieciom w czasie doży­
w ian ia , w  szatni.

M łodzież harcerska wszyst­
k ich szkól p rzygo tow u je  się o- 
becnie do uroczyste j zb ió rk i 
wyborcze j drużyny. Z b ió rk i 
wyborcze zastępów ju ż  się od­
by ły . We wszystkich szko­
łach opracowano już  nowe ga­
zetk i ścienne j dekoracje z pa- i 
p ie rop lastyk i. Te ostatn ie p ra ­
ce szczególnie starannie w y ­
kona li uczniow ie szkoły N r 168 
nrzy u l Kordeckiego.
Więcej uwagi wychowaniu 

młodzieży szkół 
wieczorowych

Dużą trudnością w pracy w 
szkole jest brak porozum ienia 
i współpracy d y re k c ji szkół 
dziennych i w ieczorowych oraz 
b rak współpracy kom ite tó w  ro ­
dzic ie lskich tych szkół.

D yrekc je  nie uzgodn iły  do­
tychczas godzin korzystan ia  z 
lo ka li szkolnych, oraz godzi­
ny. w k tó re j pow inn i przy 
chodzić uczniow ie szkół wieczo­
rowych. W skutek tego bardzo 
często przychodzą om zbvt 
wcześnie i szuka.ipc wolnych 
Pomieszczeń przeszkadzają na­
uczycielom  szkól porannych w 
orowadzeniu lekc ji. Poważnym 
niedociągnięciem  w pracy szkól 
w ieczorowych jest brak dyżu­
rów  nauczycieli M łodzież s ta r­
sza pozbawiona opieki zacho­
w u je  się n iew łaściw ie

W szkołach zawodowych nie 
zwrócono przy tym  uw agi na 
stronę wychowawcza szkoły 
Zaniedbanie tego zagadnienia 
powoduje liczne w ypadk i n i­
szczenia sprzętów i budynków  
szkolnych. D latego trzeba iak 
na jszybcie j uzgodnić godziny 
korzystan ia z budynków  szkol­
nych i w prow adzić obow iązko­
we dyżu ry  nauczycielskie Poza 
tym  nauczyciele szkół w-eczo- 
row.ych po w in n i odoow iednio 
oddzia ływ ać na m łodzież szkól 
dla pracujących. .

L iczne w yp ad k i złego zacho­
wania starszej m łodzieży św iad 
czą także o niedostatecznej 
pracy o rgan izacji Z M P -ow sk ie j, 
k tó ra  nie in te resu je  się wycho­
waniem  uczniów  ZM P  p o w in ­
no zw rócić szczególna uwagę 
na zachowanie się m łodzieży 
i pracować nad w ytw orzen iem  
w szkole w łaściw e! a tm osfery 

(k w )

B loki m ieszkalne, szkoły, żłobki 
i przedszkola

Rośnie osiedle m ieszkaniow e na i\o w v m  Mieśeie
Nowe

gruzów.
M iasto odradza się z i Całe osiedle, zam ykające się 
Zniszczone ba rba rzyń - w granicach u lic  N ow otk i. K oń­

sko przez okupanta, zabytkowe I w ik to rs k ie j, Z akroczym skie j, 
kam ien iczk i, od restaurow yw ane j W ó jtow sk ie j, górne j kraw ędzi 
na podstaw ie starych rysunków  j  skarpy. M ostow ej i D łu g ie j, za j- 
i m a te ria łó w  h istorycznych, od- j m u je  obszar 72 ha. z czego na 
zyskują swój daw ny wyg ląd. ! cześć zabytkow ą przypada za- 
Każdy zabytkow y tuk czy sk le - j ledw ie 10 ha. 
pien ie p rz y k ry te  często k i lk u -  }
m e trow e j grubości gruzem s ta - I 53 zabytkowe kamieniczki 
no w i cenne odkryc ie  i jest na- I odbudowie
tychnaast zabezpieczane. W szy- | w  onouaowie
stk ie  kam ien iczk i w  części za- j Osiedle Nowe M iasto składać 
b y tko w e j „Nowego M iasta, a sję będzie z dwóch części: z czę- 
szczegolnie kam ien iczk i leżące , ¿C]- zabytkow e j, posiadającej k u ­

ba turę  około 270 tysięcy m e-w  części tzw. h is to ryczne j, 
ograniczonej u licam i Freta, M o­
stową, S w ię to jerską, P rzyrynek,
Kościelną Franciszkańską. Z a - | ęzesnej o kubaturze 460 tysięcy 
kroczym ską i Kozią, od restau ro- m etrów  sześciennych ob iektów  
wane zostaną ze szczególną t ro -  j uży tkow vch  W roku ub ieg łym  
skhwoscią, z c a łko w itym  zacho- ; w ' części nowoCzesnej osiedla 
w aniem  na jd robn ie jszych de ta li w ybudow ano ogółem 9 budyn ­

ków  gotowe będzie w  tym  roku  
w stanie surow ym  Ponadto w  
c h w ili obecnej budu je  się szko­
łę dla 500 uczniów przy u l Z a­
kroczym skie j, ośrodek zdrow ia 
i przedszkole. O b iek ty  te zosta­
ną oddane w roku przyszłym .

Po zakończeniu budowy t j.  w  
roku  1955 osiedle now om ie jsk ie  
posiadać będzie na swoim  te re ­
nie  5 ż łobków , 8 przedszkoli, 3 
duże szkoły podstawowe. 2 śre­
dnie. 2 dom y akadem ickie , ośro­
dek zdrow ia, obszerne k ino  na 
około 1000 m iejsc. 2 urzędy
pocztowe i szereg innych  urzą- 

tró w  sześciennych ob iektów  | ńzeń adm in is tracy jno-gospoda r- 
użytkow ycb i części tzw  now o- j czy cń.

w  elewacjach zewnętrznych.

8 tysięcy mieszkańców 
w nowym osiedlu

Obok zabytkow e j części N o­
wego M iasta powstaje nowo­
czesne osiedle m ieszkaniowe, w 
k tó ry m  już  za k ilk a  la t za­

l i , 5 ha nowych zieleńców 
i ogrodów

W olne przestrzenie m iędzy 
i budynkam i wykonzystane zosta- 

kow  w tym  1 m ieszkalnych. : r„ą na t ra w n ik i i zieleńce, k tó re  
k tó re  są ju ż  zamieszkałe. , zostaną gęsto zadrzewione i o b -

Roboty prowadzone w  roku  i sadzone krzew am i S tw orzy się 
bieżącym w osiedlu obe jm u ją  ] tym  samym dobre w a ru n k i w y -  
odbudowę ty lk o  części zabytko- poczynku dla m ieszkańców osie- 
w e j. tj. 53 budynków  m ieszka ł- j d la. Ogółem w  osiedlu pow sta- 
nych Z tego 15 budynków  od- j nie 14 w ie lk ich  zieleńców i 
dane będzie do użytku  pod k o - i ogrodów o łącznej pow ie rzchn i

mieszka 8 tysięcy m ieszkańców. ! nieć br., pozostałe 38 b u d yń - ' 14.5 ha. (21

Cynkownia Warszawska 
przestaje być zakładem zaniedbanym

K iedy
kow nia

po w yzw o len iu  C yn - 
W arszawska zostaia 

upaństw ow iona załoga je j 
podjęła energiczną pracę przy 
odbudow ie zniszczonych nod- 
czas dzia łań w o jennych budyn ­
ków . odrem ontow aniu  maszyn 
i Urządzeń oraz zaopatrze­
n iu  fa b ry k i w  surowce po­
trzebne do rozpoczęcia p ro du k­
c ji.

Towarzysze W ik to r Ś lusar­
ski, W acław Zatorsk i, H enryk 
Szczęsny, M arian  K a m iń s k i. 
Eugeniusz Patkowski, T eo fil 
Św ięcicki, Jan K aw eck i i inn i. 
pokonując w iele trudności — 
sposobem gospodarczym od­
budow ali spawalnię, oczyścili 
wszystk ie hale z gruzów  i po- 
rem ontow a li je  oraz oszk lili 
w szystkie budynki.

Rusza produkcja

M im o  trudności w y n ik a ją ­
cych z takiego trak tow a n ia  fa 
b ry k i przez DPM , załoga osią­
gała coraz lepsze w y n ik i pracy.

W acław  Z atorsk i, p racujący 
w  C ynkow n i od 22 la t — obec­
ny k ie ro w n ik  k o n tro li technicz­
nej, M ąrian  K am ińsk i p ra c u ją ­
cy 35 ła t — obecny m is trz  b la ­
chowni, w ie lo le tn i robotnicy 
W ładys ław  N ow akow ski i Jo­
zef C ze rw ińsk i są rac jona liza ­
to ram i, k tó rych  pom ysły w  tym  
okresie pozwalały’ na osiągnię­
cia dalszych uspraw nień w  p ro ­
du kc ji.

D zięk i tym  osiągnięciom, w  
g rudn iu  1950 roku  załoga po d ­
niosła norm y pracy o 27 p ro ­
cent. Ponieważ jednak w  d a l­
szym ciągu wysoko p rzekra ­
czano p lany p rodukcy jne : w 
styczniu 1951 roku  — 156 p ro ­
cent. w  lu ty m  — 166 procent

p ro filow e, blacha cynkow ana i
inne, k tó re  leżały na teren ie 
fa b ry k i jeszcze przed w o jną  
w ilości ponad 200 ton, teraz 
zostały up łynn ione . _

Unowocześnienie fabWki 
pozwoli podwyższyć 

produkcję

robotn icy  podnieśli p lan p ro - 
Z końcem 1948 roku  zakład 1 A ukcy jny  o 30 procent, 

u ru cho m ił produkcję , w  skrom

Trzeba pomóc Radzie Kobiecej 
przy fabryce „Syrena*. i i

f o i a r z y s ^  z pjady Kobiecej 
Pzzy ar|st\voWych Zakładach
przem ysłu Cukierniczego „S y - 
rena w  Warseawie (daw n ie j
puch ) zapytywane Q praCę p a_
¿y 0swiadczają wprost, że
w  ostatn im  okresie działalność 
Rady w y raźnie osłabła.

ja k ie  są przyczyny tego sta- 
„ u  rzeczy? p rzy CZy n jest w ie - 
le , , , r ,ws?ą I najpoważniejszą 
jes t fa k t ze Rada Kobieca przy 
Z akad ach  „S yrena“  pracuje 
hezplanowo, od akc ji do akcji. 
W  rezultacie braku pianowej, 
system atycznej pracy po litycz­
nej wśród kob ie t zatrudnionych 
w  Zakładach „S yrena“  Rada 
Kobieca nie p o tra fiła  w yrob ić 
sobie w łaściwego s ty lu  pracy, 
n ie  p o tra fiła  stać się przedsta­
w ic ie lem  i op iekunem  kobiet, 
za trudn ionych  w  te j fabryce.

Brak kolektywnej pracy

Rada Kobieca w  Zakładach 
„S yrena" nie pracu je  ko lek ­
tyw n ie , W iększość spraw, w 
im ie n iu  Rady Kobiecej, bez 
Rady, i za Radę. za ła tw ia prze­
wodnicząca tów . S iekierska.

Zebrania Rady K ob iece j od­
byw a ją  się n ieregu larn ie . B rak 
ko lek tyw n e j i  p lanow e j pracy, 
b rak w łaściwego podziału p ra ­
cy wśród cz łonk iń  Rady jest 
rów n ież m. in. przyczyną tego, 
że« nie w szystkie  cz łonk in ie  
Rady pracu ją  dostatecznie ak­
tyw n ie . a n iek tó re  są cz ło nk i­
n iam i Rady. ale ty lk o  na pa­
pierze.

Z d ru g ie j znowu strony część 
cz łonk iń  Rady nie  może praco­
wać dostatecznie ak tyw n ie  ze 
względu na przeciążenie inną 
pracą społeczną. I tak np. to w  
M ille r , odpow iedzia lna z ram ie ­
nia Rady za opiekę nad m atką 
i dzieckiem  jest .jednocześnie 
m. in. członkiem  kom is ji w spó ł­
zaw odnictw a i  ska rbn ik iem  k o ­
ta LP 2.

P rzyk ła dó w  niew łaściwego 
rozłożenia pracy i w yko rzys ta ­
nia społecznego a k tyw u  kob ie­
cego można by dać znacznie 
w ięcej.

sobie, odcinek pracy —  sprawy’ 
by tow o  - m ieszkaniowe. Tow . 
Łyszkow ska nie wie. ja k  się do 
tych spraw zabrać, nie wie. jaka  
dzia ła lność wchodzi w  zakres 
te j fu n k c ji. P yta ła  już  o to 
przewodnicząca Rady. py ta ła  w  
Radzie Z ak ładow e j — ale do­
tychczas w yraźnych  in s tru k c ji 
nie o trzym ała .

Bez instrukcji trudno 
pracować

Tow. Łyszkowska. członek

Rada Kobieca pow inna za j­
m ować się m. in. w ysuw an iem  
przodujących pracow nic na k ie ­
rownicze. ba rdz ie j odpow iedz ia l­
ne stanowiska. W Zakładach 
„S yrena“  są kob ie ty  przesunię­
te do pracy, na stanowiskach 
k ie ro w n ik ó w  A le  czy jest to za­
sługa— choćby częściowo— Rady 
Kobiecej?

przodow nic pracy społecznej, 
zorganizowany przez L igę K o ­
b ie t dzie ln ica S tarówka. W iele 
kob ie t nie uczęszczało na w y ­
k łady, w ie le  w yk ła d ó w  nie  od­
byw a ło  się w  wyznaczonym  
te rm in ie  i ku rs  roz lec ia ł się.

N ie doszły rów nież do s ku t­
ku  próby ; zorganizowania . k u r ­
su techm in im um . k tó ry  jes t k o ­
nieczny w  fabryce.

Tow . S tefan icka, w iceprze­
wodnicząca Rady m ów i, że b y ­
ły  w yp ad k i za ła tw ian ia  spraw 
awansu kob ie t bez udzia łu  Ra­
dy Kobiecej.

Zaniedbano pracę 
polityczną i szkolenie

Swego czasu k ilkadz ies ią t ko -
■Rady K ob iecej m a pow ierzony j b ie t zapisało się na ku rs  dla

A  tymczasem w  uchw ale se­
k re ta r ia tu  CRZZ o pow o łan iu 
Rad Kobiecych w  zakładach 
pracy, sposobie ich pow o ływ a­
n ia  oraz o regu lam in ie  ich dzia­
ła lności staw ia sie przed Ra­
dam i K ob iecym i konkre tne  za­
dania na odcinku podnoszenia 
poziomu społeczno-politycznego 
kob ie t i szkolenia zawodowe­
go. W te j samej uchwałę jest 
mowa o zadaniach Rad K ob ie ­
cych na odcinku op iek i nad ko-" 
b ie tam i przodu jącym i w  pracy, 
kob ie tam i w ysu n ię tym i na k ie ­
row nicze stanowiska.

te rea lizować na codzień. za j­
m uje się n im i ty łk o  od p rzy ­
padku do przypadku, nie o b e j­
m uje  ca łokszta łtu  problem ów , 
k tó ry m i pow inna żyć każda 
Rada Kobieca, przy każdym  za­
k ładzie  pracy.

Radę Kobiecą przy 
fabryce „Syrena“ trżeba 

otoczyć opieką

W  ja k im  stopniu Rada K ob ie ­
ca przy Fabryce „S yrena“  speł­
n ia  te zadania?

Rada Kobiecą przy te j fa b ry ­
ce ma pewne osiągnięcia w 
sw o je j pracy. Są one jednak 
m in im alne , ja k  na m ożliwości 
i w a ru n k i pracy Rady. Rada 
Kobieca przy Zakładach „S yre ­
na“  zam iast bow iem  zadania

A na lizu ją c  przyczyny n iedo­
statecznej p racy Rady K ob ie ­
cej przy Zakładach „S yrena “ 
należy zw rócić uwagę na jesz­
cze jeden fa k t  Rada ta jest po­
zbawiona op iek i i k o n tro li ?e 
strony O kręgu W arszawskiego 
Zw. Zawód. Pracown. Przem. 
Spożywczego, nie op ieku je  się 
nią w  dostatecznym  stopniu 
dzie ln ica L ig i K ob ie t S ta ró w ­
ka.

O k o n tro li i opiece nad p ra ­
cą Rady Kobiecej zapomina 
rów n ież Rada Zakładow a fa ­
b ry k i.

nym  początkowo zakresie, ale 
ju ż  pa dzień 22 lipca 1949 roku, 
fa b fyka  dała p rodukcje  w a r­
tości 45 m ilion ów  złotych.

D yrekc ja  P rzem ysłu M ie j­
scowego scentra lizow ała ra ­
chunkowość u siebie, co u tru d ­
n ia ło  zakładow i prowadzenie 
w a lk i o obniżenie kosztów w łas­
nych p ro d u k c ji i badanie w zro ­
stu w yda jności pracy. Ponadto 
w  okresie tym  s iedm iokro tn ie  
zm ieniany b y ł d y re k to r Cyn- 
kow n i, co rów n ież  u trud n ia ło  
pracę.

D P M  urządziła  tu  składnicę 
Szczupły teren fabryczny, jego 
m agazyny, szopy, podwórze b y ­
ły  zawalone różnym i m a te ria ­
łam i, przeznaczonym i d la  in ­
nych fab ryk .

Porządkowanie gospodarki 
zakładu

Przed sześcioma m iesiąca­
m i to znaczy w  kw ie tn iu , C yn- 
kow riie  W arszawską prze ję ło 
M in is te rs tw o  Przem ysłu D rob­
nego i Rzemiosła. Bezpośred­
nio k ie ru je  zakładem  Zarząd 
P rzem ysłu W yrobów  M e ta lo ­
wych w  Poznaniu.

W p ierw szym  rzędzie pow o ła­
na została kom is ja  jakości p ro ­
d u kc ji — k tó re j przedtem  nie 
by ło  — na czele k tó re j stanął 
W acław  Z a to rsk i — ra c jo n a li­
zator. Zadaniem  te j kom is ji jest 
usp raw n ien ie  procesów p ro ­
d u k c ji i zm niejszenie braków  
oraz odpadów.

K om is ja  ta wa lczy rów n ież  
o oszczędne gospodarowanie 
m ate ria łam i i surowcam i. Zwa

C ynkow n ia  jes t fab ryką  ty ­
pową z okresu kap ita lizm u  o 
ciasnych i ciem nych zakam ar­
kach. N ie ma ona dotychczas 
w łasnego podłączenia wodocią­
gowego.

O pracow any osta tn io  p lan  
przebudow y fa b ry k i p rze w i­
du je  duże zm iany w  tym  stanie 
rzeczy, p rzew idu je  polepszenie 
w a run ków  ochrony i bezpie­
czeństwa pracy. Obecne ciasne 
i ciemne hale fabryczne, staną 
się przestronne i jasne. W ie le  
przestarzałych urządzeń będzie 
unowocześnionych Nastąpi re ­
m on t i uspraw nien ie  is tn ie ją ­
cego transportu  w ew nętrzne­
go, wybudow ane zostaną nowe 
urządzenia sanitarne. F a b ry ­
ka zostanie skanalizowana i  
podłączona do sieci wodociągo­
w e j, nastąpi budowa nowych I 
rozbudowa is tn ie jących u rzą­
dzeń w enty lacy jnych .

R obotn icy będą m ie li ś w ie tli­
cę, łaźnię z na tryskam i oraz 
dw ie  szatnie na roboczą i czy­
stą odzież.

Realizację tych p lanów  ju ż  
rozpoczęto. N iektó re  z urządzeń 
będą w ykonane ju ż  w  począt­
kach 1952 roku. Całość założeń 
inw estycy jnych  będzie w y k o ­
nana do początku 1953 roku.

R obotn icy C ynkow n i W ar­
szawskiej należycie oceniają 
zm iany, ja k ie  zachodzą na ich 
teren ie i wzm agają w ys iłe k  
pracy dla przyspieszenia re a łi-

ły  surowca —  ka rb id , żelazo zacji p lanu  6-le tn iego. (Sw)

] )  Z
T E  U  R y

„S p ry tn a  w d ó w k a ”

i ś w W a r s z a w i e
„M a łż e ń s tw o  K a ta rz y -

„G rz e c h “  — g. 15

„ S u łk o w s k i"  — g.

g. 14,

P o ls k i
g 19.

K a m e ra ln y  -
i 19.

N a ro d o w y  —
18.15.

N o w y  — „F y g m a lio n "  •
„D a m y  i h u z a ry "  — g. 19.

P o w sze ch n y  — „Z g u b io n y  l i s t " — 
g. 19.

S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju "  
g. 19.15.

D om u W o jska  P o lsk ie g o  — „W z g ó ­
rze -  85" — g. 19.

W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie "  — 
g. 19.

L e tn i — „O jc ie c  d e b iu ta n tk i"  — 
g. 19.15.

P raha
n y "

P a lla d iu m  — „W y z w o lo n a  z ie m ia " .  
A t la n t ic  — „P o g ro m c a  A ta m a n a "  

— dod. „O  p u c h a r  Z S E R " .
W —Z  — „ C ó r k i  C h in "  —  dod  

„N a u k a  b liż e j ż y c ia " .
S to lic a  — „ W ę d ró w k i cza rod z ie ja * 

-  dod. „N a u k a  i te c h n ik a " .
1 M a j — „C z e rw o n y  r u m a k " .  
O cho ta  — „ K u l is y  rin g ó w **  —

dod. „N a u k a  i  te c h n ik a “ .
S y re n a  — „G rz e s z n ic y  bez w in y "  

— dod. „P o lo w a n ia  z im o w e ".
| Tęcza  — „ Ś m ia l i  lu d z ie "  — dod  

„Ś w ia t  m ło d y c h " .
■ P o lo n ia  — „D z ie w c z y n a  u ź ró d ła "
| — dod. „P rz e g lą d  s p o r to w j* “ .

M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S ką p e - | d o d ^ A w a r i e " aCZek S' Ę sP Ó żn la "—

N iezw yk le  ważne i  odpow ie- 
dzielne są zadania Rad K ob ie ­
cych. Zadania te mogą być je d ­
nak spełniane jedyn ie  w tedy, 
jeże li praca Rady przebiega w 
sposób planowy, ko le k tyw n y , 
jeże li jest ona kon tro low ana i 
ma zapewnioną stałą systema­
tyczną opiekę. ( iwa)

n a '“ — g. 19 
A te n e u m  — „ In te r w e n c ja "  —

N o w e j W a rs z a w y  — „P o e m a t pe ­
d a g o g ic z n y "  y- g. 12, „O s ie m  la le k  
i  je d e n  m iś "  — g. 17.

M łod e g o  W id za  „ B a j “  — „ o  źacz- 
jcu s z k o la c z k u "  — g. 1S.

O pera  i  F i lh a rm o n ia  —- „ H r a b i ­
n a "  — g. 19.

C y rk  n r . 7 (M a rs z a łk o w s k a  róg 
R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

P oczą tek  seansów  o godz. 18, 17, 
19, 21, w  k in ie  „ L o t n ik "  o 16, 18, 20.

R A D I O

K I M A

P O N IE D Z IA Ł E K  1 P A Ź D Z IE R N IK A  

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m

Moskwa — „Tajem nica szybu naf­
towego“.

5,la K o n c e r t , 6.05 W sze ch n ica  R a­
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 M u ­
z y k a , 8,55 A u d . d la  k l.  I —I I ,  9.20 
A u d . d la  k l .  I I I ,  9.40 U tw o r y  w io ­
lo n cze lo w e , 10.00 ..Lo sy  d łu ż n ik a “ — 
fra g m . pow . Czao S z u - li p .t. ..P rze ­

m ia n y  w  L ic z ia c z u a n g u “ , 10.20 K o n ­
c e rt ro z ry w k o w y  p. d. W ł. G ó rz y ń ­
sk ie g o , 11.00 A u d . in io rm a c . o ra d io ­

w y m  k u rs ie  Języka  ro s y js k ie g o , 11.15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos  m a ­
ją  k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a , 12.30 A u d . 
d la  w s i, 12.45 Na s w o js k ą  n u tę , 13. 
In fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  Ł ó d z k ie j 
O rk . P. R. 17.05 G ło s  m a ją  k o b ie ty ,  
17.30 K o m p . T y g o d n ia  — J . H a y d n , 
18.00 Z  k r a ju  i ze ś w ia ta , 18.20 G ra  
Wespół G ita rz y s tó w , 18.45 A u d . d la  
Xvsi, 19.00 K u rs  ję z jrka  ro s y js k ie g o  
d la  p o c z ą tk u ją c y c h , 19.20 A u d . d la  
m ło d z ie ż y , 20.30 ..Czescy p rz y ja c ie ­
le  C h o p in a “ , 21.30 „N o w y  m u r “  — 
ode. p ow . R. H ussa rsk ieg o , 21.50 Re­
c ita l fo r te p ia n o w y  S t. S z p in a ls k ie c o , 
22.20 M e lo d ie  ro z ry w k o w e  i  ta n e cz ­
ne.

P ro g ra m  l i  — na fa l i  367 m

6.15 P ie ś n i m asow e  i  m u z y k a  ope­
re tk o w a . 8.00 P rz e rw a . 13.30 M u z y ­
ka  d la  w s z y s tk ic h . 14.15 A u d . Z N P ,
14.30 . .Z b łą k a n i p o d ró ż n i“ —ode. p o w . 
A . J ira s k a  p .t. „S k a ia k o w ie “ , 14.50 
M u z y k a  lu d o w a , 15.15 A u d . P C K ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szech­
n ic a  R a d io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
s z a w sk i, 16,35 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  
k o m p . p o ls k ic h , 17.05 O d p o w ie d z i 
„ F a l i  49“ . 17.15 K o n c e r t  C h ó ru  P.R . 
17.35 K o n c e r t  O rk . p. d. T . S e re - 
d y ń s k ie g o , 18.20 R ad io w a  S k rz y n k a  
T e c h n ic z n a . 18.30 A u d . l ite ra c k a , 
18.50 T r io  S a n d le ra . 19.30 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t K ra k .  
O rk . P. R. 20.45 W sp o m n ie n ia  ro b o t­
n icze , 21.30 „P o c a łu n e k “  D c d rz ic h  
S m e tana  — o pe ra , 23.10 M u z y k a  na  
d o b ra n o c .
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Producenci braków
Z a k ła d y  W łókiennicze hn 

W iosny Ludów w Lodzi p rzy ­
s ła ły  nam ostatn io przeszło 
10.000 m etrów  m ateria łu  ub ra ­
niowego. k tó ry  nie nadawał się 
do p rodukc ji ze względu na je ­
go słabość — d a rł się po prostu 

Iw  rękach. M a te ria ł ten m usie­
liśm y  odesłać (dnia '20.IX. br.). 
co pociągnęło za sobą stra tę  s ił 
roboczych i niepotrzebne w y ­
d a tk i na trapsport.

C hcie libyśm y wiedzieć ja k  to 
może być, że dyrekc ja  fa b ryk i

pozwala na taką produkcję .
Również i n iek tó re  inne fa b ry ­
k i w łók ienn icze p roduku ją  ma 
te r ia ły  niedbale, gdyż są one 
poprzepalane i poprzeciąg ine, 
co u trud n ia  pracę w k ro jo w n i i 
na salach produkcy jnych .

Tego rodzaju produkc ja  tych 
zakładów świadczy m oim  zda­
niem, o niedostatecznej k o n tro ­
li  technicznej nad produkcją .

M A R IA  P U C H A LS K A  
PZPO im . K om uny P arysk ie j 

Poznań

M o s k i e w s k i  p a ła c  n a u k i

Czy przegląd techniczny powiększalników 
musi trwać 2 miesiące?

W końcu lipca br. przedsta- 
Vńcieł G łównego Zarządu P o li­
tycznego WP udał się do B iu ra  
Sprzedaży przem ysłu precyzyj 
nego i optycznego w  Lodzi ce­
lem  przyśpieszenia dostawy za­
m ów ionych  przez nas po w ię k­
sza ln ików  m a rk i „F ilm o s to “ .

Jedna z urzędniczek b iura 
ośw iadczyła wówczas, że po­
w ię ksza ln ik i leżą już  w  maga­
zynie od czerwca — ty lk o  od­
pow iedn ia  kom is ja  m usi jesz­
cze dokonać przeglądu tech­

nicznego, czy nie są uszkodzo­
ne. Po dokonaniu przeglądu 
pow iększa ln ik i będą nam  nie­
zw łocznie przesłane drobn icą 
ko le jow ą  — tak  zapewniała 
urzędniczka.

Od tego dn ia up łyn ę ło  już
2 miesiące, a obiecanych po­
w iększa ln ików  nie w idać. Czyż­
by dotychczas nie dokonano 
ich o fic ja lnego  przyjęcia?

R U D O LF  G L IŃ S K I 
W arszawa

Kto zagubił papiery Edwarda Smoła?
Uczeń E dw ard Sm ól ukończył 

W czerwcu br. U -k la so w ą  szko­
łę  ogólnokształcącą w Cieszynie 
Zaraz po o trzym an iu  św iade­
c tw a dojrza łości z łożył na rę ­
ce pow ia tow e j k o m is ji re k ru ta ­
c y jn e j wszystkie papiery wraz 
z podaniem  o p rzy jęc ie  na w y ­
dz ia ł geologiczny U n iw e rsy te tu  
Jag ie llońskiego.

G dy nadszedł te rm in  wstęp­
n y c h  egzam inów pisem nych 
na un iw e rsy te t, po jechał z B y­
to m ia  - Ł a g ie w n ik i (gdzie za­
m ieszku je ) do K rakow a . T y m ­
czasem—

W  sekre tariac ie  w ydz ia łu  geo­
logicznego oświadczono mu. że 
pa p ie ry  jego w ogóle n ie  w p ły ­
nę ły .

Wobec tego Sm oi w ró c ił do 
C ieszyna (W szystkie te w y jazdy  
pociągnę ły za sobą spore ko ­
szta. trochę za w ysokie na jego 
m ożliw ośc i m ateria lne . Chce się

jednak uczyć, w ięc m usi dbać o 
swoje sprawy).

W Cieszynie okazało się, że 
kom is ja  pow ia tow a dokum enty 
wysła ła .

T ak w ięc Cieszyn w ys ła ł, K ra ­
ków nie o trzym a ł — i nie w ia ­
domo co się z papieram i stało

Od tego czasu sporo w ody u - 
p łynę ło  w  W iśle, lecz sytuacja  
się nie zm ieniła. C y le  ty lk o  że 
rok akadem ick i ju ż  się rozpo­
czyna. a Edw ard Smól nie może 
się uczyć i nie może się dow ie ­
dzieć gdzie są jego papiery.

K to  jest odpow iedzia lny za to. 
że kol. Smól może strac ić  cały 
rok  akadem icki? K to  tak  lekce­
ważąco odn iós ł się do spraw y 
s tud iów  k o l Smoła — pow ia to ­
wa kom isja , czy w yd z ia ł geolo­
giczny U.J.?

M IC H A Ł  S Z N A P K A  
K ra k ó w

W rzesień ozdobił ju ż  złotem  
stare lip y  na szosie W orob jo w - 
sk ie j, prowadzącej do jednego 
z na jp iękn ie jszych m iejsc M o­
skw y — do 75-m etrow ego w zn ie  
sienią Wzgórz Leninow skich , 
gdzie w idoczna są kszta łtne za­
rysy nowego gmachu M oskiew ­
skiego U n iw e rsy te tu  Już w  pe­
w nym  oddalen iu od b ia łych  bu ­
dynków  tego o lbrzym iego pa­
łacu nauk i w idać ja k  w ie lk i 
jest zakres robót przy budowie 

j  M oskiewskiego U n iw ersyte tu .

Już rozpoczęto 
porządkowanie terenu

W zdłuż szosy W orob jow sk ie j
_ g łów ne j m ag is tra li łączącej
un iw e rsy te t z m iastem  — p ra ­
cu ją  potężne kop a rk i i maszy­
ny drogowe uzbrojone w o l­
brzym ie  noże. Ścinając n ie ró w ­
ności. noże k ro ją  ziem ię ja k  p la ­
ster masła. Szosa W orob iow ska 
zostaje poszerzona więcej niż 
dw ukro tn ie . W k ilk u  m iejscach 
prowadzą do n ie j proste jak  
strza ły  drogi asfaltowe, zbiega­
jące się prom ieniście na cen- 

| tra ln y m  placu przed g łów ­
nym  budynk iem  un iw e rsy te tu  

' W zdłuż asfa ltow ych p lacyków  
i dróg posadzone są rzędy zie­
lonych św ierków , w ysokich k lo ­
nów i dw udziesto le tn ich lip , 
k tó re  zaw ędrow ały tu z lasów 
podm oskiewskich. Jedna za 
drugą, niema] bez przerw y 
m kną na mie.isee budow y cię - 

| ża ró w k i wiozące żyw y ładunek 
' — drzewa i  krzew y

Dwa miesiące jesienne — 
wrzesień i październik — prze­
znaczone są na doprowadzenie

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D LA  „T R Y B U N Y  LU DU*')

Włodzimierz Treguhaw

do porządku i zagospodarowa­
nie terenu przyległego do bu­
dynków  un iw ersyteck ich . Ozna­
cza to, że trzeba zasypać ostat­
nie row y, w  k tó rych  ułożone są 
przewody cen tra li c iep lne j, ga­
zowe i e lektryczne, założyć wszę 
dzie zielone k w ie tn ik i,  posadzić 
11,5 tysiąca drzew, pobudować 
baseny i fon tanny, doprowadzić 
do un iw e rsy te tu  sieć dróg do­
jazdowych.

W pa tru jem y się w  sylw etkę. •• -  , , . ln „
centra lnego budynku  dobrze sytetu czynnych będzie UW

U n iw e rsy te t w raz z ogrodem 
botanicznym  i skwerem  założo­
nym  przed g łów nym  gmachem 
za jm uje  obszar 167 hektarów . 
Nowe gmachy posiadać będą 
18.000 okien. W edług obliczeń, 
u lica zabudowana 3 -p ię tro w vm i 
dom am i aby dorów nać ilością 
okien w szystk im  budynkom  u- 
n iw ersyteck iro  m usia łaby m ieć 
15 k ilom e trów  diugości.

W  nowych gmachach u n iw e r-

znaną ju ż  oczom każdego mie 
szkańca M oskw y — czegoś je j 
ja kb y  brakow ało . I rzeczyw i­
ście — w  ciągu dwóch la t nad 
środkow ą częścią budynku u n i­
w ersyteckiego wynosił się coraz 
wyże j, przenosząc się z p ię tra  
na p ię tro , potężny dźw ig u 37- 
m e trow e j sta low ej wysięgnicy. 
Poczynając od 16 p ię tra  w idocz ­
ny b y ł w  całej M oskw ie.. Tego 
dźw igu nie ma ju ż  teraz na w ie ­
ży un iw ersyte tu . Zakończył 
swą drogę na poziom ie 36 pię­
tra, przy podstawie ig licy . Przed 
k ilkom a  dn iam i dźw ig zdemon­
towano. a jego stalowe części 
ostrożnie spuszczono na ziemię.

Imponujące cyfry
A  oto parę c y fr. k tó re  z ilu ­

s tru ją  gigantyczne rozm iary  
najnowocześniejszego na św ię­
cie m iasta un iwersyteckiego. 
K ub a tu ra  20 gm achów u n iw e r­
sytetu' w ynosi 2 m ilio n y  600 ty ­
sięcy m etrów  sześciennych, a 

, wysokość głównego gmachu — 
*238.5 m

Śladem listów naszych czytelników

Ministerstwo Budownictwa Przemysłowego wyjaśnia
12 bm  w yd ruko w a liśm y  ko ­

respondencję tow . A leksandra 
Za ług i p t  „G dv gospodarką 
rządzi bezmyślność“ . Treścią 
korespondencji była  5-dn io 
w a podróż lep iku  posadzkowe­
go wysłanego na budowę M DM  
p y r . ' . W y tw ó rn ię  Mas Izolacy j ­
nych „O ro-C onco“  w  W arsza­
w ie

D epartam ent K o n tro li M i­

n is te rstw a B udow n ic tw a Prze­
m ysłowego zbadał sprawę op i­
sana w korespondencji i po in­
fo rm ow a ł nas, że k ie ro w n ik  
w y tw ó rn i, bezpośrednio odpo­
w iedzia ł y za opisany fa k t m a r­
no traw stw a został uka rany  c o f­
nięciem prem ii, za wrzesień z 
dyscyp lina rnym  zw oln ien iem  z 
zajm owanego stanowiska.
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Ang ie lsk i pian ista  Sondy 
S tr ick la nć  w yna ja ł sale to ..Bo­
lące Grounds" w Brig thon. gdve  
zam ierza ł pobić rekord  — 201 
godzin n ieprzerwane) g ry  na 
fo r tep ian ie  Przeszkodziły  m?i 
jednak  surowe przepisy zarządu 
miejskiego, które wymaga ja 
aby „Pałace Grounds" by ł  nocą 
zam kn ię ty .

Zrozpaczonemu artyście ra ­
dzimy, żeby przerzucił  stę na 
re ko rdy  w  siekaniu kot le tów  
E fek t  _ artys tyczny  będzie na 
pewno ten sami fc)

P R Z E S Z K A D Z A JĄ  
W  „Z A B A W IE “

Liczne zamachy faszystowskie  
na postępowe organizacje i  księ­
garnię w  Paryżu w yw o ła ły  o- 
gromne oburzenie ludności Za­
niepokojony tym  pre fekt po l ic j i  
p Baylot zwołał swych wspó ł­
p racow ników  i  cynicznie o- 
świadczyl:

„Ta głup ia zabawa może w  
końcu w yw o łać  zaniepokojenie  
publiczności"  ■

Pan Bay lot nie ma w  zasa­
dzie nic przeciwko „zabawie*. 
Boi sie ty lko  op in i i  publicznej,  
która zakłóca m u przyjemność...

(ea)

Wystawa -  „ Sztuka Chińskiej Republiki 
Liniowej“

/Na  W-gńrznch Leninowskich w Moskwie stanął nowy gmach 
największego un iwersytetu na śmiecie Na zdjęciu grupa mlu 
dzipry  _  budowniczych un iwersy te tu  brygadier  tynka rzy  L  - 
d ia  Śliwa. tynkarz  A leksy Z uków  b r y g a d ie r  ślusarzy Wektor 
Repin, monter e lektrotechniczny M icha ł Baulew. ty n k a rk i  
Maria Dawydowa  > Anna L a n o  nowa. k tórzy po ukończeniu 

wieczorowej szkoły, p rzy jęc i zostali na un iwersytet
F o to  S IB  C A F

w in d  Łączna długość ru roc ią  
gów w ynos i 2.400 km.

P raw ie  na całej wysokości 
bu dynk i un iw ersyteck ie  ob lico - 
wane są b ia ły m i p ły ta m i cera­
m icznym i, a elewacja ce n tra l­
ne j części gmachu obłożona jest 
p ły ta m i zdobnym i w  ornam en­
ty.

W  budynkach un iw e rsy tec­
kich prowadzi się roboty  w y ­
kończeniowe. Tynkarze, m a la ­
rze posadzkarze, e lek trom on­
terzy i te le fon iści (un iw e rsy te t 
o trzym a ł już  stację te le fon icz­
ną na 4.000 num erów ) pracują 
w  pomieszczeniach przeznacza­
nych na w ydz ia ły , labo ra toria , 
ka tedry , gabinety naukowe, o- 
raz w budynkach, gdzie za­
m ieszkają studenci, aspiranci i 
w yk ładow cy. W  nowych gm a­
chach un iw ersyteck ich  zam ie­
szka 6.000 studentów  i  200 p ro ­
fesorów.

7. obu stron głównego gm a­
chu betonu je się szerokie scho­
dy wejściowe Obok stonni p ro ­
wadzących do reprezentacyjne­
go ha llu , k tó ry  pod względem 
k u b a tu ry  nie ustępuję salom 
w ie lu  tea trów  m oskiewskich, 
leży b ry ła  g ran itow a S tanie na 
n ie i pom nik z brązu — M i­
chała Łomonosowa. którego 
im ien iem  nazwany jest M o­
sk iew sk i U n iw e rsy te t.

Kończą się roboty w ykończe­
niowe w  k lu b ie  un iw e rsy tec­
k im  Jest to am filada  sal prze­
znaczonych na sport i k u ltu rę  
fizyczną. Reda tu sale g im na­
styczne k o r t  ten isow y i basen 
p ływ ack i

Można d ług ie  godziny chodzić 
z o ie tra  na p ię tro  po budynkae fł 
m ieszkalnych P racow nicy bu­
dowy oddadza w  tym  roku do 
użytku  1600 pokoi czyli 64 ty ­
siące m etrów  kw adra tow ych  po­
w ierzchn i m ieszkalnei Już te ­
raz w idać iak tro s k liw ie  beda 
tu  roz lokow an i studenai W każ- 
dei sekcii m ieszkan iow ej sk ła­
da iacei sie z 5 nokci kuchni, 
łaz ienki i na trysków  mieszkać 
bodzie nteciu s tudentów  U n i­
w ersyte t daie im  do dvspozveii 
n ;r  ty lk o  m ieszkanie, ale i kom - 
nletne um eblowanie łącznie z 
pościelą.

Wola walki o pokój poparta 
czynami produkcyjnymi

Tego dnia kiedyśm y b y li na 
budow ie un iw ersyte tu . wśród 
pracow n ików  budowy rozpoczę­
to sie zbietantc podpisów pod 
apelem Ś w ia tow e j Radv Poko­
tu w zyw a jącym  pięć m ocarstw  
do zawarcia Paktu Pokoju.

W idzie liśm y z tak im  wzruszę 
niem  z ja k im  g łębokim  poczu­
ciem odpowiedzialności w ypo­
w iada li swa wolę budow niczo­
w ie un iw e rsy te tu  Setki ludzi 
składa ły w K o m is ji W spółnracy 
z Radzieckim  K om ite tem  Obron 
cćw P oko ju oświadczenia o

swych zobow iązaniach w zm ac­
n ian ia  pracą ukochanej o jczy­
zny — ostoi pokoju i bezpie­
czeństwa narodów. Zobow iąza­
nia poparte b y ły  czynam i. Po 
podpisaniu A pe lu  P oko ju k a ­
m ien ia rz  — bohater w o jny  z fa ­
szyzmem. K aw a le r Z ło te j G w ia ­
zdy. I  C zy lik tn , w ykona ł ze 
swą brygadą w ciągu zm iany 
norm ę czterech dn i Posadzkar- 
ka M. M ochow ikow a. k tó ra  re - 
nrezentowała k o le k tyw  budow ­
la ny  na M osk iew sk ie j O bwodo­
w ej K o n fe re n c ji O brońców Po­
ko ju . w ykona ła  w  ciągu dn ia 
p ięc iokro tną  normę. B rygada 
cieśli i.  Suzdaiewa. k tó ra  ob ję ­
ta w  pracy w a rtę  pokoju, w y ­
konała w  ciągu jedne j zm iany 
ty le  ile  m ia ła  do w ykonan ia  
w  ciągu trzech dni. Ca ły ko ­
le k ty w  s ta ra ł się na każdym  
odcinku przekroczyć plan ¡ p ra ­
cować tak. aby każda m inu ta  
pracy by ła  w  pe łn i w yk o rz y ­
stana.

Sukcesy De Gasperieqo w USA

Kamieniarze i tynkarze —  
studentami

Betoniarze, obsługa dźw igów , 
spawacze, m alarze i tynka rze 
zdoby li bogate doświadczenie 
w  ciągu k ilk u le tn ie j budowy. 
Ł ą czy li pracę z nauką. Na b u ­
dow ie czynna jes t szeroka sieć 
ku rsó w  technicznych, szkół i 
k ó ł samokształcenia. W  k lu b ie  
codziennie przem aw ia ją  na jle p ­
si przedstaw ic ie le  wszystk ich 
zawodów, zapoznając pracow ­
n ik ó w  budow y ze sw ym i do­
św iadczeniam i. p ra cow n icy  bu­
d o w y  zdobyw ają  nie ty lk o  w ie ­
dzę zawodową. Na lawach śred­
n ie j szkoły w ieczorowej zasia­
dło  te i jesien i 550 osób. Po o - 
trzym an iu  m a tu ry  pó jdą na 
wyższe stud ia. K ilkad z ies ią t 
osób — kam ien ia rzy , tynka rzy , 
be ton ia rzy , cieśli — w stąp iło  w  
tym  ro ku  na U n iw e rsy te t M o­
sk iew sk i i  do In s ty tu tu  B ud ow ­
lanego.

Duża k u ltu ra , w iedza tech ­
niczna i zastosowanie n a jn ow ­
szych zdobyczy nauk i budo w la ­
ne j pom ogły p racow n ikom  b u ­
dowy, w  tak  szybkim  i s ta ran ­
nym  w zniesien iu o lb rzym ich  
ibudynków  u n iw e rsy te tu -ko lo - 
sa. g

Jakąż dum ą napawa serce 
budowniczego w idok  dzieła jego 
r ąk — pałacu nauki, k tó ry  
wznosi się na w ysok im  brzegu 
rzek ' M oskw y.

B udow a na W zgórzach L e n i­
now skich zbliża się do końca. 
A ie  budow niczych oczekuje no­
w y  fro n t robó t W śród parku, 
na brzegu rzeki w ydzie lony iest 
teren pod przyszły o lb rzym i 
stadion Geodeci zaznaczyli na 
m apie nowe d z ia łk i za ogrodem 
bo tan icznym , za aleją róż. Po­
wstaną tu  w  przyszłości nowe 
bu d yn k i m ieszkalne m iasteczka 
un iw ersyteckiego. Zapow iada 
się hudpwa l in i i  m oskiewskiego 
m etra , k tó ra  w  n ieda lek ie j 
przyszłości połączy cen trum  sto­
lic y  z pałacem nauk i W szystko 
to  w  na jb liższe j perspektyw ie

*

W  34 rocznicę W ie lk iego Paź 
dz ie rn ika . w  dzień św ięta na­
rodowego ig lica  M oskiewskiego 
U n iw e rsy te tu , uw ieńczona zo­
stanie złotą 5-ram ienna  gw iaz­
dą o średnicy ośm iu m etrów . 
Gwiazda zabłyśnie i będzie ja ­
sno św iecić na tle  m oskiew skie­
go nieba, ja ko  sym bol pokoju 
i postępu, ja k o  gw iazda kom u­
n izm u

T R U M A N  (do De Gasperiego)•* — A inżyn ie rów  i  m a js trów  
i z zam kn ię tych fa b ry k  F iata za t ru d n im y  w  USA jako  pucybutow.

rys. J. Zaruba

Komisja odwoławcza dia kandydatów 
nie przyjętych do wyższych uczelni 

pedagogicznych
U tw orzona została C entra lna 

K om is ja  Odwoławcza dla roz­
pa tryw an ia  odwołań kandyda- 

' tów  nie p rzy ję tych  na I rok 
s tud iów  w  państwowych w yż ­
szych szkołach pedagogicznych 
w  roku  szkolnym  1951-52.

K bm is ja  podejm ować będzie 
decyzje w  spraw ie osób n ie ­
p rzy ję tych  na studia, m im o zło­
żenia z w y n ik ie m  pom yślnym  
egzam inu wstępnego oraz kan -

Po Festiwalu Filmów Węgierskich
rFoio»-*-łł-»ir»o Q7.vhn n a fto

W  dn iu  7 października, w  druga rocznice 
C h ińsk ie j Republik ,  Ludowej o twarta  ^ s t a n ie  w  M u . 
Knrr,r lnwnm w  Warszawie wystawa pod nazwą „Sztuka  e n  
S k w f  T e C b t i k i  Ludow e j"  Powyżej rep rod uku jem y  jedna 
¡  prac przeznaczonych na te  wystawę: Odbudowa sta lowni  

w  Anszan - K u  Juan a.

Pierwszy w  Polsce fes tiw a l 
f ilm ó w  węgierskich przebiegł 
pod znakiem  dużego za in tere­
sowania ze strony publiczności 
P rzepełn ione sale k in  św iadczy­
ły  do b itn ie  o tym . że w idz po l­
sk i wysoko ceni węgierską sztu­
kę film ow ą, n ie c ie rp liw ie  ocze­
k u je  i serdecznie w ita  każde je j 
daisze osiągnięcie.

W idz ie liśm y cztery nowe f i l ­
m y w ęg ie rsk ie j p ro d u k c ji: ..Ho­
nor i s ław a“  „M ałżeństw o K a ­
ta rzyn y ". „T a jem n ica  szybu 
na ftow ego" i ..W yzwolona zie­
m ia " dalszy ciąg w znow ionej 
w  czasie fes tiw a lu  „P iędzi zie­
m i"  czołowego osiągnięcia w ę­
g ie rsk ie j k in em a tog ra fii.

W spólna cechą w szystkich 
tych film ó w . a zarazem ich 
w ie lka  zaleta iest fak t. że sięga­
ją one w sw o je j tem atyce do 
środow iska robo tn iczo -ch łop ­
skiego. b io rą  na w arszta t węzło­
we prob lem y socjalistycznego 
budow nictw a.

M ocny w yraz zna jd u je  w  nich 
m iło -ć. taką węgierska klasa 
robotnicza i p racujący ch łop i 
darzą /.w iązek Radziecki. k tó rv  
p rzyn ió s ł im  wolność i pomaga 
w  - socja lis tycznym  b u d o w n i­
c tw ie  W iele uw agi poświęcono 
w  każdym  z tych f ilm ó w  p a rtii 
ofaz je j ro li k ie row n icze j w po­
ko jo w ym  budow n ic tw ie , walce 
o szczęście człow ieka i pokoi 
m iedzy narodam i

Na czołó f ilm ó w  fes tiw a lo ­
w ych wysunęła się. w ślad za 
pierwsza częścią druga część 
zam ierzonej t ry lo g ii w ie jsk ie j. 
„W yzw olona ziem ia" (scena­
riusz: Pa! Sz.abo, reżyseria F r i-  
gyes Ban) B ohaterow ie „P iędzi 
z iem i“ . Józef i M a rika  Goz. k tó ­
rych poznaliśm y w częściowo 
żyw io ło w e j walce p rzec iw ko  ob- 
szarniczemu w yzyskow i, stają

Irena Merz

po w yzw o len iu  do prftcy nad 
przeobrażeniem swej wsi Dzie­
je  Gozów doprowadzone zostały, 
na tle  dz ie jów  'w ęg ie rsk ie j wsi. 
do m om entu przeprowadzenia 
re fo rm y  ro lne j P rzygo tow yw a­
na trzecia część t ry lo g ii ma 
ukazać dalsze przem iany wsi 
w ęg ie rsk ie j, je j drogę do gospo­
d a rk i ko lek tyw n e j.

S iedzim y te dzie je z ogrom ­
nym  zainteresowaniem . Tak 
w yraz iśc ie  zarysowane w  p ie rw ­
szej części try lo g ii postacie bo­
ha terów . staiy się nam bardzo 
b lisk ie  Chcie liśm y wiedzieć, 
ja k  potoczyły się da le j ich losy 
P y ta liśm y o n ie  tak, ja k  pyta 
się o iosv p rzy ja c ió ł W is tn ie ­
niu  tego typu zainteresowania 
leży pierwsze i bardzo istotne 
źród ło bezpośredniości oddzia­
ływ an ia  „W yzw o lone j z iem i ■

Liczne są zalety tego film u . 
P roblem y wsi są tu — rzecz 
bardzo cenna — żyw ym i 
prob lem am i konkre tnych  lu 
dzi. są ściśle związane z 
osobistym i losami człow ieka 
K o n f lik ty  klasowe ukazane zo­
s ta ły  w sposób sprecyzowany 
W alka, tocząca się na wsi przed­
staw iona jest w fo rm ie  nie ogól­
n ikow e j, lecz w k ilk u , bardzo 
typow ych  i dram atycznych 
starciach (rozdzia ł zboża z 
gm innych zapasów. sprawa 
stawów r.ybnvch). przy czym 
każda z iednostek. reprezentu­
jących antagom styczne klasy 
ma swe w yraźn ie  zarysowane 
in d yw id u a ln e  oblicze.

ju d i t  M ariassy, reżyseria: Fe­
l ix  M ariassy). F ilm  ten zaczyna 
się w  tym  momencie, w  k tó ry m  
inne f ilm y  przeważnie się koń ­
czą. Od ślubu. Józef jes t dz ie l­
nym  robo tn ik iem , św iadom ym  
kom unistą . K ata rzyna le k k o ­
m yślnym  dziewczątkiem . dla 
którego ważnie jsze są drobne 
p ro b lem ik i domowego gospodar­
stwa, niż prob lem y je j tk a c k ie ­
go w arsztatu. Treść f ilm u  to 
h is to ria  przem ian K a ta rzyn y , a 
zarazem dzieje je j małżeństwa, 
zarysowane na t le  spraw fa ­
b ryk i.

„T a je m n ica  szybu naftow ego 
k tó ra  zw róc iła  się ca łkow ic ie  
k i j  zagadnieniu im p e ria lis tycz ­
nej d y w e rs ji w w ęg ie rsk im  
przem yśle, w prowadza nowy 
pożyteczny rodzaj do arsenału 
w ę g ie rsk ie j p ro d u kc ji film o w e j. 
W dram atyczne j fo rm ie  sensa 
cy jn o  - szpiegowskiej, ukazu 
je  próby podporządkowania 
sobie i eksp loa tac ji w ęgierskich 
złóż ropy n a fto w e j przez ka p i­
ta ł am erykański. U kazuje ró w ­
nież w alkę, jaką  toczy klasa 
robotn icza W ęgier pod przewo 
dn ic tw em  sw o je j p a rtii prze 
c iw ko  szpiegóm, dyw ersantom  
sabotażystom.

dydatów  niedopuszczonych <$* 
egzaminu wstępnego. O dw o ła­
nia należy wnosić do re k to ra ­
tów  państwowych wyższych 
szkół pedagogicznych.

Osoby zainteresowane mogą 
rów nież składać odw ołan ia oso­
biście na ręce Przewodniczące­
go K o m is ji w  pon iedzia łk i  ̂ w  
godz. 17— 19 w  gmachu M in i­
sterstwa O św ia ty, W arszawa, 
A l. I  A rm ii W P n r  25.

K ro n ika  w yd a im icza
W IE L K A  PO W IEŚĆ 

O P U S Z K IN IE
Książka i W iedza w yda ła  cen­

ną powieść b iograficzną Iwana 
N ow ikow a „P uszkin  na w ygna­
n iu “  (przekład G. T im o fie jew a  
. J. N, M ille ra , str. 640, cena 
27 zł). O grom ne to dzieło, m d  
k tó ry m  au tor pracow ał przez 
szereg la t — składa się w łaśc i­
w ie  z dw u powieści w  jednym  
obszernym  tom ie: „P uszkin  na 
po łu dn iu “  i „P uszk in  we wsi 
M ich a jłow sko je “ .

B IB L IO T E K A  P IS A R Z Y  
P O LS K IC H  I OBCYCH

W ram ach w yd aw n ic tw a  
K s iążk i i W iedzy ukazały się 
osta tn io w  now ych w ydaniach: 
Ignacego K rasick iego „U tw o ry  
w ierszowane w w yborze“ (opra­
cowanie Stan. Adamczewskiego 
wstęp Tadeusza M iku lsk iego  
str. X V I i 132, cena 4 zł), „B a j­
ka polska w ieku  oświecenia w 
w yborze" (wstęp' i opracowanie 
Zdz. Skwarczyńskiego, str. X V I 

152, cena 4,50 zł) oraz A le ­
ksandra F redry  „Z em sta" (o- 
pracowanie Stan. K n isp lów ny, 
obszerny, w yczerpu jący wstęp 
Kazim ierza W yk i, str. X L IV  i 
140, cena 2,70 zł).

NOW E W Y D A W N IC T W A  
TU R Y S TY C ZN E

W  szybkim  tem pie po jaw ia ją  
się na półkach księgarskich no­
we to m ik i pożytecznej B ib lio ­
te k i Turystyczne j, w ydaw ane j 
przez Spółdzielczy In s ty tu t W y­
dawniczy K ra j. O sta tn io  ukaza­
ły  się: Czesława Piskorskiego 
„Pom orze zachodnie*, Józefa 
Staśki „K ąp ie liska  b a łtyck ie “ . 
Walerego P rzy borowskiego „ L u ­

b lin  i ziem ia lube lska“ , M a ria ­
na W nuka „S z lak i ko la rsk ie “ . 
Ogółem w  ram ach te j b ib lio te k i 
ukazało się ju ż  13 tom ików , za­
opatrzonych w  ilu s tra c je  i m ap­
k i, o przecię tnej cenie 6,90 zl 
za tom ik . j

'5-
O D P O W IE D Z I N A  P Y T A N L -i-  

C Z Y T E L N IK O W

Dalsza — 5-ta i 6- ta  — seria 
„O dpow iedzi na pytan ia  czy te l­
n ik ó w “  zaw iera a r ty k u ły  na te ­
m aty m iędzynarodowe (np. o 
separatystycznym  trak tac ie  z 
Japonią, o H iszpanii, A u s tra lii,  
B ra z y lii)  oraz konsu ltac je  z
teo rii m arks izm u-ien in izm u  (m.
in. Aziz jana „O  p ro le ta ria ck im  
in te rnac jona lizm ie "). Cenna in i­
c ja tyw a  K s iążk i i  W iedzy spo­
tkać się w inna  z uznaniem  n a j­
szerszych maś czyteln iczych i  
i nakład 10 tys. egz. okaże się 
n ie w ą tp liw ie  n iew ysta rcza jący.

O P L A N IE  S Z E Ś C IO LE T N IMł
Książka i W iedza w yda ła  p ra ­

cę Oskara Lange „Pplska go­
spodarka narodowa w  d ru g im  
roku  planu sześcioletniego" (str. 
32, zł 1.90) oraz opracowaną 
przez Jana W asowskiego b ro ­
szurę „E le k try f ik a c ja  Polski w  
plan ie  6- le tn im " (str. 64. zł 2.15).

B IB L IO T E K A  Z M P

Ukazał się zeszyt 17 i  18 serii 
„Z  doświadczeń Kom som ołu*4
zaw iera jący pracę A. K u rd ia je -  
wa „W ydz ia ł p ion ie rsk i re jono­
wego kom ite tu  Kom som ołu" 1 
w ybór a rty k u łó w  o pracy K om ­
somołu na trasie kana łu  W oł­
ga — Don.

Pod o s trym  ką te m

W ła ś n ie  „ O r o ś “ /

W podobny sposób zbliżono 
poprzez z indyw idua lizow ane po­
stacie bohaterów  i p rob lem y 
załogi fab ryczne j w film ie  „M a ł-  

I żeństwo K ata rzyny*' (scenariusz:

F ilm  zrob iony jes t żywo, w  
pogodnej i  dobrze zdram aty- 
zowanej fo rm ie , um ie ję tn ie  w y ­
suwa na pierwszy plan cz łow ie­
ka, budzi sym patię  w idza do 
niego, da je  plastyczne cha rak ­
te ry s ty k i postaci.

Podobne zagadnienie postaw ił 
w swym  scenariuszu f ilm  „H o ­
nor i s ława“  (scenariusz: Istvan 
O rkeny, reżyseria: V. G ertle r). 
sięgając jednak znacznie głę­
b ie j w  prob lem atykę  fab ryczne­
go życia, rzucając losy bohate­
rów na szersze tło  polityczne. 
C entra lnym  punktem  jest tu 
w spó łzaw odn ictw o i zobow iąza­
nia. podjęte przez rob o tn ików  
dla uczczenia 70-ej rocznicy u - 
rodzin  Józefa S ta lina . W tym  
w spó łzaw odn ic tw ie  ksz ta łtu je  
się ich nowa socja listyczna 
świadomość.

Chcąc jednak zawrzeć w  f i l ­
m ie i om ów ić zbyt w ie le  zagad­
nień, au torzy gubią ch w ila m i w 
ich na tłoku  człow ieka. Bohate­
row ie  rysu ją  się tu m n ie j p la ­
stycznie, słabsze są wzruszenia 
widza.

*

Przegląd now ych f ilm ó w  w ę­
g iersk ich  pokazał, że k in em a to ­
g ra fia  węgierska kroczy pewnie 
i śm ia ło po drodze sztuk i re a li­
zmu socjalistycznego. I choć f i l ­
mom tym  nie dostaje jeszcze 
czasem m istrzostw a fo rm y  a r­
tys tyczne j, choć tu  i ówdzie ob­
serw ujem y pewne uproszcze­
nia czy schematy, stanow ią one 
bez w ą tp ien ia  duże osiągnięcia 

W zbogacając rep e rtua r na­
szych k in  pomogą one i po lsk im  
masom pracu jącym , tak ja k  po­
m agają w ęg ie rsk im , w szybszym 
i lepszym zrea lizow aniu s to ją ­
cych przed naszym i narodam i 
pokojow ych, tw órczych  zadań, 
pogłębia jąc zarazem poprzez 
poznanie spraw , trosk i w a lk i 
rob o tn ików  • w ęgiersk ich p rzy­
jaźń m iędzy naszym i ludam i 
naw iązującą św iadom ie do p ię k ­
nych tra d y c ji Berna i Petófiego, 
w spólne j w a lk i przeciw  ucisko­
w i narodowem u i społeczne­
mu. W  ten sposób w ym iana  na­
szych f ilm ó w  przyczyn i się ró w ­
nież do um ocnienia s ił i  w ięzi 
k ra jó w  obozu pokoju.

Sprawę in s ta la c ji k ilk u  prze­
pływ om ierzy dla pary i wody 
w Żyrardow skich  Zakładach 
Przem ysłu Lniarskiego i Ba­
wełnianego uzgodniono z B iu ­
rem  Technicznym  „O roś" w 

I K ra ko w ie  jeszcze w 1949 roku.
W  tym  samym roku „O roś“  

dostarczył Zakładom  potrzebne 
urządzenia. W ydelegował ró w ­
nież do Ż yra rdow a swego p ra ­
cow nika , k tó ry  ud z ie lił zakła 
dom ustnych wskazówek, iak 
należy przeprowadzić prace 
przygotowawcze do montażu 
U m ów iono się, że po zakończe­
niu  przez Zak łady tych prac 
„O roś“  przyśle swego m ontera 

16 listopada 1950 roku  Z a­
k ła dy  zaw iadom iły  b iu ro  o za­
kończeniu prac prosząc o p rzy ­
słanie montera.

M on te r nie przyjechał.
101.51 r. w ysłano do K ra k o ­

wa m onit.
Bez sku tku .
W ydelegowano w ięc do b iu ­

ra „O roś“  przedstaw icie la  Z a­
kładów' w obawie, że może b iu ­
ro  tymczasem z likw idow ano , 
ale is tn ia ło  nadal. P rzedsta­
w ic ie lo w i zaś odpowiedziano: 
M onte r przyjedzie  do Ż y ra rd o ­
wa może w lu ty m , może póź­
n ie j. nie w iadom o.

Przedstaw ic ie l w ró c ił bez 
m ontera.

Z ak łady  czekały, produkcja  
czekała — ale m onter nie p rz y ­
jecha ł, ani w  lu ty m  an i nawet 
w  kw ie tn iu .

W tedy korespondent Z a k ła ­
dów Ż yra rdow sk ich  napisał do 
nas a r ty k u ł pt. „Czyżby m onter 
jecha ł z K ra ko w a  do Ż y ra rd o ­
wa na żó łw iu?“ .

W ydrukow a liśm y.
A r ty k u ł poskutkow ał.
„O roś“  w ys ia ł na tychm iast 

do Ż yra rdow a dwóch fachow ­
ców

P rzy jecha li, obe jrze li wszyst­
ko i o rzek li: Prace przygoto 
wawe/e źle wykonane. B rak te 
go i tamtego. Przyszykujcie, tt. 
montaż przeprow adzim y. A na 
razie nie nasza przecież w ina, 
że apara ty nie zainstalowane. 
Prawda?

Zam iast uczciw ie przeprow a­
dzić analizę swej pracy i co 
zte, chociaż późno, napraw ić, 
„O roś" postarał się „facho w o " 
wyszukać błędy u s trony  k r y ­
ty k u ją c e j i  w  tym  św ietle  po­
kazać się „bez w in y “ .

A przecież niedociągnięcia , 
prac przygotowawczych w Za- v 
kładach w y n ik ły  z braku fa > 
chowego k ie run ku , ja k i pow i i  
n ien tym  pracom zapewni j  
w łaśn ie „O roś" doglądając ich 
przebiegu. „O roś" jednak ogra­
n iczy ł się ty lk o  do udzie len ia 
zakładom  ustnie k ilk u  n ieudo­
kum entow anych wskazówek
jeszcze w 1949 czy 50 roku . 
Uważając, że w  ten sposób speł­
n i ł ca łkow ic ie  sw ój obowiązek, 
przestał da le j interesowne się 
sprawą montażu p rzep ływ om ie­
rzy. Zaw iadom ienia zakładów o 
zakończeniu prac p rzygotow aw ­
czych p r z y jm o w n l  do w iadom o* 
ści i — m ontera nie przysyła ł* 
Jednym  słowem sprawę zanie­
dbał i zlekceważył. .

A przecież chodziło o m ontaż 
urządzeń w zakładzie p ro du k­
cy jnym . .

Tego „O roś”  n ie  zrozum ia ł.

(ha)


